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W ŚWIECIE KRZYWYCH ZWIERCIADEŁ
Państwo typu socjalistycznego może być samo podmiotem ustala­jącym ceny, jak również może w pewnym, stoppiu pozostawić kształ­towanie się cen grze sił rynkowych. Nasze dotychczasowe doświadcze­nia w sektorze uspołecznionym, by­ły przykładem urzeczywistniania się tej pierwszej możliwości. W związku z tym można znaleźć pew­ną analogię między monopolem kapitalistycznym, a naszym apara­tem państwowym, w którego wła­daniu znajduje się gospodarka sek­tora uspołecznionego.W jednym i w drugim przypadku poddane są kontrcj człowieka za­równo ilości produkcji różnych wy­robów, jak i ceny w ramach jakie­goś wyodrębnionego rynku. Chociaż inna jest w obu wypadkach rola społeczna tej kontroli (inne motywy leżą u podstaw decyzji monopolu, 

a inne . Określają decyzje . państwa typu uspołecznionego), podobieństwa w- mechanizmie ustalania cen na­suwają wiele ciekawych skojarzeń.' Kryterium wyboru określonej de­cyzji przez monopol jest zapewnie­nie sobie maksimum korzyści i inte­res konsumentów brany jest tutaj w rachubę tylkt o tyle, o ile wpły­wa on' ńa zwiększenie korzyści mo­nopolu. W przeciwieństwie do tego w gospodarce. socjalistycznej inte­res konsumenta wysuwa się na pierwsze miejsce."Posiadając monopol produkcji o zasięgu daleko większym niż mo­nopole kapitalistyczne — państwo socjalistyczne dysponuje niezmier­nie precyzyjnym mechanizmem. Teoretycznie można . założyć możli­wość efektywnego wykorzystania tego mechanizmu w interesie sze­rokich warstw społeczeństwa. I za­łożenie takie byłoby w pełni zrea­

BUDOWA TRZECIEGO WIELKIEGO PIECA W HUCIE im. LENINA

lizowane, gdybyśmy w naszej prak­tyce gospodarczej doceniali wszyst­kie związki i zależności pomiędzy poszczególnymi elementami złożo­nego mechanizmu cen. Tymczasem nie wykorzystaliśmy nawet tych wstępnych uogólnień teorii ekono­micznej, które zostały wprowadzo­ne na podstawie doświadczeń .mo­nopoli kapitalistycznych. Miano­waliśmy dowolność — specyfiką „socjalistycznej" metody gospoda­rowania, a umiejętność chcieliśmy zastąpić intencją. Musiało to do­prowadzić do schorzeń, które po­staramy się omówić w zarysie.W niniejszym artykule, który 
■traktujemy jako głos w toczącej się dyskusji o cenach, rozpatrzy­my tylko ceny wewnątrzprze- mysłowe. Dziedzina ta charaktery­zuje się polityką najmniej liczącą się z obiektywnymi kryteriami e- konomicznymi. Uzasadnieniem ta­kiej polityki w teorii ekonomicznej była koncepcja formalnej 1 obra­chunkowej jedynie roli finansów wewnątrz sektora uspołecznionego. Pod wpływem ogólnej atmosfery lekceważyło się finanse przedsię­biorstw. Wzajemne dotacje przed­siębiorstw, dokonywane przede wszystkim za pośrednictwem znie­kształconych cen, tłumaczyło, się jako „przekładanie pieniędzy z kie­szeni do kieszeni". W konsekwencji otrzymaliśmy taką mozaikę cen, w której zamazane są wszelkie sy­gnały i bodźce gospodarcze.Zacznijmy od cen surowców. Su­rowce nie pochodzące z sektora państwowego tzn. pochodzenia rol­niczego, lub z importu, zanim do­staną się do przerabiającego je przedsiębiorstwa, przechodzą przez ręce odrębnej instytucji państwo­wej, aparatu skupu lub handlu za­granicznego. W procesie , tym ceny
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surowców podlegają swoistej me­tamorfozie. Surowce zakupywane przez aparat państwowy po cenach skupu (pochodzenia rolniczego) lub po cenach importowych (pochodze­nia zagranicznego) sprzedawane są państwowym producentom po tzw. cenach zbytu dla przedsiębiorstw. Rzecz charakterystyczna, że ceny zbytu dla przedsiębiorstw kształtu­ją się na poziomie niższym od cen zakupu przez państwo. Dotyczy to zarówno surowców krajowych jak i importowanych. Np. jeśli idzie o te ostatnie, to ich ceny zbytu dla przedsiębiorstw tak się mają do cen światowych, jak gdyby kurs dolara wynosił w Polsce 10 — 20 zł. Oznacza to, że każda dostawa surowców dla przemysłu państwo­wego z zewnątrz, związana jest z dotowaniem tego przemysłu. Tak np. z dostawą surowców o wartoś­ci jednego miliarda złotych zwią­zana jest dotacja przekraczająca 2, a często 3 i 4 miliardy. Ogrom tych liczb można uświadomić sobie w pełni, gdy się weźmie pod uwa­gę, że koszt zaopatrzenia przemy­słu państwowego w surowce po­chodzenia rolniczego i importowe­go sięga rocznie wielu dziesiątek miliardów złotych.Znaczna część surowców, w któ­re zaopatrywane są przedsiębior­stwa, pochodzi z przemysłu pań­stwowego. Ceny tych surowców u- stalane są przez powiększenie prze­ciętnych, gałęziowych kosztów własnych o pewien minimalny na­rzut, najczęściej wynoszący 5% tych ł^ztów. Nie wdając się na- razie w krytykę naszej zasady 

tworzenia tzw. cen fabrycznych, można stwierdzić fakt, że ceny fa­bryczne surowców produkowanych w przemyśle krajowym są rela­tywnie jeszcze niższe od cen zbytu dla przedsiębiorstw. Przy założeniu relacji 1 dolar — 50 zł. okazałoby się, że w stosunku do cen świato­wych np. ceny węgla i cynku za­niżone są około sześciokrotnie. Nie lepiej przedstawia się sprawa z innymi surowcami. Przy wyżej założonym kursie dolara 3-4-krot- ne zaniżenie wykazują: rudy że­lazne, siarka, fenol, skóry, len itp. Z wyrobów przemysłowych mniej więcej dwukrotne zaniżenie (we­dług analogicznego przeliczenia) wykazują między innymi szkło o- kienne, wiertarki, tokarki, maszy­ny rolnicze, okręty, ciągniki, kable, barwniki, soda kaustyczna itp.Taki niski poziom cen fabrycz­nych w stosunku do cen świato­wych wynika generalnie rzecz bio- rąc, z dwóch przyczyn:1. Pierwsza wiąże się ze wzrasta­jącym kosztem krańcowym pro­dukcji większości surowców. Np. eksploatowanie głębszych złóż -węgla wymaga znacznie wyższych kosztów niż eksploa­tacja płytszych złóż. Jeżeli . u- stala się ceny na podstawie przeciętnych, gałęziowych kosz­tów własnych, powiększonych o minimalny narzut, skazuje się część kopalń na nierentowność w warunkach, kiedy ogromne zapotrzebowanie na węgiel dy­ktuje bardzo wysokie ceny świa­towe.Wydaje się zatem, że w pro­dukcji surowców, gdzie szcze­gólnie silnie daje o sobie znać niezróżnicowanie warunków na­turalnych, cena powinna być o- kreślana nie poziomem przecięt­nych gałęziowych kosztów włas­nych, ale kosztami produkcji w najtrudniejszych warunkach.2. Druga przyczyna zaniżenia cen surowców, to zaniżenie kosztu przeciętnego, • według którego

Dyskusja nad programem eko­nomii politycznej ma szczególny charakter w obecnej sytuacji. Nie dotyczy ona wyłącznie — jak to zwykle bywa — zakresu wykładu, selekcji materiału i porządku o- mawiania poszczególnych kwestii, lecz porusza najbardziej zasadnicze problemy rozwoju samej ekonomii.„Dyskusję programową" właści­wie zapoczątkował już II Zjazd FTE, Po kilkumiesięcznej przerwie wypełnionej po brzegi rozwijają­cymi się burzliwie wydarzeniami politycznymi, została ona na no­wo podjęta. Nurt jednak dyskusji jest dotychczas raczej podskórny. Mało z wypowiadanych w środo­wiskach akademickich opinii i po­glądów znajduje wyraz w prasie ekonomicznej. Trudno przeto do­kładnie zorientować się w zaryso­wujących się już na wyższych u- czelniach kierunkach i liniach po­działu.Za punkt wyjścia rozważań przyjmuję artykuł prof. Drewnow­skiego, który porusza szereg za­sadniczych problemów i może z tego tytułu być uznany za udane zagajenie dyskusji.
CZY ISTNIEJE JEDNA LOGIKA 

GOSPODAROWANIASzereg tez prof. Drewnowskiego całkowicie trafia mi do przekona- 

ustalane są ceny fabryczne. Do produkcji surowców użyte są środki produkcji również o za­niżonych cenach. Doskonale wi­dać na tym przykładzie zamk­nięte koła wzajemnych zależ­ności pomiędzy zaniżaniem cen różnych środków produkcji. Za niska cena jednego środka pro­dukcji znajduje wielokrotny wyraz w zaniżonej wycenie nie kończącej się ilości innych środ­ków produkcji, pozostających z tym pierwszym w jakimś, choć­by pośrednim związku.Nie w lepszej sytuacji niż ce-’ ny surowców znajdują się ceny środków trwałych. Maszy­ny nowe, importowane, mają ceny zaniżone mniej więcej na tej samej zasadzie, co ceny su­rowców importowanych, to zna­czy ceny inwentarzowe maszyn importowanych mają się do cen światowych tak jakby prawidło­wą była relacja 1 dolar — 10— 20 zł.Maszyny produkcji krajowej są wyceniane według cen fabrycz­nych. Ponieważ składniki surowco­we maszyn tzn. żeliwo, stal, wę­giel, mają wyjątkowo silnie zani­żone ceny, to nie ma się co dziwić, że maszyny produkcji krajowej mogą z sukcesem „konkurować" co do taniości z. maszynami importo­wanymi, mimo znacznego zaniże­nia cen i tych ostatnich.Maszyny stare z okresu między­wojennego, lub sprzed I-szej woj­ny światowej (w włókiennictwie ponad 20% maszyn pochodzą sprzed pierwszej wojny światowej) posia­dają ceny jeszcze bardziej odbie­gające od poziomu realnego.Ich wartość inwentarzowa, wyli­czona według waluty przedwojen­nej jest wielokrotnie zamortyzowa­na i kształtuje się na niezmiernie niskim poziomie. Np. charaktery­styczny jest fakt, że ceny maszyn starych są wielokrotnie niższe od cen maszyn nowych, nawet jeśliby uwzględnić ich mniejszą wydajność.Dopełnieniem fikcyjności wyceny środków trwałych przemysłu pań­stwowego jest zupełnie nierealna i często wielokrotnie zamortyzowana wartość inwentarzowa zarówno na­szych maszyn, jak i budynków fa­

nia. W szczególności zgadzam się: 1) z zawartą w artykule negatyw­ną oceną eklektyzmu, 2) z tezą, że nie można dla celów analizy socja­lizmu posługiwać się modelem sta­nowiącym kopię modelu gospodar­ki kapitalistycznej, 3) z krytyczną oceną obecnego stanu nauki i pod­kreśleniem potrzeby rozwoju teorii ekonomicznej socjalizmu. Uważam uzgodnienie poglądów w tych spra­wach za rzecz bardzo ważną.Gdy przegląda się wykłady z lat 47/48 uderza przede wszystkim to, że nie uwzględniają one prawie w zupełności jakościowych różnic między kapitalizmem i socjaliz­mem. W następnym okresie pod­kreślaliśmy te różnice w sposób 
■dość naiwny i prymitywny. Wszechwładnie zapanował schemat. Opierał się on na mechanicznym przeciwstawianiu kategorii ekono­micznych właściwych gospodarce kapitalistycznej kategoriom ekono­micznym socjalizmu. Stwierdzenie, że schemat ten nie mógł być po­mocny przy analizie praw rządzą­cych ekonomiką socjalistyczną ani też przy rzeczywiście naukowym badaniu czynników w)’ższości. soc­jalizmu nad kapitalizmem, byłoby dziś wyważaniem otwartych drzwi. Nie wynika jednak z tego, że od­rzucając schematyzm i uproszcze­nia należałoby wrócić do koncepcji 

brycznych i urządzeń pomocni­czych, których część wliczana jest w koszty wydziałowe i ogólnofa- bryczne.Odrębnym elementem kosztów W przedsiębiorstwach, niezależnych od wymienionych dotąd jest fundusz płac. Siła nabywcza płacy roboczej odpowiada sile nabywczej, na ryn­ku detalicznym, a więc zależy od. cen detalicznych artykułów bez­pośrednio spożywanych przez lud­ność. Jeżeli ■ więc ceny surowców i środków trwałych w stosunku do cen rynku detalicznego są zaniżo­ne, to tym samym siła nabywcza złotówki funduszu płac jest mniej­sza od siły nabywczej złotówek in­nych składników kosztów. W re­zultacie poziom sumy kosztów jesi tym mniej zaniżony, im większy jest udział kosztów osobowych w. kosztach własnych.Nad „ceną pracy" i jej wpływem na kształtowanie się kosztów włas­nych, warto się zastanowić w as­pekcie historycznym. W ostatnich latach miały u nas miejsce pewne procesy inflacyjne, związane prze­de wszystkim z forsownym rozwi­janiem działu I-go, który nie da- .wał bezpośrednio masy towarowej na pokrycie reprodukcji absorbo­wanej przez siebie siły roboczej. Wynikiem zwiększenia społecznego funduszu płac przy słabiej rosnącej masie towarowej musiał być spa­dek siły nabywczej złotówek na rynku detalicznym. Ponieważ ry­nek detaliczny nie miał i nie ma w naszych warunkach żadnego wpływu na ceny środków produk­cji, pewne zmniejszenie siły nabyw­czej złotówek funduszu płac mu­siało pogłębić jeszcze bardziej róż­nicę w sile nabywczej złotówek kosztów osobowych i złotówek in­nych składników kosztów.Dysproporcję pomiędzy siłą na­bywczą złotówek, w których liczo­ne są różne składniki struktury kosztów pogłębiało również oder­wanie usztywnionych cen surow­ców od ruchu cen światowych. Tak na przykład w włókiennictwie naj­większe zaniżenie w stosunku -do cen światowych wykazują te su­rowce importowane (wełna, baweł-I DOKOŃCZENIE NA SIR. 4 I
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„praw naturalnych'1. A takie nie­bezpieczeństwo niewątpliwie ist­nieje.Jaskrawego przykładu zupełnie ahistorycznego ujmowania praw i kategorii ekonomicznych dostarczył Kurowski. Według koncepcji Ku­rowskiego mechanizm'' prawa war­tości działa zawsze w sposób jedna­kowy, niezależnie od tego, czy mamy czynienia z warunkami tzw. kon­kurencji doskonałej, z kapitaliz­mem monopolistycznym, czy też z socjalizmem. Nie musimy zresz­tą sięgać do tak jaskrawych przy­kładów. Wystarczy przyjąć dość rozpowszechnioną w ekonomii bur- żuazyjnej tezę o jedynej logice ra­cjonalnego gospodarowania,11) aby znaleźć się na pozycjach zbliżo­nych do Kurowskiego. Należy prze­to przypomnieć, że zasada maksy­malizacji efektów przy najmniej­szych nakładach jest bez ścisłej de­finicji .co chcemy maksymalizować i czym mierzyć nakłady — zupeł­nie beztreściwa. Tam, gdzie bez­pośrednie. cele gospodarowania róż-
W - toeconomie dirigee en rśgimB 

colleotiviste. Barone „Le ministere de ' i 
production dans -un etat .colJectiviste", 
J. u c-humpeter ^Kapitalismus, Sozialif* 
mus und Demokfatie“.

DOKOŃCZENIE NA STB. 5



CZY KRYZYS SOCJALISTYCZNEJ ORGANIZACJI PRODUKCII
Zapoczątkowana dyskusja na te­mat organizacji produkcji wysuwa szeroki wachlarz wielu zagadnień spornych lub wymagających wyjaś­nień *).  Szczególnie istotne jest usto­sunkowanie się uczestników dyskusji do określenia podstaw nauki o or­ganizacji produkcji, Ścisłe, precyzyj­ne określenie podstaw^tej dyscypli­ny. jest niezbędne w warunkach bu­dowy socjalizmu, ponieważ proble­matyka ta wiąże się bezpośrednio i . zagadnieniami społeczno-ekono­micznymi. Wobec występujących obecnie objawów chaosu i gmatwa­niny pojęć, wyjaśnienie aktualne­go stanu rzeęzy na tym odcinku i określenie punktów spornych wy­daj e się konieczne.

*) W tym: budownictwo CZ ZOR 89,8 
tys. izb — 86,6 proc, wyników osiągnię­
tych w 1955 r., budownictwo własne re­
sortów 27,5 tys. izb — 88,0 proc., budow­
nictwo rad narodowych 5,6 tys. — 151,8 
proc., uzysk z remontów (akcja MGK) 
0,0 tys. izb — 72,7 proc,

!) Budownictwo spółdzielcze osiągnęło 
wynik (3,6 tys, izb) równy 124,1 proc., bu­
downictwo indywidualne z pomocą pań- 
sfwa (9,8 tys. izb) — 392 proc., budownic­
two indywidualne nie korzystające z po­
mocy państwa (14,2 tys. izb) — 111,8 proc, 
efektów uzyskanych w 1955 r,

') Patrz artykuły w poprzednich numes 
rach „Życia Gospodarczego".

!) K. Adamiecki — Zastosowanie nauki 
organizacji w życiu gospodarczym.

•) K. Adamiecki — Krótki zarys histo­
rii rozwoju naukowej organizacji.

4) Adamiecki „Krótki zarys historii roz- 
woiu. naukowej.organizacji w Polsce na. 
tle jej rozwoju w innych krajach"; Prze, 
gląd Organizacji, Nr. 5, 1929 r.

•) Tamże.
’) Uczczenie pamięci poważnego uczo» 

nego w artykule, w którym obok tego 
figurują mylne informacje i uproszczone 
oceny, wywołuje mimo woli uczucie nie­
smaku. Dlatego trudno oponować, gdy 
rozlegają się głosy, że artykuł ten raczej 
uwłacza pamięci K. Adamieckiego. 
Błąd ten winien być naprawiony. Wydą- 
je się, że najlepszym sposobem uczcze­
nia pamięci uczonego jest obiektywna, 
naukowa ocena jego działalności i zasług 
naukowych . łącznie z krytyczną oceną 
niektórych poglądów.

mywały coraz to wspanialsze gmachy, 
miejsca w nich dla łudzi z prowincji 
kurczyły się coraz bardziej. Zjawisko to 
dziwnie kojarzy się z rosnącą w minio­
nym okresie znieczulicą w stosunku do 
szarego człowieka.

Pomysł, zdaje się, Stołecznego Zarządu 
Gospodarki Komunalnej, nakładający 
(podobno) na wszystkie warszawskie in­
stytucje obowiązek zgłaszania Zarządowi 
Hoteli Miejskich wolnych miejsc w po­
kojach gościnnych dla udostępnienia ićh 
normalnej klienteli tych hoteli, uważam 
za nonsensowny. Żadna instytucja nie 
widzi chętnie w swych apartamentach 
ludzi nieznanych i z działalnością tej in­
stytucji nie związanych, bo to jedn fk 
rzecz nieco ryzykowna i niepewna. Dla- 
tego tego rodzaju „przymus gościnny" 
może być najlepszym sposobem odstrę- 
czenia instytucji warszawskich od zamia­
ru urządzenia pokoi gościnnych.

Druga możliwość ulżenia tragedii ho­
telowej to prywatne miejsca noclegowe. 
Wiele instytucji warszawskich zatrudnia 
pracowników, mających mimo wszelkie 
zagęszczenia znośne warunki mieszka­
niowe (zwłaszcza kawalerowie). Niejeden 
z tych pracowników zgodziłby się udzie­
lać od czasu do czasu noclegu zwłaszcza 
jeżeli — jak to często bywa — delegat z 
prowincji jest jego znajomym (choćby 
z tytułu częstych przyjazdów) lub ko- 
ieS4« Jeden atoli zachodzi tu warunek? 
musi • istnieć dla gościnnego gospodarza 
tzw. bodziec ekonomiczny. A więc uży­
czający (dobrowolnie!) gościny powinien 
otrzymać wyższa opłatę, niż dopuszczają 
to dotąd odpowiednie, przepisy o symbo­
licznym ryczałcie za nocleg w kwocie-
8 zł. Ryczałt ten nie może wynosić mniej 
niż minimalna stawka hotelowa, -tj. 15 zł. 
Aby to umożliwić, należy zmienić prze­
pisy o delegacjach i honorować kwity 
prywatne.

Myślę, że dwa te, mało kosztowne I 
szybko wykonalne sposoby, mógł j by 
rozładować nieco sytuację hotelową w 
Warszawie, a nieszczęsnym delegatom 
zapewnić spokojniejsze dni i noce.

Niezależnie od tego rzeczą niezbędną 
jest postulowane przez Burżyńsk'^«d ma­
ksymalne ograniczenie wyjazdów służ­
bowych do Warszawy. Równie shi^e 
jest stwierdzenie, że nie każdy zjazd, 
narada, konferencja łub kurs mii zq od­
bywać się w Warszawie. Np. w Otwoc­
ku jest ogromny, nie wykorzystań v ho­
tel kolejowy, miejsca dosyć w Spile, 
Szcz-awnie-Zdroju i wielu innych miej­
scowościach. Przykład Ministerstwa Ko­
lei. które swoje dorńrzn^ w
sprawie rozkładów Jazdv (trwające po 
kilka tygodni) organizuje na Mazurach 
lub w Sp^le jakoś nie naśla­
dowców. Brak tych naśladowców Jest o 

zrozumiały. ż« vtA-’»
dują o miejscu zjazdu, konferencji, czy 
narady, «'kłndają z łudzi 
cych właśnie w Warszawie, 
podróże służbowe w przepełnionych po­
ciągach — to wątpliwą przyjemność, le­
piej więc sprawić ją innym.

FELIKS WOZNICZKA

Na czoło wysuwa się problem sprecyzowania różnic pomiędzy „naukową organizacją pracy" i so­cjalistyczną organizacją produkcji. Niekiedy bezapelacyjnie żąda się uznania pozytywnego charakteru specyficznych cech odróżniających A»w. „naukową organizację" (która podobno ostatecznie sprecyzowała się w krajach zachodnich) od he­rezji wymyślonych przez organiza­torów radzieckich lub 'organizato­rów innych krajów socjalistycz­nych. Aby dać pewien obiektywny pogląd na istotę zagadnienia, nale­żałoby przeanalizować, w jakich za­gadnieniach i poglądach występuje zbieżność, a szczególnie na czym polegają różnice pomiędzy teoria­mi organizacji propagowanymi w krajach kapitalistycznych i so­cjalistycznych.Należy stwierdzić, że dyskusja na temat istoty organizacji trwa 
w krajach kapitalistycznych ' per­manentnie od czasów pierwszej pu­blikacji F. Taylora.. Istniała i istnie­je jeszcze duża rozbieżność zdań i poglądów dotyczących naukowego charakteru tej dziedziny. Jeszcze obecnie można się spotkać tam z poglądami, że organizacja nie może być przedmiotem nauki, jest natomiast dziedziną sztuki, nie możliwą do ujęcia w naukowe za­sady. Można jeszcze spotkać się 
z poglądami określającymi tę dzie­dzinę jako naukę doświadczalną, posługującą się zbiorem praktycz­nych zaleceń i recept organizacyj­nych. Dyskusje te uzupełniają spo­ry co do słuszności niejednokrotnie krańcowo odmiennych metod orga­nizacji stosowanych w poszczegól­nych zakładach USA i innych kra­jów. Dotychczas sporna jest tam sprawa zakresu 1 nazwy tej dy­scypliny. Powyższe rozbieżności wcale nie wskazują na to, aby można było lekko zdecydować i przesądzić o stanie tej nauki

CO MÓWIĄ LICZBY?
Ogłoszony w lutym Komunikat GIów- 

»ego Urzędu Statystycznego informuje o 
oddaniu w Polsce w 1956 r. — łącznej 
Ilości 239,9 tys. izb mieszkalnych, tj. o 
4,3 proc, mniej niż w 1955 r. Z ilości tej 
na miasta i osiedla przypadało 155,9 tys. 
izb, tj. o 6 proc, mniej niż w 1955 r. Nie 
■wnikając w sprawę budownictwa miesz­
kaniowego na wsi, stanowiącą odrębny 
problem, postaramy się przeanalizować 
wyniki uzyskane przez różne grupy In­
westorów oraz zastanowić się nad przy­
czynami zmniejszenia się efektów bu­
downictwa w miastach i osiedlach.

Na podstawie liczb ogłoszonych w Biu­
letynie Statystycznym GUS można 
stwierdzić, że efekty budownictwa pań­
stwowego wyraziły się liczbą 128,3 tys. 
Izb') co stanowi spadek w porównaniu 
z 1955 r. o 13,2 proc. A zatem spadek 
efektów budownictwa państwowego jest 
znacznie wyższy niż ogólny spadek roz­
miarów budownictwa. Natomiast budow­
nictwo ze środków własnych ludności 
osiągając rezultat 27,6 tys. izbą wykazało 
"wzrost o 52,5 proc, w stosunku do roku 
poprzedniego.. Wzrost ten należy m. in. 
przypisać pomocy kredytowej państwa 
(przyznane kredyty podwoiły się w sto­
sunku do roku 1955) oraz pewnemu nie­
znacznemu zwiększeniu się dostaw ma­
teriałów budowlanych na rynek (cemen­
tu o 7,7 proc., cegły o prawie 1 proc.).

Odnotowawszy zjawisko rozwoju bu­
downictwa ze środków własnych ludnoś­
ci jako pozytywne przebadajmy ewen­
tualne źródła przyczyn zmniejszenia się 
wyników państwowego budownictwa w 
miastach 1 osiedlach, stanowiącego groź­
bę dla wykonania planu pięcioletniego 
w zakresie budownictwa mieszkaniowe­
go.

Według wspomnianego Komunikatu 
GUS nakłady na państwowe budownic­
two mieszkaniowe w miastach i osiedlach 
Wzrosły w stosunku do 1955 r. o 1 proc, 
i wyniosły 5.812 min zł (w cenach 1956 r.). 
W związku z tym na 1 izbę w 1956 r. 
przypadało 48 tys. zł nakładów, podczas 
gdy w 1955 r. około 42 tys. zł. '(W obli­
czeniu tym'nie bierzemy pod uwagę uzy­
sku izb z remontów kapitalnych, finan­
sowanego z innych źródeł). Nie wdając 
się W komentarze na temat powyższych 
liczb — należy niewątpliwie stwierdzić, 
że nie brak kredytów był przyczyną 
słabych wyników budownictwa mieszka­
niowego w 1956 r.

Produkcja podstawowych materiałów 
budowlanych przedstawiała się w 1956 r. 
jak następuje: cement 4-035,1 tys. ton — 
wzrost o 5,8 proc, w stosunku do 1955 r., 
cegła palona 2.594,3 min sztuk — wzrost 
« 1,3 proc., cegłą piaskowa 161,6 min 
sztuk — wzrost o 7,7 proc.

Jak wiadomo, nie wystarczy wyprodu­
kować, trzeba jeszcze dostarczyć użyt­
kownikowi. Zużycie podstawowych ma­
teriałów przez głównego wykonawcę bu­
downictwa mieszkaniowego, b, Minister- 
st..u Budownictwa Miast i Osiedli wyka­
zało w 1956 r. następujące zmiany w STo- 
sunku do 1955 r.: stal prętowa wzrost o 
24,7 proc., cement wzrost o 14,3 proc., 
materiały ścienne (cegła, pustaki Ita.) 
wzrost o 4,6 proc., tarcica iglasta spadek 
o 12 proc, (spadek zużycia tarcicy jest 
pozytywnym zjawiskiem spowodowanym 
zmianą metod wykonawczych i prawdo­
podobnie zmniejszeniem marnotraw­
stwa).

produkcja i dostawy materiałów budo­
wlanych od lat limitują rozmiary bu­
downictwa — jednak oceniając wyniki 
1956 r. nie moiaa. mówić, że przyczyną 
obniżenia się efektów były braki pod­
stawowych materiałów budowlanych. 
Ch wilowe braKI cegły w u kwartale oraz 
ma.erialów wykończeniowych — wystę­
pujące w 1956 r.— były raczej mniej do­
tkliwe niż w 1955 r., kiedy to efekty bu­
downictwa państwowego kształtowały się 
na pokornie-o 13 proc, wyższym niż w 
raku poprzednim.

uro» 

w krajach zachodnich, jak się to Często czyni.Również w Związku Radzieckim toczyły się stale dyskusje dotyczą­ce teoretycznych podstaw nauki o organizacji produkcji, W ostat­nich latach dziedzina ta figuruje w planach studiów uczelni tech­nicznych jako „organizacja i pla­nowanie przedsiębiorstwa" (okre­ślonej gałęzi gospodarki), i stano­wi kompleksowe ujęcie problemów organizacji, ekonomiki i planowa­nia w przedsiębiorstwie.Porównując układ i treść opra­cowań na tematy organizacji w kra­jach kapitalistycznych i socjalisty­cznych można znaleźć dużo ana­logii i podobieństw w zakresie badań naukowych i stosowanych praktycznych metod organizacyj­nych. Charakterystyczne jest przy tym, że obserwujemy w wielu wy­padkach zbliżenie się poglądów na zagadnienia organizacyjne w USA do poglądów reprezentowanych w ZSRR,
Tak np. do wojny negowano w ZSRR 

słuszność funkcjonalnego systemu zarzą­
dzania Taylora, Obecnie w wielu pracach 
amerykańskich znajdujemy stwierdzenie, 
że system funkcjonalny Taylora przeżył 
się i nie stosuje się w USA od lat 
30-tych.

Drugi przykład — w literaturze krajów 
zachodnich obserwujemy tendencję do 
hardziej kompleksowego traktowania 
organizacji produkcji, gdy poprzednio 
występowało często uprzywilejowanie 
zagadnień organizacji pracy i zarzą­
dzania. Częste są w USA próby zasto­
sowania współzawodnictwa między pra­
cownikami.Niezależnie jednak od występu­jących podobieństw istnieje rów­nież wiele bardziej lub mniej istot­nych różnic. Nie zatrzymując się nad wszystkimi, należy wskazać pokrótce na zasadnicze różnice w podejściu do podstaw teoretycz­nych nauki o organizacji, których nie da się pogodzić, gdyż oparte są na całkowicie różnych przesłan­kach społeczno-ekonomicznych.Organizatorzy w warunkach ka­pitalistycznych dążą do stworzenia teorii naukowej organizacji w ra­mach danego ustroju, abstrahując i negując istniejące w społeczeń­stwie zasadnicze antagonizmy. Cha­rakterystykę tych przesłanek znaj- dziemy w pracach K. Adamieckie­go: „Jeżeli chodzi o zastosowanie do całego życia gospodarczego, nau­ka kierownictwa nie wymaga znie­sienia przyrodzonego prawa włas­ności" 2).Aby jednak można było zastoso­wać naukowe metody organizacji należy w warunkach istnienia pry­watnej własności środków produk­cji zlikwidować antagonizm i$ię- dzy proletariatem a burżuazją, o co

Ogólne rozmiary zatrudnienia w bu­
downictwie (łącznie z przedsiębiorstwa­
mi geologicznymi, geodezyjnymi 1 biura­
mi projektów) wyniosły w 1956 r. 743,4 
tys. pracowników. Liczba ta stanowi 101,8 
proc, zatrudnienia z 1955 r. A jak przed­
stawiało się zatrudnienie w b. Minister­
stwie Budowy Miast i Osiedli?

Zatrudnienie ogółem wzrosło o 4,1 proc. 
W stosunku do roku 1955 — w tym licz­
bą robotników zatrudnionych w produk­
cji budowlano-montażowej (a więc za­
trudnionych bezpośrednio przy wznosze­
niu budynków) wzrosła o 13,4 proc. Ro­
botnicy ci przepracowali o 9,2 proc, go­
dzin więcej niż w 1955 r.

A zatem wystąpił wzrost zatrudnienia 
w budownictwie, co nie może być przy­
czyną zmniejszenia się efektów państwo­
wego budownictwa mieszkaniowego. Mo­
głoby nią być pewne obniżęnie się dy­
scypliny pracy, które wyraziło się 
zmniejszeniem ilości przepracowanych 
godzin, przypadających na 1 zatrudnio­
nego bezpośrednio w produkcji budowla­
no-montażowej robotnika, Z 2.160 w 1955 
r. do 2.082 w 1956 r. Jednak, jak podano 
poprzednio — ogólna Ilość przepracowa­
nych godzin bezpośrednio przy produk­
cji budynków wzrosła (na skutek wzro­
stu zatrudnienia). Obniżeniem dyscypliny 
pracy nie można więc tłumaczyć obniże­
nia wyników budownictwa mieszkanio­
wego.

Jak z wywodów tych wynika, przyczy­
ną słabych wyników budownictwa nie 
byt brak środków finansowych, materia­
łów i siły roboczej. Obniżenie efektów 
budownictwa mieszkaniowego należy 
przypisać przyczynom subiektywnym — 
wynikającym ze złej pracy aparatu go­
spodarczego, zajmującego się budownic­
twem. Niedostateczna koordynacja pracy 
między służbami inwestorskimi, projek­
towymi i wykonawstwem, wadliwa orga­
nizacja przedsiębiorstw, niewłaściwa cy- 
kliczność.robót, mało sprężyste zarządza­
nie na placach budów, absorbowanie 
uwagi czynników kierowniczych narada­
mi i wieczną reorganizacją — oto garść 
przyczyn tego typu.

Na marginesie warto zaznaczyć, że 
oficjalne enuncjacje głoszą, iż to sroga 
zima 1955—1956 była przyczyną wszelkie­
go zła. Ale wszyscy z własnego doświad­
czenia wiemy, że Polska nie leży w 
dżungli podzwrotnikowej I mroźna zima 
jest często spotykanym zjawiskiem, któ­
re należy brać pod uwagę. A więc nie 
zima, lecz brak właściwego rozplanowa­
nia robót i zła cykllczność pracy spowo­
dowały niezwykle niskie wyniki w 
I kwartale 1956 r. (W ramach działalnoś­
ci CZ ZOR wykończono w I kwartale 
1956 r. — 3,6 proc, ogólnej ilości odda­
nych w przeciągu roku izb. W 1955 r. 
analogiczny odsetek wynosił 10,7 proc.). 
Od lat znany jest fakt wykańczania w 
końcu roku na gwałt budynków miesz­
kalnych — celem wykonania tzw. „pla­
nu izbowego", zaś na początku roku roz­
poczynanie roboty przy fundamentach i 
podciąganie w górę surowych murów. 
Logika i odwieczne doświadczenie wska­
zuje, że roboty budowlane należy zaczy­
nać na wiosnę a kończyć w zimie — mro­
zy nie przeszkadzają wykończaniu 
wnętrz.

Ogólny wniosek nie ulega wątpliwości: 
nie wystarczy dać aparatowi zajmujące­
mu się budownictwem mieszkaniowym 
dostatecznej ilości pieniędzy, materiałów 
i robotników — konieczna jest jeszcze 
umiejętność wykorzystania oddanych do 
dyspozycji środków.

TADEUSZ ŻARSKI

SEWERYN CHAJTMANzmuszony jest apelować w- warun­kach ustroju kapitalistycznego or­ganizator: „Ale dla ostatecznego utrwalenia tego ruchu i osiągnię­cia najdalszych korzyści cywiliza­cyjnych całego narodu, jakie może dać nauka organizacji pracy musi- my zrobić krok następny, który wskazuje że nauka, a mianowicie, że korzyści tych nie można osiąg­nąć w całej pełni, depóki praco­dawca i konsument nie zrozumieją, że nie ma sprzeczności w ich in­teresach i że droga do dobrobytu całego narodu prowadzi przez współpracę, a nie przez walkę. Taylor nie mówił utopii, twierdząc, że nie ma naukowej organizacji i nie ma dobrobytu bez takiej re­wolucji w umysłowości pracodaw­cy i pracownika" s).Taki apel o realizację zasady 
■współdziałania może jednak pozo­stać bezprzedmiotowy, jeśli przed­siębiorcy nie zrezygnują przynaj­mniej z części swych zysków. Dla­tego też w podstawach tej nauki o organizacji pracy musi znaleźć się następujące utopijne założenie: „Zasada ta, jak również uświado­mienie o znaczeniu poszczególnych przedsiębiorstw w całym organiz­mie gospodarczym doprowadza do konieczności całkowitej zmiany do­tychczasowego poglądu kierowni­ków na cel przedsiębiorstwa. Do­tychczas uważano, że jedynym ce­lem przedsiębiorstwa jest zysk od kapitału, uważano, że dążenie do innych celów jest sprzeczne z racją bytu przedsiębiorstwa. Zasady nau­ki kierownictwa podkreślają z na­ciskiem, że celem każdego przed­siębiorstwa jest przede wszystkim produkowanie i wymiana dóbr po­trzebnych człowiekowi, po cenie" dla niego1 dostępnej, a następnie zysk od włożonego kapitału i dobro­byt pracowników zatrudnianych w przedsiębiorstwie". Jak widziany w założeniach teoretycznych nau­kowej organizacji w warunkach kapitalistycznych tkwi nieuniknio­na sprzeczność. Przejawia się to także w sprzeczności pomiędzy charakterem produkcji przedsię­biorstwa, a wahaniami i żywioło­wością rynku.Teoria organizacji kapitalistycz­nego przedsiębiorstwa powinna za­gwarantować przedsiębiorcy zyski, co jest oczywiście możliwe tylko przy właściwym wykorzystaniu kapitału i. tylko przy normalnym, równomiernym biegu produkcji w przedsiębiorstwie. (Zresztą jedna z głównych właściwości racjonalnej organizacji produkcji polega prze­de wszystkim na równomiernym przebiegu produkcji). Występuje tu jednak sprzeczność z rynkiem. Ży­wiołowość i wahania rynku nie li­czą się z zasadami „naukowej or­ganizacji", stosowanymi w przed­siębiorstwie i okazuje się, że „teo­rie naukowej organizacji" nie wy­trzymują próby życia, nie zdają egzaminu w praktyce. W warun­kach żywiołowych wahań rynku żaden system organizacyjny nie po­siada gwarancji utrzymania się przy życiu.

Dążenie do stworzenia konsekwentnej 
naiiki o organizacji zmusza wobec tego 
niektórych organizatorów w krajach ka­
pitalistycznych do przyjęcia zasady cen­
tralnego planowania gospodarki narodo­
wej jako niezbędnej przesłanki dla reali­
zacji postulatów naukowej organizacji 
pracy. W związku z tym wyłania się jed­
nak konieczność przejścia do gospodarki 
uspołecznionej, a taki wniosek jest dla 
kapitalistów co najmniej trudny do przy­
jęcia. Z tego też powodu w okresie mię­
dzywojennym był u nas dość szeroko 
rozpowszechniony pogląd, że „naukowa 
organizacja" nieuchronnie prowadzi do 
socjalizmu i komunizmu (co znalazło 
zresztą odzwierciedlenie na zjeździć in- 
żynierów 1 techników we Lwowie w 
1937 r.). W 1931 r. K. Adantiecki zmuszony 
był bronić „naukową organizację" przed 
takimi zarzutami.Jak' widzimy brak jest konsek­wentnego powiązania kompleksu zasad organizacji i przesłanek spo­łeczno - ekonomicznych przedsię­biorstwa kapitalistycznego. Trudno wobec tego bez żenady twierdzić, że jest to jedyna, „właściwa nau­ka" — w przeciwieństwie do bez­wartościowej socjalistycznej orga­nizacji — jaik to uczyniono w ar­tykule G. Pisarskiego w „Życiu Gospodarczym". Tym bardziej, że sprzeczność tego rodzaju nie wy­stępuje w odniesieniu do podstaw teoretycznych organizacji przedsię­biorstwa socjalistycznego.Jaki wobec tego posiada sens stwierdzenie, że w krajach socja­listycznych „...odrzuciliśmy wszyst­kie postulaty naukowej organizacji pracy. Nie potrafiliśmy jednak w to miejsce stworzyć własnej popraw­nej naukowo i użytecznej prak­tycznie teorii". Faktycznie nie od­rzuciliśmy wszystkich postulatów (co nie świadczy o tym, że postu­laty te zawsze realizowano w prak­tyce przedsiębiorstw), jakby na po­zór mogło się wydawać niezorien­towanym w sprawach organizacji produkcji. Odrzucono natomiast postulaty głoszące utrzymanie ka­pitalistycznych stosunków produk­cji. W takim aspekcie teoria or­ganizacji przedsiębiorstwa socjali­stycznego jest obiektywnie rzecz biorąc (szczególnie w części prze­słanek socjalno - ekonomicznych) znacznie bardziej poprawna nauko­wo od teorii tak zwanej „naukowej organizacji" przedsiębiorstwa kapi­talistycznego," która tak spodobała się autorowi wymienionego arty­kułu.

W zakładach przodujących kra­jów kapitalistycznych — USA, An­glii, NRF i innych — znajdziemy bardzo wiele przykładów wysokie­go poziomu organizacji produkcji. 

Połączenie racjonalnych metod or­ganizacyjnych z tradycjami pro­dukcyjnymi, kwalifikacjami perso­nelu i wieloma innymi czynnika­mi daje często rekordowe wskaźni­ki wydajności pracy.Jednakże wiązanie poziemu nau­ki organizacji z rezultatami prak­tyki przemysłowej byłoby mimo wszystko oceną powierzchowną, Rozbieżność pomiędzy osiągnięcia­mi w praktyce i poziomem teorii są w tej dziedzinie szczególnie du­że. W swoim czasie Taylor w USA uzyskał poważne rezultaty w or­ganizacji pracy w zakładach i opi­sał je. Jednakże próbę bardziej precyzyjnego, teoretycznego, nau­kowego uogólnienia prac Taylora dali Le Chatelier, Fayol, Ada­miecki.Według stwierdzenia zespołów angielskich badających organizację produkcji w USA, jedną z istotnych przyczyn osiągalnej wysokiej wy­dajności jest umiejętność szybkiego wykorzystania i zastosowania przez organizatorów amerykańskich wszel­kich nowych idei, często wynale­zionych w innych krajach.Warto w związku z tym zasta­nowić się, czy rzeczywiście przy­czynę różnic wydajności pracy w Polsce i innych krajach można zrzucić na karb „likwidacji nauko­wej organizacji i kierownictwa" (jak twierdzi się niekiedy). Tak uproszczone wyjaśnienie budzi po­ważne wątpliwości.Na przykład G. Pisarski słusznie polemizuje z poglądami, które uza­leżniają wydajność pracy wyłącz­nie od poziomu techniki, ale jed­nocześnie popełnia analogiczny błąd w stosunku do organizacji pracy. Bo przecież w Anglii, Francji, Wło­szech nie likwidowano „naukowej organizacji pracy", a różnice w wy­dajności pracy w stosunku do USA pozostają znaczne.
W Polsce przedwojennej, w której wie­

loletnia działalność ówczesnego Instytutu 
Naukowej Organizacji rozwijała się „tak 
pomyślnie, iż nie tylko dorównał on ana­
logicznym instytutom zagranicznym, ale 
niektóre z nich nawet prześcignął •), 
pozostawanie w tyle wydajności pracy 
w stosunku do innych krajów Było 

Bodaj nie mniejsze niż obecnie. 
W okresie rozkwitu INOK i „naukowej 
organizacji" do organizowania zakładów 
w Polsce zapraszano Wallace Clar‘a. W 
1931 r. K. Adamiecki omawiając „zadzi­
wiające wprost grzechy przeciwko tym 
prawom (nauki organizacji — S. Ch.) 
spotykane na każdym kroku 1 wynika­
jące stąd olbrzymie marnotrawstwo sił 
ludzkich i środków", tłumaczy to tym, 
że „...mało jest jeszcze ludzi, którzy do­
brze rozumieją Istotę omawianych' praw 
ekonomii, zwłaszcza zaś prawa harmonii 
oraz związki między nimi".')Czynników wpływających na kształtowanie średniego poziomu wydajności pracy jest bardzo wie­le. Trudno byłoby w tym artykule zająć się przeprowadzeniem pełnej, skrupulatnej analizy, Warto jednak stwierdzić na marginesie tego za­gadnienia, że spotykamy się bar­dzo często z wyolbrzymianiem jed­nych czynników, wprawdzie bar­dzo ważnych, jak np. bodźców eko­nomicznych, poziomu technicznego lub stosowanego systemu organiza­cyjnego, zapominając zazwyczaj o tak istotnych czynnikach jak po­ziom kwalifikacji, płynność kadr, tradycje i zgranie personelu.Tymczasem najlepsza technika może nie dać pozytywnych rezulta­tów, jeśli wykorzystanie jej nastę­puje przy niewłaściwym systemie organizacji produkcji, a najlepiej opracowany system organizacji pozostaje bezprzedmiotowy, jeśli nie ma przygotowanych odpowied­nich warunków, kwalifikacji per­sonelu (kierownictwa i robotni­ków), jeśli personel nie jest do­statecznie zgrany i przygotowany do realizacji zadań produkcyjnych w nowym systemie organizacyj­nym.Jest to grupa czynników, która negatywnie wyróżnia nasze zakła­dy przemysłowe w stosunku do zakładów innych krajów, zwłasz­cza zachodnich.Dla ilustracji sytuacji w tej dzie­dzinie przytoczę przykładowo skład robotników w zakładach Renault wg ich stażu pracy: 45% załogi pracuje w tych zakładach powyżej 10-ciu lat; 25% załogi — powyżej 20-tu lat, a 8% załogi — powyżej 30-tu lat.Porównanie tych liczb z analo­gicznymi danymi z naszych zakła­dów rzuca — moim zdaniem — więcej światła na przyczyny na­szych trudności i długotrwałego rozruchu zakładów, niż wszelkie inne czynniki.

*Nauka o organizacji produkcji jest w ogóle nauką stosunkowo młodą i w obecnym okresie roz­woju jej cechą charakterystyczną jest klasyfikacja zebranych faktów, zjawisk i arsenału metod postępo- ■ wania, w celii ich uogólnienia i opracowania prawidłowości nau­kowych.Przy wielkiej złożoności warun­ków wystąpiło jednak w okresie ubiegłym niebezpieczeństwo uogól­nienia np. zasad administracji na tak wysokim szczeblu, że prowa­dziło to niekiedy do utartych ogól­ników, często przypominających banały. W rozwoju nauki o orga­nizacji wyłonił się obecnie nowy etap, który, wymaga- od organiza­torów zejścia z wyżyn ogólnych zasad organizacji (przeważnie kie­rownictwa), analitycznego wniknię-, cia wgłąb poszczególnych, cząstko­wych, „branżowych" zagadnień or­ganizacji produkcji, których rola wciąż wzrasta i gdzie przede wszy­stkim odczuwa się jeszcze bardzo poważny brak badań naukowych.

Niezbędna jest w związku z tym obiektywna informacja o stanie prac badawczych w tej dziedzinie, Twierdzi się na przykład we wspomnianym artykule, że nauka o organizacji została W Polsce wy­tępiona...........że nie posiadamy dziś ani jednego ośrodka naukowego, w 'którym byłyby prowadzone me­todyczne prace, ujmujące w szer­szym znaczeniu problematykę or­ganizacji".Warto więc wymienić przynaj­mniej niektóre z takich ośrodków, z których większość wyrosła w ostatnich latach, widocznie w ra­mach „likwidacji". Pierwsza grupa takich ośrodków to sieć katedr i za­kładów organizacji i ekonomiki po­szczególnych gałęzi gospodarki w uczelniach technicznych.W poważne ośrodki badawcze mogą rozwinąć się studia inżynie- ryjno-ekonomiczne, koncentrujące siłą rzeczy poważne zespoły kwa­lifikowanych specjalistów wszyst­kich dziedzin organizacji, ekonomi­ki i dyscyplin pokrewnych.Można stwierdzić, że dotychczas zbyt mało ukaizuje się publikacji e pracach tych ośrodków. Jest to wynikiem ich przeciążenia pracą dydaktyczną i zadaniami organiza­cyjnymi, tym niemniej mamy tu ^o czynienia ze znacznym rozwo­jem i przygotowaniem grapy pra­cowników naukowych. Wobec tego można oczekiwać, że inwestycje te powinny dać w najbliższym czasie większe rezultaty.Druga grupa takich ośrodków, to rozwijająca się sieć branżowych instytutów naukowo - badawczych, należących do poszczególnych re­sortów gospodarczych, jak np. bu­downictwa, górnictwa, przemysłu maszynowego.Są to w wielu wypadkach ośrod­ki bardzo młode i brak wykwali­fikowanych kadr specjalistów-or- ganizatorów dotkliwie hamuje ich rozwój, tym niemniej posiadają one określony, mniejszy lub większy dorobek, którego nie można nego­wać. Można oczywiście dyskutować nad tym, czy celowy jest taki lub inny układ instytutów, czy słusz­ne jest tworzenie instytutów orga­nizacji w przekroju branżowym. Wydaje się, że na obecnym etapie branżowy charakter tych prac jest uzasadniony. W krajach o rozwi­niętym przemyśle można zaobser­wować odstąpienie od badań nad organizacją „w ogóle" i przecho­dzenie do badań konkretnych w określonych dziedzinach prze­mysłu, związanych zawsze ze spe­cyfiką procesów technologicznych. Branżowy instytut organizacji daje możliwość równoległego prowadze­nia prac ńad":dóśk(>h'ślenffin"tech­nologii produkcji, daje .możliwość kompleksowego ujęcia przedsię­wzięć organizacyjnych, co jest nie­zmiernie istotne z punktu widze­nia zastosowania opracowań w prze­myśle, a więc i uzyskania efektów gospodarczych. Kompleksowy cha­rakter badań daje właśnie najlep­szą gwarancję ujęcia problematyki organizacji w szerszym znaczeniu (przy uwzględnieniu branżowej spe­cyfiki).Jak więc widzimy rzeczywistość bardzo daleko odbiega od przed­
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„TRAGEDIA HOTELOWA" 
W WARSZAWIE

Krakowski „Przekrój" w Nr 62« (z 28. 
11.57 r.) zamieścił reportaż Romana Bu­
rzyńskiego pt. „Tragedia warszawskich 
hoteli" stwierdzając m. in. pesymistycz­
nie, że katastrofalny brak miejsc w tych 
hotelach nie ulegnie w najbliższych' la­
tach najmniejszej poprawie.

Ponieważ ten Istotny problem, oprócz 
swego humanitarnego aspektu, ma po­
ważne znaczenie gospodarcze, myślę, że 
właściwe będzie podyskutować na ten 
temat na łamach „Życia Gospodarczego" 
ufając, że moje uwagi dotrą pod adre­
sem taw. czynników.

Otóż Jako Jeden z tysięcy ciężko do­
świadczonych a niedoszłych klientów ho­
teli warszawskich, uważam, że sprawa 
miejsc noclegowych w Warszawie wcale 
nie przedstawia się tak beznadziejnie, 
Jak to przedstawia Roman Burzyński. 
Jeżdżąc do Warszawy od lo lat po kilka­
naście razy w roku, zdołałem sobie na 
ten temat wyrobić niejaki pogląd.

Z doświadczenia własnego wiem, że 
pracownicy warszawskich urzędów, in­
stytucji 1 przedsiębiorstw wykazują na 
ogół minimalne zainteresowanie dla nie­
doli hotelowej tak często przez nich wzy­
wanych. do stolicy pracowników z tzw. 
prowincji. Bo przecież olbrzymia więk­
szość nowoczesnych pielgrzymów dosto- 
łecznych to ludzie, zmuszeni odbywać te 
peregrynacje na mocy delegacji służbo­
wej. Zapewnienie więc tym osobom ludz­
kich miejsc noclegowych stanowiłoby 
rozwiązanie sedna warszawskiego proble­
mu hotelowego.

Celowo piszę o dostarczeniu miejsc 
„noclegowych", a nie hotelowych. Uwa­
żam bowiem, że problem ten może być 
w zasadzie rozwiązany bez konieczności 
wieloletniego oczekiwania na budowę no­
wych hoteli, widzę tu dwie możliwości.

Mianowicie, w siedzibach warszawskich, 
władz; urzędów i przedsiębiorstw, do 
których przyjeżdżają nieszczęśnicy z te­
renu, przy pewnej dozie dobrej woli 
można wygospodarować dwa pokoje, któ­
re byłyby wykorzystane jako izby goś­
cinne, przeznaczone dla pracowników 
danego pionu (resortu), przybywających 
służbowo do Warszawy. Instytucje, któ­
re zajmują całe pałace, mogą oddać na 
ten cel nawet kilka pokoi. Minimum 
jednak stanowią dwa pokoje — jeden 
męski, jeden damski.

Niejeden z dygnitarzy warszawskich 
zawoła z oburzeniem: — „Co, z biura 
robić hotel? A gdzie tajemnica służbowa 
bezpieczeństwo gmachu" itd.? ’

. Spokojnie! Wątpliwego zaszczvtu dele­
gowania do Warszawy dostępują ludzie 
na odpowiedzialnych stanowiskach Nad­
to pokoje można urządzić w jakimś 
bocznym odgrodzonym skrzydle emaehn 
nvn'h V d safp'ów> kas pancernych i taj­
nych kancelarii. J 1 aj

Trzeba także przypomnieć, że w nlerw 
PO woJllie Hsrdzo wille tal 

slylucjl warszawskich dysponowita ńo 
kojami gościnnymi, z bieeiem ii) 
nak kasowano je stopniowe
prawie zupełnie. Sytuacta ńo Z 2niknely w miarę jPak in^'  ̂

stawionego w artykule „Życia Go­spodarczego" obrazu. Pomimo „tę­pienia i likwidacji" na miejscu, jed­nego lub dwu ośrodków w okresie międzywojennym mamy obecnie rozwijającą się sieć ośrodków nau­kowo-badawczych (z różnorodnymi perspektywami rozwoju), które wy­magają raczej pomocy, poparcia i koordynacji ich działalności niż negowania ich istnienia.Powyższe rozważania wywołane przejawiającymi się w toku dy­skusji uproszczonymi ocenami, nie mogą oczywiście świadczyć o za­dowalającym stanie _ organizacji produkcji u nas w kraju. Dziedzi­na ta nie znajduje dostatecznego zrozumienia zarówno w praktyce zakładów produkcyjnych jak i w za­kresie badań naukowych. Nie ma u nas również dostatecznego zro­zumienia dla sprawy kształcenia kadr inżynierów - organizatorów. Spotykamy się ostatnio na tym tle z propozycjami usprawnień, które często nie nawiązują do faktycznie istniejącej sytuacji.Charakterystyczne jest m. in. po­stawienie tych spraw w artykule G. Pisarskiego. Po stwierdzeniach tego rodzaju, jak na przykład o „likwidacji organizacji u nas, w ZSRR i wszystkich krajach socjali­stycznych", następują wnioski o otwarcie Towarzystwa Naukowej Organizacji i Kierownictwa i bez­sprzecznie słuszny wniosek uczcze­nia pamięci wielkiego uczonego — organizatora K. Adamieckiego6).Czy dla poparcia tych wniosków konieczne było uprzednie znie­kształcenie rzeczywistości i stwo­rzenie atmosfery sensacji? Chyba nie. Jak informuje prasa, utworze­nie tego Towarzystwa jest w toku realizacji. Szkoda jednak, że ni­gdzie nie znajdujemy informacji o działalności Towarzystwa i spo­sobach jego powiązania z działal­nością istniejących ośrodków. Gdy­by traktować artykuł G. Pisarskie-! go jako programowe stanowisko i podstawę działalności Towarzy­stwa (a takie wnioski mimo woli nasuwają się czytelnikowi), to wy­łonią się poważne zastrzeżenia. Dla­tego też, aby wyprowadzić opinię z ewentualnego błędu, odczuwa się potrzebę szybkiego wystąpienia kompetentnych przedstawicieli To­warzystwa ze sprecyzowanym pro­gramem działania i ustosunkowa­niem się do zagadnień organizacji produkcji.



W rozważaniach' .. na te­mat naszego rolnictwa wszyscy zgodnie przy­znają, że popełniliśmy wiele błędów w po­lityce rolnej minione­go okresu. W tej dziedzinie dysku­sja jest na ogół rzeczowa i dotyczy konkretnych faktów. Gorzej, że. gdy dochodzi . do oceny stanu i obec­nych możliwości naszego rolnictwa, argumentacja przenosi się na nie­bezpieczne płycizny i zgarnia .pian­kę z powierzchni. Trudno zaś z jej charakteru, wnioskować o tym, ja­kie są głębsze warstwy. Jedni przy tym z uporem dokonują kabali­stycznych manipulacji cyframi sta­tystycznymi, inni oceniają rolnic­two osławioną metodą „pi razy oko“, przyjmując za najważniejsze kryterium oceny mrzecie wszystkim własne doznania wzrokowe.Pierwsza metoda jest szczególnie ulubiona przez działaczy central­nych, druga przez ludzi, którzy jak 
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się to mówi, siedzą głęboko w te­renie. Do tej też drugiej grupy na­leżą na ogół dziennikarze, którzy powinni być szczególnie ostrożni w formułowaniu uogólnionych ocen, gdyż często ich wiedza o rolnictwie . jest niepełna, wyrywkowa • i bar­dzo emocjonalna.Wydaje mi się, że typowym przy­kładem obydwu metod są dwa gło­sy w dyskusji. rolniczej prowadzo­nej na łamach Życia Gospodarcze­go. Wiktor Herer (artykuł pt. „Czy degradacja rolnictwa", nr 10-57) reprezentuje przede wszystkim sta­tystyczną metodę oceny, Alojzy Sroga (artykuł pt. „Czy istotnie rzekoma..." nr 13-57) w argumen­towaniu sięga w największej mie­rze do reporterskiego notatnika i dO‘ wspomnień ze swych podróży. W obydwu zresztą artykułach spór o. metodę oceny jes.t Jednym - z głów­nych elementów rozumowania.Dotychczas mówiło się, że nasze rolnictwo nie nadążało, że poniosło wielkie straty, że nie było w sta­nie wykorzystać swych możliwości produkcyjnych — na skutek nie­właściwej polityki w rolnictwie. Teraz już dyskusja zeszła na bar­dziej zasadnicze tory. Rozważa się, czy uległo ono degradacji.W. Herer nie formułuje wpraw­dzie wprost konkluzji swych roz­ważań, z ogólnego jednak tonu wy­nika, że przeciwstawia się w spo­sób zasadniczy twierdzeniu jako by nasze rolnictwo uległo degradacji. Trudno zresztą z całą precyzją orzec, jaki był główny cel autora, w wielu , bowiem stwierdzeniach przebija jakby w podtekście myśl, że właściwie rolnictwo ma duże sukcesy, bo przecież produkujemy znacznie więcej niż dawniej mięsa, rozszerzyliśmy uprawę buraka cu­krowego, podnieśliśmy wybitnie po­głowie trzody, zwiększyliśmy w za­sadzie plony zbóż Za chwilę zaś reasumuje owe stwierdzenia zda­niem, że. „nasze rezultaty w rolnic­twie są. niewielkie. Umieliśmy zwiększyć powierzchnię buraków i oleistych, a więc Osiągnąć to co jest najłatwiejsze, nie potrafiliśmy zwiększyć plonów, poszliśmy eks­tensywną drogą. Zwiększyliśmy po­głowie trzody, ale nie potrafiliśmy trzodzie zapewnić bazy paszowej. Musieliśmy zrezygnować z samowy­starczalności w zakresie zbóż. Nie dokonaliśmy najważniejszego — nie zwiększyliśmy pogłowia . bydła, a więc nie potrafiliśmy zwiększyć na­szych zasobów obornika". Wszystko to nazywa W. Herer „słabością na­szych wyników". Nieco dalej autor stwierdza, polemizując z wypowie­dziami w prasie, iż -nie ma ani jed­nej cyfry, która by dowodziła spad­ku produkcji rolnej w porównaniu z rokiem 1948.

1948 r. zmniejszeniu się powierz­chni łąk. Przy corocznych wielkich nakładach na melioracje jest to fakt niepokojący.Te i podobne przesunięcia w strukturze użytków i w strukturze zasiewów trzeba dokładnie brać pod uwagę i analizować, jeśli się chce uzyskać pełny obraz stanu rolnictwa. Pomijając zaś te, jak najbardziej istotne elementy, nie można ani twierdzić, że rolnictwo nasze uległo degradacji, ani twier­dzeniu takiemu zaprzeczać. A samo sprowadzenie dyskusji do sporu o to, czy wystąpił spadek produkcji, bynajmniej nie da odpowiedzi na pytanie zasadnicze. Nie da po pro­stu dlatego, że kształtowanie się produkcji jest tylko jednym z ze­wnętrznych przejawów rozkwitu czy upadku rolnictwa.Dobrze byłoby chyba przy okazji sprecyzować sobie jasno, o czym się dyskutuje. Użycie bowiem okre-
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ślenia „degradacja" budzi niepokój. O ile bowiem w innych dziedzinach degradacja może po prostu oznaczać cofnięcie się lub przejściową utratę poprzednich dodatnich cech, to w rolnictwie degradacja łączy się zaw­sze z degradacją gleby. A to już oznacza zaistnienie pewnych bar­dzo daleko idących zmian, których odwrócenie nie jest możliwe z roku na rok, lecz wymaga dłuższej, żmudnej pracy.Czy o takiej degradacji myśli W. Herer i czy taką właśnie degrada­cję widzi w naszym rolnictwie A. Sroga? Jeśli tak, to' pierwszy mu- siałby konsekwentnie stwierdzić, że degradacji nie ma, a drugi, że jest, a wtedy, rzecz jasna, wnioski były­by aż nazbyt pesymistyczne, pro­wadziłyby bowiem do stwierdzenia, iż stan naszego rolnictwa jest tak zły, że jego, zmiana będzie wyma- gała 'W- najmniej’ dziesiątka lat. .Zanim jednak dyskusja dojdzie do takiego punktu, w którym można by zastanawiać się nad możliwością degradacji, należałoby zdać sobie bardzo dokładnie sprawę z aktual­nego stanu naszego rolnictwa. A w żadnym wypadku nie można o de­gradacji wnioskować na podstawie samej statystyki obszarów i plonów, ani tym bardziej na podstawie do­świadczeń wizualnych. Niezbędne są w tym celu bardzo dokładne bada­nia naukowe, których podstawową
1934 — 38 1949 1955

kłosowe . . . ,, 59,70 63,68 59,00
inne zboża . . . 2,60 1,28 1,10
Strączkowe jadalne . • 1,05 0,61 0,70
ziemniaki .... 15,60 17,10 17.60
buraki cukrowe . 0,70 1,75 2,50
Inne przemysłowe . » 1,20 1,83 2,60
pozostałe .... a • s. 19,15 13,75 16.50

100,00 100,00 100,00

Okres przedwojenny reprezentują tu dane przeciętne z pięciu kolej­nych lat, natomiast dia dwóch pię­cioletnich okresów powojennych mamy dane dotyczące lat granicz­nych — końcowych. Jednakże przy rozważaniu struktury zasiewów można przyjąć taką metodę porów- , nań. Z zestawienia .wynika, że w okresie powojennym, zwłaszcza pod koniec drugiego lustrum, występuje pomyślne zjawisko wydatnego zwiększenia udziału ziemniaków i roślin., przemysłowych, zwłaszcza buraków cukrowych. Upraw tych było przed wojną 17,40%, natomiast w 1949 roku — 20,68%, a w 1955 r. — 22,70%. Można by więc przyjąć— wbrew stwierdzeniu W. Herera — że nastąpiła pewna intensyfika­cja naszego rolnictwa, wyrażająca się w zwiększeniu o około jedną trzecią udziału ziemniaków i roślin przemysłowych w strukturze zasie­wów. Jednakże uwzględnić należy, że po pewnym wzroście w 1949 r. udział zbóż w 1955 r. kształtował się mniej więcej na poziomie przed­wojennym. Brak ponadto danych porównawczych co do udziału oko­powych pastewnych. Zawarte one są w pozycji „pozostałe", która wyraźnie się zmniejszyła. Wskazy­wałoby to więc, iż tu należy szukać części zwiększenia uprawy przemy­słowych 1 ziemniaków.Wskaźnik około 60% udziału zbóż w strukturze zasiewów mówi, że w zasadzie rolnictwo nasze w dalszym ciągu nastawione jest na produkcję . zbóż. Dla porównania warto dodać, że w rolnictwie francuskim zbóż jest niewiele ponad 38% (przy 1,4% buraków), w NRF natomiast około 55% (buraków — 3,4%).Z tak kształtującej się struktury zasiewów wypływają dla rolnictwa ważne konsekwencje. Ich ocena może nam wiele powiedzieć o ak­tualnym stanie rolnictwa. Weźmy 

cechą powinien być jak najszerszy zakres. Badania takie wymagają czasu, środków oraz kadry wykwa­lifikowanych sił ludzkich. Jak na- razie nie ma jednak oznak, by ba­dania takie na szerszą skalę były podejmowane, a bez nich dyskusja jest jałowa. Nie będzie też miał dostatecznie silnej podstawy naj­lepiej nawet opracowany długofa­lowy program rolny. Tym bardziej, że przecież sprawa nie kończy się na samych możliwościach produk­cyjnych rolnictwa. Dochodzą jesz­cze ważne zagadnienia demogra­ficzne, poziom i proporcje spożycia. O tych W. Herer mówi niewiele. Podając cyfry produkcji globalnej, nie mówi też ani słowa o towaro- wości tej produkcji. A prześledze­nie kształtowania się np. towaro- wości produkcji zbożowej mogłoby nam dać bardzo cenny materiał do oceny zmian w naszym rolnictwie.I jeszcze jedna ważna sprawa: 
W. Herer w swych rozważaniach 

analizuje poszczególne lata (podob­nie zresztą czyni większość dysku­tantów). Siłą rzeczy analiza jest budowana wtedy na niesłychanie kruchych podstawach i zależna od kaprysów klimatu. Od dawna przy- 
■ jęliśmy tu metodę porównywania okresów pięcioletnich. Zdajemy so­bie sprawę, iż przy przemyślnej konstrukcji naszego rocznika staty­stycznego nie zawsze można zesta­wić dane dotyczące danego lustrum. Jednakże od ludzi, którzy dyspo­nują pełnym materiałem statystycz­nym można wymagać, by tak właś­nie — w kompletny sposób — wy-korzystywali go. Wtedy w wielu dziedzinach okaże się, że wnioski będą całkiem inne niż przy rozpa­trywaniu poszczególnych lat. I wte­dy dopiero będziemy mogli mówić o obrazie dynamiki rozwoju nasze­go rolnictwa.A porównanie wyrwanych lat " że wszystkie,..przeznacza, się dla . trzody. Okaże się wtedy, " że w. 1938może być użyteczne, lecz nie do. ,_r. na 1 świnię- przypadało rocznie analizy zjawisk w ich dynamice,a co najwyżej do przedstawienia pewnych cech w pojęciu statycznym.Do takich zaliczyć można struktu­rę zasiewów,, której nie można po­minąć przy rozważaniu stanu na­szego rolnictwa. Spójrzmy jak wyglądała porównawczo struktura zasiewów w okresie 1934—38 oraz w latach 1949 i 1955 (w procentach ogólnej powierzchni ziemi ornej); dla przykładu zagadnienie nawoże­

nia obornikiem. Z okopowymi pa­stewnymi mamy w przybliżeniu około 4,3 min. ha upraw wymaga­jących obornika. Przyjmując nawo­żenie w ilości 25 tan na hektar otrzymujemy zapotrzebowanie 107,5 min ton obornika. Przyjmując, że nasze zwierzęta gospodarskie są normalnie żywione, otrzymują peł­ną dawkę ściółki, a nrodukcja obor­nika jest prowadzona prawidłowo — otrzymamy produkcję 91,9 min. ton obornika i). W wyniku więc wystę­puje deficyt obornika w ilości ok. 15,6 min ton. Nie starcza więc obor­nika na powierzchnię około 63 tys. ha upraw okopowych. Innymi sło-. wy dawkę obornika na 1 ha trzeba w obliczeniu obniżyć do ok. 21 ton.Tak byłoby, gdyby wszystko od­bywało się w sposób idealny. Jed­nakże ani żywienie zwierząt nie jest dostateczne (brak pasz), ani ściele­nie (słoma potrzebna na paszę), ani też nie przejawia się dostateczni troska o przechowywanie i produk­cję obornika. Straty w przechowy­waniu wynoszą według oceny spe­cjalistów wiele tysięcy ton czystego składnika nawozowego. Tak więc wymieniony deficyt nawozów natu­ralnych należałoby znacznie zwięk­szyć. W tym świetle nie w przecho­dzeniu na gorsze gleby należy szu­kać spadku plonu buraków cukro­wych.Sytuacji nie mogą w sposób ra- dykalny uzdrowić dostawy nawo­zów sztucznych. Tym bardziej, że mimo ich wzrostu, rolnictwo otrzy­mało ich w 1954—55 26,6 kg na h? użytków rolnvch w czystym skład­niku. (R. St. 1956 — Str. 445), Ciekawe będzie porównanie z ro­kiem 1938. Na 4,4 min. ha trzeba
1) Przyjęto tu normę 10 ton obornika 

od dorosłej krowy rocŁiiie, 7 ton od ko­
nia, 1,5 tony od świń i 3 q od owcy. 
Dla sztuk młodszych odpowiednio 
mniej- 

było wówczas 110 min. ton oborni­ka, a podobnie jak wyżej obliczona produkcja wynosiła 125,5 min. ton. Występowała więc nadwyżka pro­dukcji obornika’ w stosunku do po­trzeb, wynikających ze struktury zasiewów. Wynosiła ona niemal do­kładnie tyle co obecny niedobór. Trzeba przy tym zaznaczyć, że w owym okresie na hektar użytków rolnych rolnictwo otrzymało zaled­wie 4,9 kg nawozów w czystym składnika.Tak więc mimo, iż mamy bardzo wielki postęp w dziedzinie stoso­wania nawozów sztucznych, wyraź­nie cofnęliśmy się w nawożeniu obornikiem. Głównym powodem te­go stanu rzeczy jest ciągle jeszcze niedostateczne pogłowie bydła i wy­nikająca stąd zbyt mała obsada sztuk dużych na -100 ha. Luki tej nie jest w stanie w dostatecznym stopniu wyrównać wzrost pogłowia trzody.W. Herer przyznaje, że obok suk­cesu, jakim była rozbudowa pogło­wia trzody, nie potrafiliśmy tej trzodzie zapewnić dostatecznej pro­dukcji pasz. Zobaczmy, jak to wygląda z bliska. Trzoda, żywiona przede wszystkim zbożem i ziem­niakami, jest w dziedzinie konsum­cji najgroźniejszym konkurentem człowieka. Siłą więc rzeczy, cho­ciaż — jak to podkreśla W. Herer — mięso robi się z ziemniaków i zboża, to jednak w miarę wzrostu produkcji wieprzowiny musi się zmniejszać pula ziemniaków i zbo­ża dla konsumcji ludzkiej. Chyba, że rolnictwo jest w stanie zapewnić sobie wzrost produkcji tych roślin, rekompensujący wzrost zużycia na cele paszowe.Sięgnijmy tu znowu do liczb. W 1938 r. globalna produkcja ziem­niaków wynosiła 35 min ton, a w 1955 r. — 27 min ton. Ani MałyRocznik Statystyczny 1939 aniRocznik Statystyczny 1956 nie po­dają konsumcji ziemniaków na gło­wę ludności. Można jednak z du­żą ostrożnością przyjąć, iż wynosi ona ok. 150 kg na głowę rocznie (oso­biście jestem przekonany, iż jest ona znacznie wyższa). Otrzymamy wtedy spożycie 5,2 min ton w 1938 r. i 4,1 min ton w 1955 r. Na po­trzeby siewne trzeba przyjąć: 1938 — 5,8 min ton; 1955 — 5,4 min ton. I jeszcze po strome rozchodu wstawić wypada ziemniaki prze­mysłowe. Brak tu danych dla 1955 r. Szacunkowo jednak na podsta­wie wyprodukowanego spirytusu i mączki ziemniaczanej przyjąć moż­na zużycie ok. 1,4 min. ton. Po u- względnieniu tych pozycji otrzyma- mamy ok. 23 min. paszowych w 1938 ton w 1955 r.Nie wdając się 
ziemniaków ok. 16 min.ton r. i

w szczegółowerozważania co do dalszego podziału żywienia ziemniakami poszczegól­nych gatunków zwierząt gospodar­skich, przyjmijmy dla uproszczenia.
ok. 31 q ziemniaków, a w 1955 r. ok. 14 q. Jest to równoznaczne z dzienną porcją wynoszącą ok. 3,8 kg na sztukę. Nie uwzględniliśmy przy tym w rachunku ani krów, ani koni, ani drobiu, ani wreszcie psów, których mamy również kilka milio­nów i które w konsumcji ziemnia­ków bynajmniej nie zajmują ostat­niego miejsca.Tak tedy, chociaż zgadzam się ze stwierdzeniem W, Herera, że nie byliśmy w stanie zapewnić wzrasta­jącemu pogłowiu trzody dostatecz­nej produkcji pasz, nie zgadzam się. z jego ogólnym wnioskiem. Osiąg­nięcie wysokiego pogłowia trzody było w naszych warunkach powo­jennej odbudowy istotnie sukcesem. Obecnie jednak jest czynnikiem ha­mującym dalszy rozwój rolnictwa. Zachwianie proporcji między pogło­wiem bydła i świń nie jest bynaj­mniej krokiem naprzód. Skutkiem zaś jest niedobór obornika z wszyst­kimi jego konsekwencjami i gwał­towne narastanie deficytu paszowe- ^o w miarę wzrostu pogłowia trzo­dy.Mamy tp do czynienia z typo­wym przykładem naruszenia pro­porcji między poszczególnymi dzia­łami produkcyjnymi, czyli jak to zwykli nazywać specjaliści znieprawidłowym skojarzeniem ga­łęzi produkcyjnych. Rolnictwo, któ­re pogłębia taki stan, bynajmniej., nie osiąga sukcesów. Raczej nale­żałoby się obawiać, że prowadzi do 

■ nieuchronnych trudności. Mogą się one wyraźnie objawić w bliskiej już przyszłości właśnie w spadku plonów,I to jest realne niebezpieczeń­stwo, nad którym powinniśmy się poważnie zastanowić, by w porę podjąć środki zaradcze. A punktem wyjścia powinna być właśnie rze­telna, wnikliwa analiza stanu obec­nego. Przy takich rozważaniach nie­potrzebne będzie nikomu pociesza­nie się — jak to robi W. Herer — wyliczeniem, że Polska ma szybszy przyrost produkcji rolnej niż inne państwa, które zresztą mają o 100 i więcej procent wyższe od naszych plony jednostkowe.Dyskusja nad naszą polityką rol­ną w okresie minionym jest ze wszechmiar potrzebna. Z oceny przeszłości, z analizy popełnionych błędów — będzie można wysnuć wnioski dla przyszłego działania. Uważam jednak, że punktem , cen­tralnym w takiej dyskusji powinna być właśnie jak najbardziej rzeczo­wa ocena obecnej sytuacji rolnic­twa. Trudno bowiem dyskutować i toczyć .spory o to, czy jest degra­dacja rolnictwa, czy nie ma, jeśli nie zdobędziemy pełnego obrazu rzeczywistego jego ■ stanu. Równo­cześnie zaś otrzymamy konkretne elementy do — iakże nam potrzeb­nego — długofalowego, skuteczne­go programu rozwoju rolnictwa Wytyczne są na tej drodze pierw­szym krokiem. Oby jak najszybciej nastąpiły dalsze. ■

EKSPORT JAJ
Jaja są naszym cennym towarem 

eksportowym. Słyną one na rynku mię­
dzynarodowym z dobrej jakości, a zwła­
szcza że świetnej twardej skorupki (co 
wynika — niestety — ze stosunkowo ni­
skiej wydajności naszych kur). Dzięki te­
mu- w konkurencji z innymi krajami 
eksportującymi jaja — nawet przewyż­
szającymi nas poziomem kultury rolnej, 
np. Holandią czy Danią — nie jesteśmy 
wcale słabszym partnerem.- W 1956 r. 
eksportowaliśmy 351 milionów sztuk jaj, 

Tegoroczna wczesna i ciepła wiosna, 
powodując wcześniejsze niż np. w ub. ro­
ku niesienie się kur, wpłynęła korzyst­
nie na wyniM eksportu. Jeżeli w I kwar­
tale ub. roku wyeksportowaliśmy zaled­
wie 3 min szt., to w tym samym okresie 
br. eksport zaniknął się liczbą 121 min 
sztuk.

Jakie są kierunki eksportu, czyli — mó­
wiąc innymi słowami — dokąd eksportu­
jemy jaja? Głównymi naszymi odbiorca­

DLACZEGO PODNIESIONO OPŁATY 
TELEFONICZNE I RADIOFONICZNE?

Do przedsiębiorstwa „Polska Poczta, 
Telegraf, Telefon11 państwo dopłaca rocz­
nie kilkadziesiąt milionów złotych. Zwią­
zane jest to ze zbyt niską taryfą na nie­
które usługi telefoniczne, telegraficzne i 
radiofoniczne, jaka do niedawna obowią­
zywała.

Sprawa ta była niedawno przedmiotem 
obrad Sejmowej Komisji Planu Gospo­
darczego Finansów 1 Budżetu. W związ­
ku z deficytem tego przedsiębiorstwa, po 
przedyskutowaniu na komisji. Minister­
stwo Łączności podniosło od 1 kwietnia br. 
opłaty za niektóre usługi.

Najbardziej deficytowym plonem przed­
siębiorstwa jest poczta. W ub, r. deficyt 
poczty wyniósł ponad 265 min ził. Związa­
ne Jest to z dużym wzrostem placówek 
pocztowych (obecnie 7 115, przed wojną — 
na większym obszarze — 5 086), wzrostem 
ilości listonoszy wiejskich (obecnie-ponad 
15 tys., przed wojną 5 tys.), większą czę­
stotliwością wymiany poczty, a także ni­
skimi opłatami za usługi pocztowe (np. 
przed wojną znaczek pocztowy kosztował 
25 gr na list zwykły, dziś — 60 groszy).

OBROTY „MINEX"
Niedawno prasa codzienna pisała o sfi­

nansowaniu nowych transakcji handlo­
wych przez „Mlnex". Rzeczywiście „Ml­
nex", który powstał w styczniu 1949 r., 
utrwalił na rynkach światowych swoją 
pozycję eksportera wytworów przemy­
słu, mineralnego. Do niedawna najpoważ­
niejszą pozycję w eksporcie tej centrali 
zajmował cement. Obecnie cement zaj­
muje nieznaczną pozycję w eksporcie, a 
„Mlnex" sprzedaje za granicę nadal mi­
nerały, używane do produkcji materiałów 
budowlanych, kamień, budowlany, mate­
riały izolacyjne i ogniotrwałe, szklą i ce­
ramikę.

Jednocześnie „Mlnex" importuje szereg 
surowców i materiałów pochodzenia mi­
neralnego dla przemysłu materiałów bu­
dowlanych, szklarskiego, hutniczego itp,

POSTOJ WAGONÓW
W roku 1956 Ministerstwo Hutnictwa 

zapłaciło tytułem opłat za przetrzymy­
wanie wagonów 27 784 tys. zł. Oznacza to 
poprawę o w stosunku od 1955 r., 
przy czym obrót wagonów wzrósł o 8% 
Średni postój na 1 wagon w obrocie spadł 
o 41/» w stosunku do 1955 r. i wynosi 1,97 
godz. Poprawa wynosi tu 6,4%

I tu wydaje się — poplątały się rozważania właśnie pod ^-urokiem statystycznych zestawień.; Nie. ma już mowy o sprawie podstawowej, a' więc czy występuje degradacja rolnictwa. Rzecz sprowadza się do tego, czy są cyfry świadczące o spadku produkcji rolnej. Przy- tym W- Herer ogranicza się do rozwa­żenia pięciu podstawowych wskaź­ników: produkcji zbóż, buraków, pogłowia bydła, trzody i owiec. Nie włącza do tego zestawienia ziemniaków, gdyż tutaj sprawa przedstawia się już nieco inaczej i mogłoby się przypadkiem okazać, że trudno powiedzieć co należy przypisać warunkom almosfcrycz- n jn, a' co istotnemu spadkowi pro- d’ keji. globalnej. Nie wspomina też, że gwałtownie kurczy się. powierz­chnia okopowych pastewnych, co w sposób zasadniczy przeczyłoby te­zie W. Hel era, że rozszerzanie uprawy buraka cukrowego; cdbywa się przez przechodzenie- z nią na gleby gorsze. I wreszcie nie wspo­mina o znacznym w stosUilku do

Czas przetrzymywania (postojów) wa­
gonów wynosił w 1956 r. 5 779 tys. wago- 
no-godzin i był o 4'ń większy niż w 1955 
r. Należy zaznaczyć, że na małe zmniej­
szenie opłat 1 wzrost przetrzymywania 
wagonów niiala. wpływ ostra Zima. Szcze­
gólnie duże trudności występowały w 
Styczniu 1956 r. Na skutek mrozów wystę­
powały diiże trudności przy wyładowy­
waniu i często trzeba było rudę odmra­
żać, szczególnie tam, gdzie proces wy­
ładunku był zmechanizowany. Czas od­
mrażania trwa od 6 do kilkunastu godzin, 
w zależności od stopnia zamarznięcia 
oraz ułożenia rudy. Przy ułożeniu stożko­
wym rozładowanie jest łatwiejsze.

Wysokość opłat za przetrzymywanie 
wagonów wynosiła w styczniu 1957 r. 4 431 
tys. zł. W stosunku do stycznia ubiegłe­
go roku obrót zwiększył się o 6 tys. wa­
gonów. Ilość przetrzymanych wagono-

OBROTY DOMU KSIĄŻKI
Z roku na rok wzrasta ilość wydawa­

nych w Polsce książek. W 1356 r. „Dom 
Książki" osiągnął wpływy ze sprzedaży 
książek w wysokości 675 min zł (wzrost 
w stosunku do 1955 r. o 10%. Część tej 
sumy w wysokości 533 min zł została 
osiągnięta przez własne księgarnie DK. 
Sprzedaż kolportażowa osiągnęła w tym 
czasie 110 min zł.

W styczniu 1957 r. nastąpiła podwyżka 
cen nowowydawanych książek o 45’/« (bez 
przeceny zapasów). Spowodowało to lek­
ki spadek obrotów i wpływy ze sprzeda­

REORGANIZACJA SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO
Reorganizacja szkolnictwa zawodowego 

postępuje w dwóch kierunkach. Przede 
wszystkim rozszerzony został profil na­
uczania uczniów, co wymagało równo­
czesnego przedłużenia okresu nauczania: 
w zasadniczych szkołach zawodowych z 
dwóch do trzech lat, a w technikach za­
wodowych — z czterech do pięciu lat: 
Dotychczas szkolnictwo zawodowe obej­
mowało około 274 specjalności, obecnie 
tylko 124. Skomasowano bowiem kilka 
specjalności, aby zapobiec kształceniu 
wąsko specjalizowanych pracowników. 
Absolwent szkoły zawodowej o kierunku 
budowlanym mógł pracować np. tylko w 
miejskim budownictwie przemysłowym. 
Do pracy w wiejskim budownictwie prze­
mysłowym nie był zupełnie przygotowa­
ny, nie znał również specyfiki prefabry- 
kacji czy budownictwa stalowego. Przed­
mioty te bowiem były oddzielone od sie­
bie. W programie nauczania wyodrębnio­
ne były inne przedmioty, ściśle związane 
ze sobą, Jak np. eksploatacja złóż ropy 
naftowej 1 gazu ziemnego.

Wydaje się, ie przeprowadzana reorga­
nizacja zapewni głębsze przygotowanie 
absolwentów do zawodu i zapobiegnie

ZATWIERDZENIE STATUTU TNOK
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych za­

twierdziło ostatnio statut Towarzystwa 
Naukowego Organizacji i Kierownictwa.

W myśl tego statutu TNOK będzie mia­
ło na celu szerzenie, popieranie i roz­
wój nauki organizacji i kierownictwa. 
W tej dziedzinie prowadzić będzie bada­
nia naukowe z uwzględnieniem fizjologii

PRODUKCJA ANTYIMPORTOWA
Brak zamówień i długotrwałe przestoje 

postawiły pod znakiem zapytania potrze­
bę Istnienia Przedsiębiorstwa Remonto- 
wo-Montażowego Handlu Wewnętrznego 
w Warszawie, zajmującego się instalacją, 
konserwacją i remontami urządzeń chłod­
niczych. W każdym zaś razie zachodziła 
konieczność zwolnienia około 30 konser­
watorów, co przy ogólnej liczbie 70 pra­
cowników produkcyjnych stanowi nie­
mały procent.

Chcąc temu zapobiec postanowiono z 
inicjatywy rady robotniczej produkować 
lady chłodnicze, których dotychczas w 
kraju nie produkowaliśmy i trzeba było 
sprowadzić je za dewizy z Anglii, Cze­
chosłowacji, NRD, Niemiec Zachodnich, 
Belgii.

Już na początku marca gotowy był 
estetyczny prototyp lady-gabloty. W bie­
żącym roku zakład zamierza wj-produko- 
wać 50 takich lad, a zamierzenia na lata 
przyszłe sięgają 120 do ISO sztuk rocz­
nie.

mi są kraje europejskie, jednakże nls 
oznacza to wcale, że nie wysyłamy jaj za 
ocean. Mimo silnej konkurencji takiej 
potęgi rolniczej, jaką są Stany Zjedno­
czone — eksportujemy jaja do Wenezueli, 
a także do Meksyku (jaja w proszku).

W I kwartale 1957 r. eksportowaliśmy 
do następujących krajów: Szwajcaria — 
38 min szt., Wiochy — 38 min szt., NRF — 
28 min szt., Austria — 9 min szt., Wene­
zuela — 7 min szt., oraz Grecja — 1 min 
szt.

Nie zadowalamy się dawno już zdoby­
tymi, pewnymi rynkami zbytu. Ćhcemy 
zdobyć nowe. W chwili obecnej toczą się 
rozmowy w sprawie dostaw do Konga 
Belgijskiego. Będziemy również dążyć 
(na targach w Barcelonie — czerwice 
1357 r.) do wejścia na odczuwający okre­
sowe potrzeby rynek hiszpański.

W pierwszym kwartale br. za wysiane 
za granicę jaja otrzymaliśmy ponad 3 mi­
liony dolarów. (Wkra)

Deficytowym pionem jest także radio­
fonia przewodowa. Prowadzona w ubie­
głych latach na szeroką skalę budowa ra­
diofonii przewodowej przynosiła wielo­
milionowy deficyt. W ub. r. deficyt ten 
wyniósł 85 min zł. Nierentowność tej 
dziedziny wynika głównie z bardzo ni­
skich opłat za abonament, który do 1 
kwietnia br. wynosił zaledwie 3 zł, pod­
czas gdy faktyczny koszt eksploatacji 
kształtuje się w granicach 9 zł.

Jedynym dochodowym pionem jest te­
lekomunikacja. Dochodowość ta jest jed­
nak względna wskutek niewłaściwie usta­
lonych stawek amortyzacyjnych. Mini­
sterstwo Łączności oblicza, iż amortyza­
cja ustalona jest za nisko o około 170 
min zł,

Deficyt całego przedsiębiorstwa zamyka 
się sumą 60 min zł. Podniesienie opłat 
za niektóre usługi telefoniczne, radiofo­
niczne 1 telegraficzne pozwoli na zlikwi­
dowanie tego deficytu oraz umożliwi 
przeprowadzenie regulacji płac niektó­
rych grup pracowników łączności, (zw)

Importuje m. In. takie surowce. Jak: kao­
liny, gliny ceramiczne, piaski szlachetne, 
kwarce, skalenie, talki, grafity, azbest i 
gotowe wyroby o charakterze izolacyj­
nym, pokrycia podłogowe itp.

Realizowany przez „Mlnex" eksport 
zmniejszył się o 34"/» w stosunku do 1949 
r., przy czym najbardziej obniżył się 
eksport cementu. W ubiegłych latach 
udział cementu w ogólnym eksporcie 
„Minexu" stanowił 51% a w 1956 r. tylko 
35% Udział szklą zmniejszył się z 23*/s 
do 15% ceramiki z 18'/t do 8'/«.

Równocześnie nieustannie wzrastał 
import W okresie porównawczym import 
zwiększył się o 128% Obecnie wartość 
importu przewyższa dwukrotnie wartość 
eksportu, który nadal wykazuje niepo­
kojące tendencje zniżkowe, (bw) 

godrin uległa również zwiększeniu o 200 
tys. W styczniu 1956 r. na 1 wagon z 
obrotu przypadło 2,08 godz., w 1957 r. _  
3 godz. Średnio na 1 wagon z obrotu w 
styczniu 1956 r. płacono io,31 zł, a w 
styczniu 1957 r. — 17,5 zł.

Luty 1957 r. w stosunku do ubiegłego 
roku wygląda już lepiej. Obrót wzrósł o 
60 tys. wagonów, a koszt postojowego 
wynosił tylko 1 959 tys. zł (w 1956 r. w lu­
tym wynosił on 4 740 tys. zl), co oznacza 
poważną poprawę. W lutym 1956 r. prze­
trzymywanie wynosiło 1 048 tys. wagono- 
godzin, a w lutym 1957 r. przetrzymywa-/ 
nie wynosiło tylko 351 900 wagono-godzin. 
W tym samym miesiącu 1956 r. na 1 wa­
gon z obrotu przypadało 5,57 godz., gdy w 
lutym 1957 r. już tylko 1,4 godz. Prze­
ciętny wskaźnik opłat w lutym 1956 r. 
wynosił 25,2 zł na T wagon z obrotu, a 
w lutym 1957 r. odpowiednio 8,5 zł.

Najczęstszą z przyczyn postojów jest 
nierównomiemość dostaw, która powodu­
je, że wywrotnice wagonowe lub inne 
urządzenia wyładunkowe mają raz prze­
stoje: innym zaś razem nadmiar wago­
nów do rozładowania, przekraczający 
znacznie ich zdolność przepustową, (j. L) 

ży wyniosły 44,9 min zł, z czego na księ­
garnie DK przypadło 39 min zł.
■ W lutym obroty zaczęły nieznacznie 
wzrastać i osiągnęły sumę 46,7 min zł. Z 
tej sumy na księgarnie DK przypadło 
40,2 min aS.

Straty wynikające z książek niiechodll- 
wych wynoszą za okres ostatnich 6 lat 
około 7'/« od obrotu. Ogółem wielkość 
strat wraz z pozycjami obecnie uznany­
mi za niechodliwo i przeznaczone na 
przemiał sięga około 15% obrotu, (ji) 

trudnościom w uzyskaniu pracy dla bar­
dzo wąsko specjalizowanych robotników 
t techników.

W br. przewiduje się zwiększenie liczby 
uczniów I klas zasadniczych szkół budo­
wlanych prawie o 109'/. (do 5 tysięcy). Dla 
przypomnienia dodamy, że w szkołach o 
tym kierunku ogólna liczba uczniów w 
roku szkolnym 1955/56 przekraczała nie­
wiele ponad 5 tysięcy (5228). Podobnie 
zwiększy się liczba uczniów I klas za­
sadniczych szkół handlowych (dla sprze­
dawców) 1 szkół gospodarstwa domowe­
go. Te ostatnie powalają w miejsce 
zmniejszonej ilości szkól ekonomicznych. 
Ogółem liczba uczniów I klas zasadni­
czych szkół zawodowych wzrośnie o oko­
ło 5 tysięcy, a w technikach zawodowych 
o blisko 17 tysięcy.

Liczby te prawdopodobnie ulegną zmia­
nie w związku z ostatnimi decyzjami rzą­
du, które przewidują zwiększenie zacią­
gu do szkól zawodowych o dalsze 14 tys. 
uczniów. Trzeba bowiem zaznaczyć, iż 
w czerwcu br. opuści szkoły podstawowe 
ok. 284 tys. młodzieży.

W br. Mczba absolwentów szkól zawo­
dowych przekracza nieco 120 tys. (bw) 

pracy, gromadząc równocześnie odpo­
wiednie materiały. Inną formą działnlno- 
ści Towarzystwa będzie popularyzacja 
1 rozpowszechnianie zasad nauki organi­
zacji w drodze kursów, wykładów, od­
czytów, pokazów, ćwiczeń praktycznych, 
wydawania książek, czasopism itp. (pis)

Aby te zamierzenia, mogące zaoszczę­
dzić nam wielu cennych dewiz, zostały 
zrealizowane, trzeba okazać przedsiębior­
stwu pomoc, przede wszystkim w postaci 
umożliwienia nabycia niezbędnych ma­
szyn (prasy, krawędziarki i walce do bla­
chy) oraz zapewnienia dostaw blachy 
i kątowników. Niezbędne też są dla za­
kładu jakieś dodatkowe pomieszczenia 
produkcyjne.

Rozwiązania tych trudności oczekuje 
przedsiębiorstwo ze strony MHW. Jest 
to o tyle ważne, że załoga pragnie roz­
winąć zainicjowaną produkcję. „Na war­
sztacie" jest już bowiem nowy pomysł — 
maszyna do wytwarzania lodów ja&al-



oczące się na łamach prasy żywe dyskusje na temat tzw. modelu go­spodarczego, dotyczą praktycznych rozwiązańpalących problemów ekonomicznych naszego kraju. Niestety bardzo czę­sto wypowiedzi te cechują dyletan- tyzm i subiektywizm, wynikające z braku zrozumienia i znajomości te­orii ekonomii. Powszechne pragnie­nie zna! 'z/enia jakiegoś' doskonałe­go lekarstwa (idealnego modelu go­spodarczego), któr” szybko i sku­tecznie rozwiązałoby wszelkie trud- 
■ ności, jakie nam stawia praktyka życia codziennego, można wytłuma­czyć uznaniem społeczeństwa dla skutiCznej i praktycznej działalnoś­ci, a równocześnie pewnym scepty­cyzmem odnośnie wszelkiej teorii, którą uw:«i się zwykle za oderwa­ną od życia. Na ogół mało kto zda- .je sobie sprawę z ważności teorii, ponieważ zwykle dostrzegamy tylko jej materialne rezultaty (lepsze lub gprsze), które przypisujemy właści­wym lub niewłaściwym czynnoś­ciom praktycznym. W analizie o- Siągnięć 1 błędów praktycznego dzia­łania rzadko dociera się do ich istotnej przyczyny, a mianowicie do teorii wyznaczającej zasady tego działania.Pozytywnym przykładem znacze­nia rozwoju myśli teoretycznej dla praktyki mogą być współczesne o- Slągnięcia techniki, dla których podstawy stwarza wysoce abstrak­cyjna i. sformalizowana dziedzina nauki jaką jest matematyka. Jed­nostronne natomiast położenie na­cisku w rozwoju nauki, na bezpo­średnio praktyczne, z góry okreśło- Jie skutki, jakie mają spowodować badania naukowe, bez umożliwie­nia stałego rozwijania, teorii danej

granicznym i krajowym autoryte­tom, które posiadały monopol na określanie wszelkich prawidłowoś­ci i zasad gospodarki socjalistycz­nej, powtarzanych następnie przez rzesze licznych i posłusznych ko­mentatorów. W jednym tylko as­pekcie nauki ekonomiczne tego o- kresu były związane z rzeczywisto­ścią, a mianowicie ich prymityw­ny i niski poziom odpowiadał pry­mitywnym metodom działania oraz

prowadzającą swoje twierdzenia z
rzeczywistości.Ten naukowy rakter ekonomii paczony w tzw. i teoretyczny cha- zpstał zupełnie wy- ekonomii politycz-nej socjalizmu, ponieważ miała o- na przede wszystkim charakter na­uki normatywnej, ustalającej nie jak jest, ale jak być powinno. U- stalone przez ekonomię polityczną socjalizmu cele i metody' gospodar­czego działania mogłyby być uzna-

EslcżuMsi i związków podstawowych 
elementów rzeczowych produkcji i 
wymiany, występujących w spo­łeczeństwie socjalistycznym (a wię*c w ustroju gospodarczym, w którym podstawowe środki produkcji są u- spolecznione, a celem produkcji jest maksyrhalne i planowe zaspokaja­nie potrzeb całego społeczeństwa). Społeczne formy produkcji mogą się zmieniać ale „ jej podstawy są wspólne dla wszystkich sposobów

O POTRZEBIE
kosztownym rezultatom w wielu dziedzinach naszej gospodarki.Tak zwana ekonomia polityczna socjalizmu zamiast stać się nau­ką teoretyczną, której zadaniem by­łoby sformułowanie pewnych ogól­nych prawidłowości rozwojowych gospodarki socjalistycznej w opar­ciu o rzetelne opisanie faktów, a następnie ustalenie pewnych zależ­

ne za naukowo uzasadnione, jeżeli uwzględniałaby ona i opierała się wr formułowaniach swego progra­mu na rzetelnej analizie zjawisk gospodarczych, dającej podstawę do zrozumienia ich istoty i sensu. Na­turalnie, że poznanie i rozumienie zjawisk gospodarczych, które są zawsze rezultatem jakichś celów ludzkich nie jest możliwe bez przy-

produkcji" (Marks). Zawsze 1 wszę­dzie, niezależnie od formacji spo­łecznej ludzie dążą do zaspokoje­nia swych potrzeb. Wobec tego, że dobra i usługi, które mogą te po­trzeby zaspokajać są ilościowo o- graniczone, ludzie podejmują dzia­łalność gospodarczą (produkcję i wymianę) polegającą na tym, ażeby przy pomocy już istniejących i roz-

nauki, musi w konsekwencji wadzić do zahamowania jej pu. Taki właśnie wąsko praktycyzm spowodował u
dopro- postę- pojętynas wubiegłym okresie zahamowanie po­stępu technicznego i opłakane re­zultaty gospodarcze, co dało pod­stawę do stwierdzenia w gronie ze­branych fachowców, że „w naszym społeczeństwie istnieje analfabe­tyzm wiedzy technicznej i ekono­micznej"., W świetle powyższych uwag, wy- daje mi się pożyteczne zwrócić baczniejszą uwagę na potrzeby i zadania teorii ekonomii, której roz­wój jest . nieodzownym warunkiem pomyślnego i skutecznego rozwią­zania obecnych, a na pewno i przy­szłych trudności gospodarczych na­szego kraju.W ubiegłym okresie ogólnego u- padku nauki w Polsce, wskutek zamknięcia jej w ramach sztyw­nych, dogmatycznych, autorytatyw­nie ustalonych prawd wiary, szcze­gólnie ucierpiały nauki humanisty­czne, a wśród nich przede wszyst­kim ekonomia. To przekonanie o . upadku nauk ekonomicznych w Pol­sce zostało publicznie stwierdzone na II Zjeździe Ekonomistów Pol­skich ’(w czerwcu ubiegłego roku W Warszawie) przez profesora Lan­gego, który w swoim końcowym przemówieniu powiedział, że „na­uka ekonomii przestała w pewnym momencie być nauką, a stała się apologetyką wypaczeń sprzecznych s istotą socjalizmu" oraz, że „w

ności między tymi faktami, prze­kształciła się w zbiór sloganów i pobożnych życzeń. Naturalnie, że system ekonomii może zawierać w 
sobie elementy teleologiczne, okreś­lające cele i zadania działalności gospodarczej, a więc stwierdzenia 
jak być powinno. Przede wszystkim jednak każdy system ekonomii mu­si zawierać elementy kauzalne, o-

jęcia pewnych kryteriów wartoś­ciujących te cele, jako składników rzeczywistości.Takim kryterium będzie w ustro­ju kapitalistycznym osiąganie ma­ksimum zysku a w ustroju socja­listycznym maksymalne zaspokoje­nie potrzeb społeczeństwa. Niestety, przykre doświadczenia lat ubieg­łych przekonały nas dotkliwie, że

porządzalnych zasobów dóbr i u- sług wytworzyć nowe, dodatkowe dobra i usługi, zaspokajające w większym i lepszym stopniu ich bieżące i przyszłe potrzeby. W tym gospodarowaniu „środkami rzadki­mi" dają się dostrzec pewne pra­widłowości, którymi właśnie zaj­muje się teoria ekonomii, starając się ująć je w zwarty układ nau-

ROMAN DOMASZEWICZ

kreślające przyczyny i skutki zja­wisk gospodarczych przez stwier­dzenie tego co jest, jak jest i dla­
czego jest. O ile elementy kauzalne (przyczynowe) stanowią podstawę dla rozwoju teorii ekonomii, to e- lementy teleologiczne (celowościo- we) wchodzą raczej w zakres poli-

program formułowany przez ekono­mię polityczną socjalizmu (pomimo przyjęcia słusznych celów) nie O- pierał się na mocnych naukowo-te­oretycznych podstawach. Okazało się, że osiągnięcie ustalonych ce­lów kosztowało niewspółmiernie więcej naszej pracy oraz zasobówtyki ekonomicznej, Dla zachowania materialnych, aniżeli mieliśmy za-naukowego charakteru ekonomii ko­nieczne jest utrzymanie prymatu i przewagi elementów kauzalnych nad elementami teleologiczpymi, po­nieważ zadaniem teorii danej na­uki, nie jest formułowanie norm

warunkach uniemożliwiających roz­wój samodzielnej myśli ekonomicz­nej nasza nauka z natury rzeczy musiała ulec pewnej degeneracji".Niewątpliwie główną przyczyną upadku nauk ekonomicznych było ich zupełne oderwanie się od rze­czywistości, przy równoczesnym podporządkowaniu wątpliwym za-

lub programów, lecz poznanie isto­
ty i sensu zjawisk w danej dzie­dzinie otaczającej nas rzeczywistoś­ci oraz ustalenie związków i zależ­

ności, jakie między nimi zachodzą. 
Teoria ekonomii winna więc być 
nauką nomotetyczną tj. ustalającą 
pewne obiektywne (przedmiotowe — niezależnie od podmiotu, subiektu) ogólnie obowiązujące prawa (no- rnos), rządzące badanymi zjawiska­
mi oraz nauką aposterioryczną wy-

Redakcja „ŻYCIA GOSPODARCZEGO” zawiadamia
CENTRALE HANDLU ZAGRANICZNEGO oraz 
WYSTAWCÓW KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

źe przygotowuje

NUMER SPECJALNY
poświęcony

MIĘDZYNARODOWYM TARGOM POZNAŃSKIM
Numer ten wydany zostanie w zwiększonym nakładzie 1 objętości 1 kolporto­
wany będzie w całym kraju ze szczególnym uwzględnieniem terenów targowych 

i miasta Poznania.
Szereg artykułów 1 Informacji zamieszczonych zostanie w językach obcych, co 
umożliwi zapoznanie się z tym numerem również przedstawicielom wystawców 

zagranicznych.

Redakcja zwraca się do wszystkich
INSTYTUCJI 1 PRZEDSIĘBIORSTW
zainteresowanych Międzynarodowymi Targami Poznańskimi 
i wymianą handlową z zagranicą o zamieszczenie w tym numerze 
OGŁOSZEŃ I INFORMACJI

Ogłoszenia kierować należy do dnia 15 maja br. na adres:
POLSKIE WYDAWNICTWA GOSPODARCZE
Dział Handlowy
Warszawa, ul. poznańska 15, tel. 8-60-71, wewn. 90

 Cennik ogłoszeń: —:-----------------------
1/1 strona
1,2 strony 
1/4 strony 
1/8 strony

1/16 strony 
I 1/32 strony

Zł 18.000,
zl 
zł 
zł 
zł 
zł

8.000,—
4.800 —
2.500,—
1.300,—

700,—

Druk kolorowy (1 kolor dodatko­
wy) — dopłata 25% ,

Na żądanie wykonujemy układy 
graficzne w-g obowiązujących sta­
wek

miar na to poświęcić. Te wysokie koszty, jakie musieliśmy ponieść i które dzisiaj jeszcze w konsekwen­cji dawnych błędów musimy pła­cić za realizację naszych planów gospodarczych, są właśnie wynikiem zupełnego zapoznania znaczenia teorii ekonomii dla rozwoju gospo­darczego. Wprawdzie sama teoria . •ekonomii nie daje żadnych goto wych formułek i wzorów, które roz­wiązywałyby wszystkie trudności życia gospodarczego, ale tylko w oparciu o nowoczesną teorię, wy- . korzystającą wszystkie najnowsze metody i wyniki badań ekonomicz­nych, można formułować słuszne wnioski uogólniające, dotyczące pra- 
■widłowości związków zachodzących między zjawiskami życia gospodar­czego. Dopiero na tej podstawie należy konstruować programy eko­nomiczne, będące ramami dla pla­nowej, konkretnej działalności po­szczególnych jednostek gospodar­czych.Następną przyczyną upadku teo­rii ekonomii w krajach socjalistycz­nych było jednostronne podejście do przedmiotu badań ekonomii, a mianowicie skoncentrowanie się wy­łącznie na zagadnieniu stosunków " społecznych zachodzących pomiędzy

kcwyeh, obiektywnych praw eko­nomicznych. Prawa te jak wszyst­kie inne prawa naukowe są 
twierdzeniami warunkowymi, -tzn 
stwierdzają, że dane zjawisko wy­
stępuje regularnie zawsze, jeżeli o- 
kreślone warunki są spełnione.Ta dająca się stwierdzić regular­ność (powtarzalność) zjawisk eko­nomicznych (przy zachowaniu da­nych warunków) upodabnia je do zj; wisk przyrodniczych. Dlatego właśnie, nauka ekonomii badająca te zjawiska leży na; pograniczu na­uk przyrodniczych, zajmujących się pewnymi powtarzalnikami (tym co jest wspólne ogółowi zjawisk), u- stalającymi dla tych zjawisk pew­ne ogólnie obowiązujące prawa (no­mos) oraz nauk humanistycznych,

mających za zadanie zbadanie dzia­łalności człowieka i jej wyników- Metodą nauk humanistycznych jest zasadniczo opis zdarzeń jednostko­wych (stąd nazwa nauki idiografi- czne), ich selekcja i klasyfikacja, a następnie tłumaczenie tych zja­wisk czyli wyjaśnienie ich przy­czyn. Wobec wielkiej złożoności i różnorodności tych zjawisk oraz trudności ich cząstkowego badania, a przede wszystkim niemożliwości zastosowania ilościowych mierni­ków, które wyeliminowałyby subiek­tywną ocenę, nauki humanistyczne mogą formułować tylko najbardziej ogólne prawa dotyczące rozwoju społeczeństwa (tak jak to zrobili Marks i Engels, którzy wykazali, że historyczny rozwój społeczeństwa jest określony przez sposób pro­dukcji), Natomiast dla praktycznej działalności gospodarczej, której skutki chcemy realizować stosun­kowo w krótkich okresach czasu (w porównaniu do okresów odpo­wiadających zasadniczym przemia­nom zachodzącym w strukturze spo­łecznej), decydujące znaczenie ma­ją prawidłowości o charakterze jak gdyby przyrodniczym, dotyczące pewnych stałych związków wystę­pujących pomiędzy odpowiednimi elementami gospodarczymi.Dotychczasowe kierunki i meto­da badań prac ekonomicznych w naszym kraju, utrudniały, a cza.- sami nawet wprost uniemożliwia­ły dojście do naukowo poprawnej teorii, czyli do pewnego logicznie skontruowanego systemu hipotez o- partych na uogólnieniu dokonanych obserwacji. O kierunku czyli przed­miocie badań ekonomii politycznej socjalizmu, które koncentrowały się prawie wyłącznie ha zagadnieniu stosunków produkcji, jako przy­czynie upadku teorii ekonomii, wspomniałem już uprzednio. Obec­nie chciałbym zwrócić jeszcze u- wagę na przyczyny wynikające z nieprecyzyjnych metod badawczych.Podstawowym warunkiem rzetel­nych badań naukowych jest ścisłe określenie pojęć i metod rozumo­wania, którymi będzie się opero­wać oraz zebranie możliwie licz­nych obserwacji, wyrażonych w pewnych jednolitych jednostkach miary, umożliwiających ich klasyfi­kację i porównanie. Oba te warun­ki nie były i nie są realizowane w dostatecznym stopniu w tzw. e- konomii politycznej socjalizmu. Po pierwsze, szereg..podstawowych dla współczesnych warunków pojęć czy Ttategorir’"ekSnbftićżńyctó “jak cena, dochód, koszt, rentowność nie zo­stało należycie tzn. ściśle (jedno­znacznie) określonych. Nie chodzi tu o jakieś dogłębne semantycz­ne rozważania, ale o nieodzowne w nauce ustalenia dla pewnego kręgu osób, które tymi pojęciami będą się posługiwać. Poznaniem naukowym może być tylko taka mvśł. która daje się drugiemu zakomunikować w słowach rozumianych dosłownie. „Ścisłość języka naukowego ma na celu ochronę społeczeństwa przed nonsensem i fałszem" (K. Ajdukie- wicz). Z zagadnieniem uściślenia pojęć łączy się zagadnienie metody rozumowania. Otóż należy stwier- ' dzić, że teoria ekonomii jest nau­ką o charakterze dedukcyjnym, która przy użyciu reguł logiki ’ i matematyki wyprowadza z kilku podstawowych założeń (będących przybliżonymi uogólnieniami danych empirycznych) pewne hipotezy, Ze-

spół powiązanych ze sobą logicz­nie hipotez, tworzy teorię ogólną danej nauki, która jest zarazem pewnym modelem teoretycznym, czyli konstrukcją myślową, ułat­wiającą nam rozumienie zjawisk badanej przez nas rzeczywistości. Te modele, którymi posługuje się teoria ekonomii w’ celach poznaw­czych możemy nazwać, modelami opisowymi (Erklarungsmodell, desc- prition modeli), mają one za za­danie przedstawić pewne zależności pomiędzy poszczególnymi zamienny­mi elementami danego układu go­spodarczego (jak np. cena i popyt, koszt i rentowność, akumulacja i in­westycje). Natomiast w oparciu o te modele opisowe można konstruować modele wyznaczające (Entschei- dungsmodell, decisionmodell) pew­ne decyzje gospodarcze, których zadaniem będzie wskazać, jak pew-t nc elementy mogą zostać zmienio­ne, ażeby wpłynęło to na odpo- wiednią zmianę innych elementów, co w ostateczności powinno doproć -wadzić do powstania nowego po­żądanego przez nas układu (iówć nowagi) elementów. Tak więc mo­dele pierwszego rodzaju dają nam odpowiedź na pytanie co może się 
siać, natomiast drugie co się praw­
dopodobnie stanie. Dopiero w opar-, ciu o takie poznanie rzeczywistość ci możemy konstruować programy) czy plany gospodarcze, które zaw­sze są przejawem subiektywnej de­cyzji, zmierzającej do osiągnięcia określonego celu, czyli sformuło­waniem tego co powinno się stać. Wszystkie wnioski (tak założenia jak i tezy) teorii ekonomii winny) być wprowadzone z rzeczywistości przez jak najszersze uwzględnienie danych empirycznych, których do-i starcza statystyka ekonomiczna^ Tylko na drodze połączenia me-» tody indukcji i wiedzy empiryćcznej oraz oparciu o metody dedukcji wdokonanene założenia można abstrakcyj-i dojść W

DOKONCZENIE ZE STR. 1na), których ceny na rynku towym poważnie wzrosły w ostatniego dziesięciolecia.W ten sposób dokonaliśmy kiego krytycznego przeglądu
świa- ciągu

ludźmi procesie produkcji, zrównoczesnym pominięciem związ­ków i stosunków, jakie zachodzą między rzeczowymi elementami pro­dukcji i wymiany. Na tę jedno­stronność ujęcia zwrócił uwagę na wspomnianym zjeździe ekonomistów profesor Lipiński, który powiedział: „ekonomista ma prawo abstraho­wać od stosunków produkcji, trak­tować je odrębnie, samoistnie i za­jąć stę stosunkami istniejącymi między rzeczami, między wielkoś­ciami ekonomicznymi". Odpowied­nio do tego jako przedmiot teorii 
ekonomii gospodarki socjalistycznej można określić, badanie ilościowych

badaniach naukowych do pozy-tywnych wyników. Niestety w do­tychczasowym rozwoju nauk eko­nomicznych w naszym kraju obie metody (tj. konstrukcje teoretyczne i badania statystyczne) nie były na­leżycie rozwijane.Zastępowano je werbalnymi, prze^ siąkniętymi dogmatyzmem i naszpi­kowanymi cytatami rozprawami au4 torów, którzy samym słowem chcieć li przekształcić rzeczywistość, two«i rżąc konstrukcje myślowe pozbaw wionę większej,. wartości naukowej^ .czy.przydatności praktycznej, a zać razem pozbawione poetyckiej wyoć braźni, która ocaliła od zapomnieć nia utopie Platona, Morusa, Saint Simona i innych.
MYŚL GOSPODARCZA
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reorganizacji obrotu towaro­
wego.

Józef Gajda — O zadaniach i wa­
runkach działania rad robotni­
czych w przemyśle.

Stefan Schmidt — Wzrost liczeb­
ności zwierząt czynnikiem pod­
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płodów.
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Zygmunt Filipowicz — Inwestycje 
turystyczne w planie 5-letnim. 

SPRAWOZDANIA I DYSKUSJE.
KORESPONDENCJA.

W «wiecie Lrzy
krót-cen sto o uprzywilejowaniu wyrobówsurowców, środków trwałych i materiałochłonnych z punktu wi-funduszu płac — trzech głównychskładników kosztów, czne półfabrykatów i towych tworzone są nej zasady ustalania

Ceny fabry- wyrobów go- według ogól- cen fabrycz-nych, tj. przez powiększenie prze­ciętnych gałęziowych kosztów wła­snych o niewielki procent. Warto zastanowić się nad uzasadnieniem tej „receptury". Sztywny najczęś­ciej 5-procentowy zysk dorzucony do przeciętnych gałęziowych kosz­tów własnych, niezróżnicowany w zależności od struktury kosztów własnych, ani od czasu obrotu środków produkcji, użytych przyprodukcji różnych asortymentów,musi zniekształcać proporcje po­między kasztami różnych asorty­mentów a ich wyceną. Wystarczy np., żeby w miejsce jakiegoś tanie­go surowca użyć w danej produk­cji surowca kilkakrotnie droższego, aby w kalkulacji gałęziowej doli­czono do przeciętnych gałęziowych kosztów własnych kilkakrotnie większe zyski. Stąd mówi się czę-

dzenia zainteresowania załogi, one to „robią" duży zysk przedsiębior­stwu.Z drugiej strony czas, który dzie­li moment zainwestowania lub od­dania do eksploatacji środków pro­dukcji od chwili uzyskania efektu użytkowego, nie znajduje żadnego odbicia ani w kosztach własnych przedsiębiorstw, ani w cenach wy­robów gotowych.Dziwne są metamorfozy, przez które przechodzi każda jednostka nakładów pracy w wyrażeniu pie­niężnym, zanim z postaci surowca przekształci się w wyrób gotowy. Po owej wstępnej metamorfozie, której poddana jest w centrali skupu, lub centrali surowcowej (je­żeli surowiec pochodzi z rolnictwa lub z importu) w zależności od te­go ile postaci półproduktów dzieli tę jednostkę nakładów od znale­zienia się w wyrobie gotowym, jest ona kilkakrotnie przeceniana wgpodanej „receptury11 tworzenie cenfabrycznych. Każda taka przecena

oznacza dalsze na fabryczna przeznaczonego zniekształcenie. Ce- wyrobu gotowego do handlu jest o-statnią ceną fabryczną, wg któ­rej przeceniona jest wskazana przez nas jednostka nakładów pra­cy. Dalszy jej los jest już dziełem sił zupełnie nowych..Jak znacznym zniekształceniom uległa forma wartościowa rozpa­trywanej jednostki nakładów pra* cy od momentu przekazania jej do sektora uspołecznionego do chwili jej ostatniej metamorfozy w tynt sektorze, mogą w przybliżeni! świadczyć rozmiary i dyspersja pot datku obrotowego. Ceny zbytu wy­robów przeznaczonych do handlu są to ceny detaliczne pomniejszone o marżę handlową, W związku z tym różnica pomiędzy takimi cena­mi zbytu a cenami fabrycznymi (tzn. podatek obrotowy)' może być traktowana jako świadectwo oder- wania się cen fabrycznych od rze­czywistych kryteriów ękonomicz- nych. Różnic ■ pomiędzy cenami zbytu a cenami fabrycznymi są bar­dzo znaczne (sięgają 500 — 1000% ceny fabrycznej) i nierównomier­ne. (Znane są przypadki, że ceny



Jedna ery dwie ekonomie
DOKOŃCZENIE ze str 1+ w ,sPosób bardzo zasadniczy, trudno mówić o jedynej logice ra­cjonalnego gospodarowania. Pogłę­biona analiza . kapitalizmu niewąt­pliwie ułatwia lepsze zrozumienie socjalizmu, jednak nie zwalnia nas od trudu odrębnego badania eko­nomiki socjalistycznej, jej własnej i Jej tylko właściwej logiki gospo­darowania.Z tych rozważań wynikają waż­ne wnioski odnośnie struktury przedmiotu. Ekonomia polityczna socjalizmu powinna w moim prze­konaniu pozostać odrębnie wykła­danym działem ekonomii politycz­nej. Wypowiadam się stanowczo Przeciw wysuwanym przez niektó­re katedry ekonomii politycznej propozycjom budowy wykładu w sposob Przekrojowo-problemowy.2) Ujęcie takie koncentruje uwagę na analogiach i różnicach w kształ­towaniu cen, płac, zysku, inwestycji ™-. w ustroju kapitalistycznym i socjalistycznym, ,z uszczerbkiem dla sprawy zasadniczej — mechaniz­mu działania całej gospodarki.

W SPRAWIE JEDNOŚCI NAUKIJedną z podstawowych tez wysu- htotych przez prof. Drewnowskie­go jest teza o jedności nauki eko­nomii, politycznej, wzbudzająca naj­więcej wątpliwości i zastrzeżeń. Prof.. Drewnowski wyraża pogląd, ze jednolita ekonomia powinna przejąć główne założenia metody marksistowskiej ' - - •----- .. (uwzględnienie struktury klasowej społeczeństwa, 7minn--------------- --- 1- __ «. . . ’zmian ustrojowych,--------—, roli państwa itp). Fakt ten decyduje w przeko­naniu prof. Drewnowskiego o marksistowskim charakterze no-' wej ekonomii. ■Przyjęcie wymienionych w arty­kule założeń metodologicznych ma rzeczywiście znaczenie bardzo za­sadnicze. Nie można jednak ode­rwać metody od teorii, z którą jest ona organicznie związana. Marksizm jest nie tylko metodą badania zja­wisk społecznych, lecz określonym systemem naukowym wyjaśniają- cym prawa rozwoju społecznego* Nie można się uważać, w moim przekc-naniu, za marksistę, jeżeli się odrzuca pewne podstawowe tezy marksizmu (np. teorię wartości do­datkowej, tezę o historycznie przej­ściowym charakterze kapitalizmu itp.).Rozwój marksistowskiej teorii ekonomicznej podobnie iak rozwój każdej innej teorii oznacza wzbo­gacenie jej nowymi twierdzeniami i odrzucenie pewnych dawnych twierdzeń, które okazały, się nie­słuszne lub nie odpowiadają no­wym warunkom historycznym.Dogmatyzm bardzo „zaszkodził ekonomii marksistowskiej. Stwo­rzył on atmosferę, w której praw­dziwie naukowe badania nad no­wymi zjawiskami we współczesnym nam świecie stały się niezmiernie utrudnione lub wręcz niemożliwe. Sytuacja ta ułatwia krytykę mar­ksizmu, która często nie ogranicza s:ę bynajmniej do wskazywania na jego słabości, lecz atakuje podsta­wy teorii marksistowskiej. Walka z dogmatyzmem jest więc niezbęd­nym warunkiem obrony marksi­zmu. Jest ona konieczna dla odpar­cia ataków wymierzonych przeciw jego niewątpliwemu, historycznemu dorobkowi, jest warunkiem jego dalszego twórczego rozwoju.Rozwój nauki odbywa się w wal­ce, nowe uogólnienia teoretyczne wywołują często gorące spory na­wet wśród zwolenników danego kierunku. Nie przemawia to jednak za skrajnym relatywizmem przy klasyfikacji i ocenie prądów ideo­logicznych _ czy kierunków w nauce.Hasło jedności ekonomii jest bardzo mgliste i wieloznaczne. Je­żeli rozumieć przez to wzajemne oddziaływanie różnych szkół myśle­nia i różnych kierunków oraz

stwierdzenie istnienia jakiejś jed­nej logiki rozwoju każdej dziedziny nauki (w tym sensie, że podejmuje ona określone problemy wysunięte przez rozwój obiektywnej rzeczy­wistości) wówczas należy się z hasłem tym zgodzić. Słuszne jest również twierdzenie szkodliwości występowania żelaznej kurtyny w nauce. Izolacja, zaściankowość, sek­ciarstwo są w nauce niezmiernie szkodliwe. Pogląd jednak, że moż­na doprowadzić do syntezy marksi­zmu i- tzw. ekonomii zachodniej (termin ten jest moim zdaniem bar­dzo , niefortunny, podział na „wschód" i „zachód" jest tu naj­mniej uzasadniony) i w ten sposób położyć kres istnieniu odrębnej marksistowskiej i odrębnej burżu- azyjnej ekonomii jest utopijny.Powstanie różnych szkół w eko­nomii politycznej jest społecznie uwarunkowane. W dziedzinie eko­nomii politycznej granice między teorią i doktryną dadzą się z tru­dem przeprowadzić. Fakt ten moż­na pochwalać lub ganić, lecz pozo- staje faktem. Każda teona ekono­miczna zmierza w istocie rzeczy do ppznania rezultatów określonej akcji, stąd ścisły związek między poznaniem naukowym i wytyczną działania praktycznego.Nie trudno np. odróżnić wśród t ekonomistów burźuazyjnych zwo­lenników leseferyzmu od zwo-lenników interwencjonizmu pań­stwowego, obrońców monopoli od ich przeciwników itp. Zasadniczą linię podziału wyznacza, rzecz oczy­wista, stosunek do podstawowych konfliktów naszej epoki. Stosunek ten zawarty jest w głównych za­łożeniach i przenika każdy system w ekonomii politycznej. Żaden z burźuazyjnych ekonomistów nie okazał się zdolny do zerwania z przesłanką, że kapitalizm jest naj­lepszą (jeżeli me jedynie wyo-bra- żalną) formą istnienia cywilizowa­nego społeczeństwa. Czy można się więc łudzić, że ekonomiści polscy dokonując dzieła syntezy w nauce ekonomicznej skłonią ich do zer­wania z tą przesłanką?„W dziedzinie ekonomii politycz­nej — pisał Marks — wolne bada­nia naukowe natrafiają nie tylko na tego samego wroga co w innych dziedzinach. Swoista natura mate­riału, jakim zajmuje się ta nauka, uzbraja przeciwko niej najgwał­towniejsze, najbardziej podłe, naj­nikczemniejsze namiętności serca ludzkiego, a mianowicie furie inte­resu osobistego".Hasło jedności nauki ekonomicz­nej Jest hasłem przyszłości. Przy­szłości, w której interesy klasowe nie będą już mąciły jasności spoj­rzenia i przeszkadzały w obiektyw­ności badań naukowych.Prof. Drewnowski proponuje, aby „twierdzenie jednej- szkoły wyrazić w języku drugiej i w ten sposób skonfrontować je, wyjaśnić sprzecz­ności, usunąć błędy i ostatecznie doprowadzić do powstania jednej nauki operującej jednym zrozumia­łym , dla wszystkich językiem". Uściślenie pojęć i przetłumaczenie twierdzeń różnych szkół na jeden język byłoby niewątpliwie poży­teczne. Wątpię jednak czy seman­tyka rozstrzygnie sprawę.Prof. Drewnowski ma niewątpli­wie rację podkreślając, że „na te­renie udowodnionych praw nauko­wych nię będziemy odróżniać twierdzeń i teorii „marksistowskich" od „burźuazyjnych" oraz że „wszystkie twierdzenia prawdziwe nie potrzebują innej legitymacji poza tą, że są zweryfikowane na­ukowo". Prof. Drewnowski jednak nie docenia, jak mi się wydaj e, trudności naukowej weryfikacji teorii ekonomicznych. Czyż nie mu­si wzbudzić głębokiej refleksji fakt, że trzeba było aż „rewolucji Keyne- sowskiej" aby tzw. ekonomia uni­wersytecka uznała fałszywość teorii stojących w tak oczywistej sprzecz- ności, z rzeczywistością, jak „prawo rynków Saya" i twierdzenie o bra-

zwiercia

ku przymusowego bezrobocia w ustroju kapitalistycznym.Przystępując do naukowej wery­fikacji poszczególnych twierdzeń, musimy zwrócić uwagę na trzy bardzo istotne momenty; 1) przed­stawiciele różnych kierunków róż­nie pojmują weryfikację prawdzi­wości twierdzeń. Dla jednych teorie nie muszą ściśle odpowiadać rzeczy­wistości; -wystarcza ich zdaniem, że sa logiczne, wewnętrznie spójne. Inni (zaliczają się do nich marksi­ści) widzą jedyny sposób weryfiko­wania prawdziwości twierdzeń w ich konfrontacji z rzeczywistością. 2)

■ 1) Nie można prowadzić poważ­nych studiów nad współczesnym kapitalizmem nie podejmując pro­blemów wysuniętych przez współ­czesną ekonomię burżuazyjną. Nie­które z tych problemów są ważne i dla socjalizmu (wpływ wąskich . gardeł tzw. „bottle necks".na roz­wój ekonomiczny, znaczenie zasady przyspieszenia, problemy substytu­cji, badartia elastyczności popytu, cen itd.).2) Prace ekonomistów burżuazyj- nych zawierają szereg trafnych ob­serwacji procesów ekonomicznych.3) Metody matematyczne szerokoKażda teoria jest pewnym sche- stosowane (i często nadużywane)matem, nie zaś dokładnym, wszech- obejmującym opisem rzeczywisto­ści, jest obrazem interpretacyjnym nie zaś fotografią. Całkowicie po­prawny z formalnego punktu wi­dzenia tok rozumowania nie prze­sądza o wartości wniosków, które zależą od podstawowych założeń dotyczących modelu gospodarki, którą się analizuje. W doborze tych założeń znajduje wyraz postawa badacza. 3) Marksizm bada prawa rozwoju stosunków produkcji i przekształcania się jednego- typu tych stosunków w drugi. Rozwojo­wy sposób ujmowania zagadnień ekonomicznych (w tym zrozumie­niu) jest na ogół obcy ekonomii burżuazyjnej. Prawa rozwoju sto­sunków produkcji uznaje ona za „proroctwo" (Schumpeter zatytuło­wał nawet jeden z rozdziałów zna­nej swej pracy „Kapitalismus, So- zialismus und Demokratie" — „Marx ais Prophet") nie poddające się w ogóle weryfikacji naukowej.Istnienie więc wielu szkół i teorii w dziedzinie ekonomii politycznej jest związane nie tylko z występo­waniem sprzecznych interesów kla­sowych, lecz również ze specyficz­nymi dla nauk społecznych trud­nościami weryfikacji naukowej po­szczególnych twierdzeń.Słuszność szeregu teorii ekono­micznych (np. teorii cyklów, kon­centracji produkcji itp.) potwierdza się w dłuższych okresach czasu,' a to wymaga dużej cierpliwości. Nie można arbitralnie przeciąć ciągną- cych' się od wielu dziesiątków lat sporów naukowych, które najpew­niej dopiero historia rozstrzygnie w sposób ostateczny. Jako marksistajestem przekonany, że rozstrzygnie (i już rozstrzyga) 'marksizmu.Jestem również interesom rozwoju da bardziej hasło
je na korzyśćprzekonany, że nauki odpowia- wolnoścl badańnaukowych „niech rozkwitają wszystkie kwiaty", niż próba zuni­fikowania wszystkich kierunków. Z uznaniem witam natomiast pro­pozycję prof. Drewnowskiege«»»s^ ganizowania współpracy między naukowcami wychowanymi przez różne szkoły myślenia i reprezen­tującymi różne kierunki w eko­nomii politycznej.

przez ekonomię burżuazyjną mogą i, powinny być wykorzystywane również przez marksistów. Niewąt­pliwe korzyści mogą przynieść ba­dania ekonometryczne.4) Użyteczne mogą być pewne in­strumenty analizy ekonomicznej.Sprawa tzw. instrumentów zasłu­guje na kilka dodatkowych wyja­śnień. Nie można ich oczywiście traktować jak zwykłych narzędzi. Tak zwane instrumenty są zwią­zane z określoną aparaturą poję­ciową, którą posługujemy się przy analizie ekonomicznej. Nie można więc a priori uznać ich za „neu­tralne". Konieczna jest ich wery­fikacja, tzn. zbadanie słuszności za­łożeń w oparciu o które zostały wprowadzone do ekonomii, oraz granice ich stosowalności.Szereg wprowadzonych przez szkołę . marginalistyezną kategorii wywodzi się z fałszywej hedonistycz­nej psychologii i z fikcji „homo . oeconomicus". Wiele wniosków wy­ciąganych na podstawie analizy warunków równowagi statycznej wyraźnie kłóci się z rzeczywisto­ścią. J. Robinson pisze wprost, że analiza ta, jeżeli brać ją literalnie ma nie większe znaczenie prak­tyczne mż spekulacje na temat ży­cia na księżycu. 3). Nie wolno rów­nież nie dostrzegać tego, że tak nie­winna operacja jak różnicowanie funkcji wprowadza do analizy eko­nomicznej zupełnie nowe założenia, powodując niekiedy transformację pojęć. 4) Nie może więc być mowy o mechanicznym łączeniu narzędzi badawczych stosowanych przez ekonomię marksistowską z narzę­dziami badawczymi wprowadzony­mi przez inne szkoły ekonomiczne. Istnieje paląca potrzeba pogłębio­nych studiów krytycznych nad eko­nomią burżuazyjną i skutecznością stosowanych przez nią metod oraz narzędzi, istnieje potrzeba pryncy­pialnej i rzeczowej polemiki’ nic ńie przemawia natomiast za me­chanicznym odrzuceniem „en bloc“ wszystkiego co pochodzi od nie- marksistów.

rują oddziaływanie wzajemne róż­nych grup społecznych (stosunki współdziałania czy dominacji). Nie są one przeto w stanie prawidłowo wyjaśnić również zachowania się poszczególnych osobników czy przedsiębiorstw, usuwają bowiem z pola widzenia -pośrednie skutki działalności jednostek (związane z reakcją środowiska na tę działal­ność). Jeszcze bardziej stanowczy sprzeciw musi wzbudzić ta metoda analizy, gdy próbuje się ją zasto­sować do gospodarki socjalistycznej.Dla kapitalizmu będą niewątpli­wie słuszne dwa założenia: 1' przed­siębiorstwa kapitalistyczne stosują pewną samodzielną „strategię", 2) celem działalności gospodarczej przedsiębiorstw jest osiągnięcie maksimum zysku.Mikrodecyzje (podejmowane przez poszczególne podmioty gospodarcze) są więc niejako pierwotne, makró- decyzje zaś (podejmowane przez

państwa lub zrzeszenia) jedynie wywierają określony wpływ na t@ pierwsze.W ustroju socjalistycznym ko­nieczne jest przejecie odwrotnego punktu wyjścia. Przedsiębiorstwo pozostaje wprawdzie podstawową komórką gospodarki narodowej i powinno korzystać z możliwie du­żej samodzielności. Jego „strategia" jednak musi być nodporządkowana celom ogólnym. Niezależńe od ta­kiej czy innej koncepcji „modelo­wej", ogólny kierunek działalności przedsiębiorstw musi być wyzna­czony przez ogólnonarodowy plan gospodarczy. Spór więc o mikro czy makroekonomię nie jest sporem błahym. Dotyczy on nie tylko waż­nych problemów metodologicznych, ale również pojmowania zasad, na których opiera się gospodarka so­cjalistyczna.
MAKSYMILIAN POHORILLE

Z działalności PTE
AKUMULACJA AW końcu marca br. odbyło się ze­branie Sekcji Teorii Ekonomii i His­torii Myśli Ekonomicznej oddziału warszawskiego PTE.Prof. dr Zygmunt Jan Wyrozemb- ski wygłosił referat pt. „Akumulacja a zatrudnienie". Na wstępie prof. Wyrozembski omówił niektóre współczesne burżuazyjne teorie a- kumulacji i zatrudnienia.W części podstawowej referatu przeprowadził analizę marksistow­skiej teorii akumulacji i zatrudnie­nia; „próbę <— jak stwierdził refe­rent — możliwie precyzyjnego jej przedstawienia i rozwinięcia". Zda-. niem referenta popularyzacja tej te­orii np. w podręczniku radzieckim jest wysoce niedostatecznaWarunkiem pełnego zatrudnienia jest określona wielkość stopy aku­mulacji. Zależność tę jak i szereg marksistowskich tez ujął referent w postaci równań matematycznych,

ZATRUDNIENIEZupełnie nowe zjawiska, które występują ha rynku pracy we współczesnym kapitalizmie tłumaczy referent — nie tylko wysoką ko­niunkturą, ingerencją państwa, lecz przede wszystkim poważnym wzros- stem zatrudnienia w usługach, się­gającym w większych państwach 50% ogółu zatrudnionych. Jest to możliwe — zdaniem referenta — wskutek poważnego wzrostu wydaj­ności pracy.Na zakończenie referent robi parę ogólnych uwag o zatrudnieniu i a- kumulaeji w socjalizmie.W dyskusji zabierali głos prof, prof. Brus, Hagemajer i Łaski.Zarówno referat jak i dyskusja ograniczyły się do próby oceny zja­wiska na rynku pracy w kapitaliz­mie, pomijając zupełnie aktualne i pilne problemy bezrobocia i zatrud­nienia w Polsce.A szkoda. (Bur)
SESJA NAUKOWA W SZCZECINIE

płodnym eklektyzmem. 5)
MIKRO — CZY 

MAKROEKONOMIA?

badania szczegółowe
i OGÓLNA TEORIA

W dyskusji na II Zjeździe PTE

Całkowity niemal brak kontaktu z ekonomią burżuazyjną, wyrzecze­nie się przez marksistów prób po­głębionej analizy krytycznej współ­czesnych teorii ekonomicznych roz­wijanych przez przedstawicieli kie­runków memarksistówskich. upro­szczony sposób rozprawiania się z każdą teorią jako „apologetyką ka­pitalizmu" niewątpliwie wpłynęły ujemnie na rozwój marksistowskiej ekonomii politycznej. Nie przece­niam osiągnięć współczesnej ekono­mii burżuazyjnej. Nie sądzę jednak, aby można je było skwitować przy pomocy prymitywnych argumentów i zwykłych wymvślań. Krytyczne przetrawienie tego, co uważa się za dorobek współczesnej ekonomii burżuazyjnej, jest nie tylko pożą­dane. lecz wręcz konieczne. Korzy­ści dopatruję się w szeregu dzie­dzin:

fabryczne przewyższają ceny zbytu i najciekawsze, że w tych samych branżach spotyka się ceny zbytu wielokrotnie przewyższające ceny fabryczne). Jako pr#kład może tu­taj służyć zestawienie charaktery­zujące rozkład podatku obrotowego w niektórych wyrobach włókienni­czych: Jeśli idzie, o płaszcze weł­niane 3119/13 na 1 złotówkę kosz­tów przypada 3,51 zł podatku obro­towego, dla podszewki jedwabnej odpowiednia liczba wynosi 2,12 zł, dla kompletów damskich z dziani­ny 2,46, dla batystów 1,11 zł, dla tkaniny sukienkowej B 43471 „Pal­mira" 1 zł, natomiast przy perka- 1U podatku obrotowego w ogóle nie ma, a każda złotówka kosztów koców wełnianych 7515/102 B 1 przynosi 66 gr. straty (dotacji).W związku z tym wszelkie wnio­ski natury ekonomicznej wyciąga­ne z kształtowania się kosztów własnych łącznie ze wskaźnikami obniżki kosztów własnych, wzrostu wydajności pracy itp: nie mogą stanowić . realnego kryterium oce­ny. Z zawiązanymi oczami decydu-

jemy o wyborze czynników pro­dukcji potrzebnych do wytworzenia określanej struktury ■ asortymento­wej i o samej strukturze asorty­mentowej produkcji. Milionowe su-my, któte tracimy z braku po—trzebnej orientacji stanowią w chwili obecnej chyba jeden z naj­ważniejszych problemów gospodar­czych.Powyższe paradoksy nie wynika­ją ze świadomego szkodnictwa go­spodarczego, chociaż rozmiary błę­dów mimo woli nasuwają pytanie, jak można było do tego dopuścić. Nie wynikają one również z teorii. Trudno bowiem uznać za teorię systemu poglądów, jednostronnie argumentujących doskonałość sto­sowanych w praktyce rozwiązań. Przykładem takiej jednostronnej argumentacji były w przedmiocie cen wewnętrznoprzemysłowych te­zy Kronroda, który pisał: „Ponieważ zysk odgrywa rolę

gospodarczym odczuwały jego dzia­łanie. Z drugiej jednak strony zysk nie powinien być nadmiernie wy­soki, ponieważ to pozostawiłoby do dyspozycji przedsiębiorstw zbędne środki i tym samym osłabiłoby ich zainteresowanie w obniżeniu kosz­tów własnych. Praktyka wykazała (podkreślenie nasze — C.J. 1 M.M.), że najbardziej celowi temu odpo­wiada zysk w granicach między 3 a 5%. kosztu własnego produkcji".Paradoksy naszego systemu cen wynikały chyba z braku teorii cen, z braku rozsądnego spojrzenia na obiektywne, związki ekonomiczne, a przede wszystkim z naśladownic­twa i braku krytycznej analizy. Na tym tle powstały ostatnio próby opracowania nowej teorii cen, od­powiadającej warunkom produkcji uspołecznionej. Wspólny dla tych prób był punkt wyjścia, to jest krytyka dotychczasowego stanu rze­czy. Powszechnym stał się pogląd, że trzeba zmienić system i politykę cen. W ramach tego poglądu za­istniały jednak różnice, zwłaszcza w przedmiocie wysuwanych propo­zycji nowych rozwiązań. Ta cie-

podjęto na nowo stary spór na te­mat mikro- i makroekonomii. Nie­którzy ekonomiści uważają, że róż­nica pomiędzy mikręekonomią i makroekonomią nolega na tym, że pierwsza interesuje się równowagą częściową (równowagą konsumenta i przedsiębiorstwa), druga zaś zaj­muje się analizą równowagi ogól­nej. W powrocie do problematyki mikroekonomicznej dopatrują się oni jednego ze sposobów „odrodze­nia ekonomii" politycznej (gdyż pro­wadzi rzekomo do zainteresowania ekonomistów konkretnymi proble­mami gospodarowania). Pogląd ten oparty jest, w moim przekonaniu, na głębokim nieporozumieniu. Istot­na różnica między mikroekonomiką i makroekonomiką polega, moim zdaniem, nie na wyborze dziedziny badań, lecz na sposobie dokonywa­nia analizy ekonomicznej. Można badać warunki równowagi ogólnej metodą mikroekonomiczną (Walras), makroekonomia zaś nie neguje roli przedsiębiorstwa. Nie na tym -więc polega istota sporu. Istotne jest, że mikroekonomia przyjmuje za punkt wyjścia zachowanie się jednostek (konsumentów czy poszczególnych przedsiębiorstw) i na tej podstawie wyciąga wnioski o funkcjonowaniu gospodarki jako całości. J. R. Hicks pisze o tym zupełnie wyraźnie. „Jedną z najbardziej pociągających cech analizy, którą zajmiemy się w tej książce 6) jest to, że pozwala ona na przejście prawie bez prze­szkody od małych problemów związanych z szczególnym studium postępowania jednej firmy albo jednego osobnika, do wielkich spraw spornych, pomyślności a na­wet życia lub śmierci całego syste­mu gospodarczego. Tego przejścia dokonywa się przez stosowanie pro­stej zasady... „że postępowanie grupy osobników, albo grupy firm odby­wa się według tych samych praw, co postępowanie poszczególnej jed-. nostki".Założenie to jest z gruntu fał­szywe, gdyż społeczeństwo nie jest zwykłą sumą jednostek, ani gospo­darka zwykłą sumą przedsiębiorstw. Koncepcje mikroekonomiczne igno-

W związku z 5-leciem istnienia Szczecińskiego Oddziału PTE w gmachu politechniki odbyła się se­sja naukowa poświęcona teoretycz­nym problemom współczesnego ży­cia ekonomicznego.. Dyskusja obracała się w kręgu tez i postulatów wysuniętych w re­feratach prof. Popkiewicza z Po­litechniki Wrocławskiej pt. „Przy­szły model gospodarki socjalistycz­nej" oraz prof. Rutkowskiego z Po­litechniki Szczecińskiej pt. „Samo­rząd robotniczy a forma własności środków produkcji".Drugą część przeznaczono na wal­ne zgromadzenie szczecińskiego od­

działu PTE. Przez okres 5-letni w szczecińskim oddziale PTE wygło­szono 103 odczyty, których wysłu­chało około 4 tys. osób. Ponadto 21 odczytów o tematyce ekonomicz­nej wygłosili członkowie PTE w ra­mach studium prawno-ekonomiczne­go.W skład nowego zarządu weszli prof. Rutkowski, prof. L. Babiński, dyr. Szajewski, prof. S. Pohoryles, adj. T. Madej, prof. Czajkowski i dyr. E. Kmiotek.Następną sesję naukową postano­wiono poświęcić aktywizacji małych miast województwa szczecińskiego.Ha-Or,

Łyika dziegciu

bodźca opartego na rozrachunku gospodarczym, to wielkość jego po- . winna być dostatecznie duża, żebyprzedsiębiorstwa na rozrachunku
kawa dyskusja rozwija się nadal i . przyniesie niewątpliwie uzasadnio­ne ekonomicznie rozwiązania.

CEZARY JÓZEFIAK 
MĄREK MISIAK

2) Patrz Oyrzanowskl „Program eko­
nomii politycznej". Myśl Gospodarcza

•) Patrz: An essay on marxian econo- 
mics, London 1347, str. 59.

Fon Blumin Subjektywnaja Szkoła 
w politiczeskoj ekoMmii Moskwa 1828. 
t. II. .
.6) 'Terminem „eklektyzm" często wygra­
żano jak maczugą tym, którzy usiłowali 
zerwać ze schematem.

Słuszne więc są obawy przed hojnym 
szafowaniem tą naklejką. Nie zmienia to 
jednak faktu, że rzeczywisty eklektyzm 
istnieje i ze nie zasługuje na sympatię.

•) Walue and Capital An Inquiry into 
same fundamental principies of economl- 
cal theory, wyd. z 1946 r. str. 245,

Jerzy Putrament i niektóre orga­
ny prasowe głoszą uparcie tezę, że 
grono tzw. „wściekłych" rekrutuje 
się z byłych wazeliniarzy. Ci, któ­
rzy niegdyś' mieli najbardziej na­
dużywać „wazeliny", przerzucili się 
obecnie na „ślinę". Gdy się słyszy 
uparcie powtarzaną legendę o sko­
ku od wazeliny do śliny, można by 
sądzić na przykład, że zespół „Po 
prostu" składa się z samych broda­
czy, starych wygów dobrze zapra­
wionych w lakierowaniu naszego 
życia, podczas gdy ich obecni naj­
bardziej zajadli krytycy kilka lat 
temu majtali nogami pod ławą 
szkolną i „ucyli się gzecnie cterech 
cech dialektyki."

Legenda ta jest tak hałaśliwie roz­
powszechniona, że uległ jej nawet 
nasz publicysta Mieczysław Kabaj.W interesującym artykule pt. 
„Raz na lewo, raz na prawo" (nr 14 „Życia Gosp.“) czytamy:

„Pomyślcie tylko: przed rekiem 
uczeni w słowie i piśmie głosili z 
katedr uniwersyteckich „funda­
mentalne prawdy" o bezmyślności i 
głupocie uczonych burźuazyjnych, o 
tym, że nauka ta jest diametral­
nie różna i sprzeczna- z ekonomią 
marksistowską.

Upłynął zaledwie jeden burzliwy 
rok, bogaty w wielkie wydarzenia, 
a z tych samych katedr lub pism 
podły inń. • fundamentalne twier­
dzenia, że właściwie nie ma ekono­
mii -naT-ksistawskiej i burżuazyjnej, 
lecz jSt jedna ekonomia nau­
kowa."

Otóż to jest duża, bardzo gruba 
przesada, po prostu nieprawda, w 
kolportowaniu której zwłaszcza 
„Życie Gospodarcze" nie jest abso­
lutnie zainteresowane.

Ograniczymy się do pism. Weźmy 
autorów tezy o jednej ekonomii. 
Kabaj cytuje artykuł Zdzisława Sa-

dowskiego („Medytacje nad ekono­
mią burżuazyjną"). Ma zapewne na 
myśli także autora artykułu o „ak­
tualnych problemach ekonomii po­
litycznej" prof. J. D. Nikt inny — 
o ile się nie mylę — takiej tezy na 
łamach pism nie wysuwał. Wszyscy, 
którzy znają* tych dwóch ekonomi­
stów, wiedzą bardzo, dobrze, że je­
żeli ktoś uparcie głosił „fundamen­
talne prawdy" o bezmyślności i 
głupocie ekonomistów burżuazyj- 
nych, to na pewno nie ci dwaj. „Bóg 
mi świadkiem," że nigdy takich 
rzeczy od nich nie słyszałem. 
Sądzę, że w tych dwóch przy­
padkach w ogóle nie mamy do czy­
nienia ze zmianą poglądów. Daw~ 
niej nie można było takich hipotez 
dyskusyjnych wypowiadać, a w 
styczniu i lutym — można było.

Taki zarzut o nagłej i do skraj­
ności doprowadzonej zmianie poglą­
du, zarzut równający się zarzutowi 
masowego karierowiczostwa nie jest 
słuszny także w stosunku do tzw. 
monopolistycznej czołówki war­
szawskiej, której przypadła histo­
ryczna rola reprezentowania i gło­
szenia marksizmu zdogmatyzowane- 
go: Rozejrzyjcie się kol. Kabaj a 
zobaczycie, że niektórzy poglądów 
swych (prawie) nie zmienili. Skom­
plikowany proces ewolucji poglą­
dów „innych" trwa od dawna, 
gdzieś od roku 1953 i bynajmniej 
nie zakończył się tezą o jednej eko­
nomii itd. itp. Zastanawiałem się 
nad tym i takich, o jakich Wy pi- 
szecie, ja nią znam.

Oczywiście nie jest to polemika z 
artykułem, lecz z jedną tezą, która 
wydaje mi się przysłowiową łyżką 
dziegciu w beczułce miodu.

TADEUSZ KOLIK



W przeżywanym obecnie okresie wytężonej walki o równowagę pomiędzy zdolnością nabywczą ludności a masą towarową, która może być rzucona ną rynek, szcze­gólnie dotkliwe szkody .gospodarce narodowej kraju wyrządza prze­chwytywanie poważnych sum z do­chodu narodowego przez'podziemie gospodarcze, bez świadczenia za przechwytywane sumy pracy two­rzącej dobra lub usługi. Wydaje się zatem, że ustalenie źródeł i mecha­niki tych nadużyć, próba szacunku ich rozmiarów i zaprojektowanie środków ich zwalczania stanowią problemy godne uwagi.Spróbujmy przyjrzeć się, jak wy­glądają te sprawy na jednym, przy­kładowo wziętym odcinku naszej' gospodarki —■ w handlu obuwiem. Jednym z poważnych źródeł na­dużyć w handlu obuwiem jest sprzedaż obuwia II gatunku. Jak wiado-mo, kluczowy przemysł obuw­niczy nie wykonuje całej swej pro­dukcji w gatunku I, natomiast pe­wien i to niemały odsetek tej pro­dukcji (według projektu planu na 1057 r. — 7 proc.) przypada na gatunek drugi. Więcej produkcji w gatunku drugim przypada na obu­wie skórzane — 8,9 proc., mniej na obuwie tekstylne — 5,4 proc, i jesz­cze mniej na obuwie gumowe — 2,6 proc. Szczególnie duży odsetek dru­giego gatunku, sięgający 25 proc, całej produkcji, uzyskuje się' przy produkcji obuwia najdroższego — pasowego. Cena na obuwie II ga­tunku ustalona jest bowiem o 15 proc, niżej. Przy ogólnej wartości produkcji obuwia w cenach zbytu według planu na rok 1957, wyno­szącej niepełne 4,8 miliarda .zło­tych, ganiżenie tej wartości z tytułu niższej ceny gatunku drugiego wy­nosi około 60 milionów złotych (obliczenie szacunkowe).Tak wygląda sprawa od strony planowania. W praktyce jest nieco inaczej. Duże znaczenie ma tu oko­liczność, że większość nabywców nie wie o istnieniu drugiego gatunku obuwia i obniżonej cenie na ten gatunek. Co prawda gatunek i ce­na obuwia, w myśl zarządzenia mi­nistra przemysłu lekkiego, jest na obuwiu oznaczana: cechowanie tó jest jednak bardzo „dyskretne". Po­za tym na wystawach sklepowych nie widzi się prawie nigdy obuwia drugiego gatunku z ceną gatunku drugiego, ani też oznaczenia gatun­ku pierwszego obok ceny tego ga­tunku — w ogóle nje widzi się nic takiego, co by uświadamiało klien­telę o istnieniu różnych gatunków obuwia i różnych na te gatunki ce­nach.Wszystko to ułatwia niesumien­nym sprzedawcom sprzedawanie po cenie I gatunku nie tylko obuwia gatunku pierwszego, lecz również towaru gatunku drugiego.Drugim poważnym źródłem na­dużyć w handlu.obuwiem jest sprze­daż artykułów deficytowych i szcze­gólnie atrakcyjnych. Produkcja kra­jowego przemysłu obuwniczego jest w ogóle zbyt mała. Zapotrzebowanie handlu przekracza plany produk­cji o przeszło 25 proc. Przy poszcze­gólnych artykułach dysproporcja pomiędzy popytem a podażą jest jeszcze większa. Na tym tle powsta- ją nadużycia polegające nn sprzeda­waniu artykułów deficytowych i szczególnie atrakcyjnych spod lady lub spekulantom, z tym jednak, że użytkownik płaci cenę wyższą od 
■obowiązującej. Szacunek rozmiaru tych nadużyć jest również bardzo trudny. Zakładając, że obiektem ich jest tylko 10 proc, całego obro­tu obuwiem (uwzględniając przy tym także obuwie produkcji nie tyl­ko przemysłu kluczowego oraz obu­wie z importu) i wychodząc z za­łożenia, że ceny spekulacyjne są przeciętnie tylko o 10 proc, wyższe cd cen obowiązujących, doszlibyśmy do wniosku, że wpływy podziemia gospodarczego ze spekulacji obu­wiem wynoszą przeszło 50 milionów złotych.W ten sposób sumy przechwytywa­ne przez podziemie gospodarcze na odcinku obrotu obuwiem (poprzez kombinacje z gatunkami obuwia oraz spekulację artykułami deficy­towymi łącznie) byłyby rzędu oko­ło 100 milionów złotych.Rozmiary zła są, jak widać, nie­małe. Jest nad czym pomyśleć i co zwalczać. ‘ .Zastanawiając się nad możliwymi sposobami zwalczania nadużyć wmraWOl { O |j CłOłPOOAWCłll 

handlu obuwiem i sięgając przede wszystkim do arsenału środków na­tury ekonomicznej,. nie wywołamy sensacji stwierdzając, że im więcej środków przeznaczać będziemy na rozbudowę przemysłu obuwniczego, im bardziej zwiększymy moc pro­dukcyjną tego przemysłu, podciąg­niemy rozmiary jego produkcji do wysokości popytu na obuwie, tym

bardziej zwężona zostanie główna baza, na której omawiane naduży- życia powstają. •Jeśli chodzi o inne środki ekono­miczne z dziedziny polityki inwe­stycyjna. -.produkcyjnej, ta.wdaje się, że efekty na odcinku redukowa­nia nadużyć w., handlu należałoby uwzględniać także przy obliczaniu opłacalności wszystkich przedsię­wzięć organizacyjno - technicznych w przemyśle obuwniczym, mających na celu polepszenie jakości obuwia i zmniejszenie odsetka obuwia pro­dukowanego w gatunku drugim.Wydaje się, „że do zredukowania nadużyć w handlu obuwiem mogły­by się również przyczynić pewne posunięcia na odcinku polityki cen. Należałoby przede wszystkim zasta­nowić się nad celowością zmniej­szenia obniżki ceny za drugi gatu­nek w porównaniu do ceny pierw­szego gatunku z obowiązujących o- becnie 15 proc, powiedzmy do 5 proc. Użytkownicy. obuwia, którzy obecnie z tej zniżki- na skutek na­dużyć nie korzystają względnie ko­rzystają bardzo mało, niewiele by na tym stracili. Natomiast korzyści dla gospodarki narodowej byłyby jak się wydaje — niewątpliwe. Su­my .przechwytywane przez podzie­mie gospodarcze poważnie by zma­lały, atrakcyjność nadużyć — rów­nież. Po to jednak, aby nie osłabić zainteresowania przemysłu obuwni­czego w. produkowaniu jak naj­mniejszego odsetka obuwia w ga­tunku drugim, prawdopodobnie da­łoby się zmniejszony upust na dru­gi gatunek stosować jedynie w sprzedaży, użytkownikom z tym, by dla przemysłu nadal obowiązywały ceny drugiego gatunku, obniżone j ak dotąd o 15 p-roc.Wydaje się również wskazane za­stanowienie się nad celowością usta­lania ceny na artykuły deficytowe i szczególnie atrakcyjne na poziomie znacznie^ niższym, niż ich cena ryn­kowa, co na odcinku obuwia dotąd było niemal regułą. Należy zastano­wić się, czy celowe jest kontynuo- ' wanie takiej polityki cen na artyku­ły deficytowe, która- w warunkach wytworzonych w handlu nic pra­wie nie daje konstimentom, nato­miast stwarza podstawę do speku­lacji i powiększa zyski spekulacyj­ne podziemia gospodarczego. Wyda­je się, że przy ustalaniu cen na posz­czególne artykuły należy zawsze brać pod uwagę nie tylko ■ koszt własny wycenionego ' artykułu, ale i sytuację rynkową — ilość danego artykułu rzuconą na rynek i roz­miary .popytu i dążyć, do tego, by cena stanowiła .czynnik w razie ko­nieczności ograniczający popyt, rów­noważący go z podażą i zapobiega­jący spekulacji. Ustalanie cen na poziomie niższym od cen rynko­wych niby w interesie konsumenta przy braku dostatecznej podąży jest zawsze posunięciem' /chybiającym celu i wzbogacającym jedyni# spe­kulantów.Mówiąc o zwalczaniu nadużyć środkami polityki . organizacyjnej, kadrowej, represyjnej itd., należy mieć na uwadze, że zło nie polega jedynie na niesumie-nności pojedyn­czych sprzedawców. Gdy się słyszy, że za otrzymanie stanowiska kie­rownika sklepu ktoś zapłacił okrąg­łą sumkę, że ktoś inny zapłacił za otrzyrhańie . pracy w charakterze 

ekspedienta, że szczęśliwi posiadacze tych stanowisk zapłacili za dalsze utrzymywanie się na nich — to należy się domyślać, że podziemie działa tu w sposób zorganizowany i że działa nie tylko na najniższym szczeblu aparatu handlowego,. lecz ma swe oparcie również gdzieś wy­żej. W tych warunkach jednostka na niższym szczeblu aparatu hand­lowego może nie mieć zbytniej swo­body w wyborze sposobu swego po­stępowania. Decydując się na nie- popełnianie nadużyć, wchodzi ona od razu w ostry konflikt ze swym zorganizowanym otoczeniem i z gó­rą, ryzykując co najmniej utratę pracy i źródeł egzystencji. Wydaje się, że w tych warunkach skuteczne mogłyby być tylko zakrojone na szeroką . skalę posunięcia reorga­nizacyjne, połączone z gruntowną wymianą kadr i z przecięciem ist­niejących dotąd powiązań na tle popełnianych lub domniemanych na­dużyć. W szczególności wskazane wydają się posunięcia reorganizacyj­ne, powodujące poważne wzmocnie­nie kontroli handlu przez czynniki społeczne — np. posunięcia powo­dujące nadanie sklepom detalicz­nym charakteru spółdzielni użytko­wników, zarządzanych i kontrolo­wanych przez reprezentację tych u- Żytkowników. Wydaje się również, że uruchomienie w kraju sieci włas­nych sklepów przez eksperymentu­jące Południowe Zakłady Obuwia w Chełmku może i powinno — po­za innymi korzyściami, jak lepsza obsługa, lepsze, bardziej dostosowa­ne do potrzeb klienteli zaopatrze­nie — wlać nowy duch i przyczy­nić się do uzdrowienia stosunków w dziedzinie handlu obuwiem.

Dla skuteczności zwalczania na­dużyć w handlu duże znaczenie nąa postawa wobec tego zjawiska ze strony społeczeństwa i władz. Stan obecny na tym odcinku jest taki, iż odnosi się^w.rążęnię, jakoby za­panowało u nas ' przekonanie, yże walka z nadużyciami w handlu jest w naszych warunkach bezskutecz­na, że nasz handel uspołeczniony z natury rzeczy musi być również handlem w znacznym stopniu „uzło- dżiejonym". Powstają nawet całe teorie, usprawiedliwiające tę bier­ność wobec nadużyć, traktujące bo­wiem nadużycia jako zdrową reak­cję społeczeństwa na błędy w do- tychczasowyfti ustawieniu modelu naszej gospodarki i celów naszej po­lityki gospodarczej, podnoszące za­tem działaczy podziemia gospodar­czego do rangi bohaterów walczą­cych o prostowanie tych błędów.*)

•) Stelam Kurowski. „Model a cele go­
spodarki narodowej'1 — ..Zvcfe Gos.no- 
dareze". Nr 7/57 r.

Dowodem złożenia broni wobec ofensywy podziemia na omawia­nym przez nas odcinku jest fakt, że .dla zwalczania tych nadużyć nie robi się nawet najprostszych, naj­łatwiejszych, a jednak rokujących pewne efekty posunięć. Tak np. je­śli chodzi o zwalczanie nadużyć po­legających na sprzedaży obuwia ga­tunku drugiego po cenie gatunku pierwszego — nadużyć dokonywa­nych, jak wspomnieliśmy, w znacz­nym stopniu na tle nieświadomości społeczeństwa co do istnienia w ogó­le dwóch gatunków obuwia i róż­nych na te gatunki cenach — cóż łatwiejszego, niż uświadomienie klienteli przez prasę (ogłoszenia, no­tatki) o gatunkach, cenach i nadu­życiach? Czy trudno jest wyegzek­wować, by w witrynach sklepowych obok cen obuwia podawany był ga­tunek i by było wystawiane także obuwie gatunku drugiego? Czy trudno jest spowodować by cechy oznaczające cenę i gatunek obuwia były wytłaczane nie tylko na spo­dach skórzanych, ale także na spo­dach gumowych? Czy trudno zobo­wiązać sprzedawców, by w wypisy­wanych tzw. paragonach zaznaczali nie tylko cenę, ale i gatunek obu­wia? Wszystko to nie jest ani trud­ne, ani skomplikowane, a jednak utrudniłoby popełnianie nadużyć. Psychoza bierności, pobłażania na­dużyciom powoduje, ż‘e nawet te najprostsze środki nie są wykorzy­stywane.Ta bierność wobec zła jest ni­czym nieusprawiedliwiona. Nawet poważne błędy popełnione, czy to w dziedzinie ukształtowania nasze­go modelu gospodarczego, czy też w ustawianiu celów naszej polityki gospodarczej, mogą jedynie wyjaś­niać przyczyny, ułatwiające szerze­nie się nadużyć, lecz w żadnym wy­padku nie mogą tych nadużyć u- sprawiedliwiać. Działalność podzie­mia gospodarczego w ogóle i w handlu obuwiem w szczególności jest działalnością wyraźnie wrogą, wyraźnie na szkodę naszej gospo­darki narodowej i powinna być e- nergicznie zwalczana wszystkimi możliwymi sposobami, do wyczer­pania których autor niniejszego ar­tykułu nie rości sobie pretensji.
NATAN KRONIK
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W związku z potrzebami wyzys­kania wszelkich rezerw w gospo­darce narodowej stała się nieod­zowną sprawa ożywienia działal­ności spółdzielni kredytowych oraz stworzenia im odpowiednich wa­runków organizacyjnych. Do tego .celu konieczne jest opracowanie nowego statutu wzorcowego oraz powołanie nadrzędnych organów samorządowych- w skali krajowej i w poszczególnych rejonach.Nowy statut dla spółdzielni kre­dytowych, których nazwa uległa zmianie (nazywają się one dzisiaj Kasami Spółdzielczymi), został przez Walne Zgromadzenie członków - w roku 1956 przyjęty, a następnie zarejestrowany. W poszczególnych województwach odbyły się w II połowie roku ubiegłego Zjazdy Wo- jewódzkig Delegatów Kas Spół­dzielczych, które uchwaliły szereg postulatów natury zasadniczej. Na zjazdach tych wybrano również członków do nadrzędnego organu samorządowego kas spółdzielczych, tj. do Komisji do Spraw Kas Spół­dzielczych przy Naczelnej Radzie Spółdzielczej.Na ostatnim plenarnym posiedze­niu Komisji do Spraw Kas Spół­dzielczych przedyskutowany został projekt statutu Krajowego Związ­ku Kas Spółdzielczych oraz emana- cji tego związku — rad wojewódz­kich i powiatowych.Komisja przyjęła zasadę, że Zwią­zek Kas Spółdzielczych powinien być zorganizowany w • I półroczu br. tak, by w projektowanym na I pół­rocze Kongresie Spółdzielczym w Polsce mogli również wziąć udział jego przedstawiciele. Niezależnie od załatwienia spraw organizacyjnych Komisja postanowiła wystąpić o przekazanie Kasom Spółdzielczym kredytowania rolnictwa także w za­kresie kredytów średniotermino­wych. Obecna bowiem sytuacja, że kredyty obrotowe oraz kontrakta­cyjne dla rolnictwa rozprowadzane są przez Kasy Spółdzielcze, a kre­dyty średnioterminowe przez Bank Rolny, nie powinna mieć nadal miejsca. Przy tego rodzaju farmach kredytowania rolnicy napotykają na Utrudnienia i kosztowne dojazdy przy staraniach, o kredyty w odle­głych oddziałach Banku Rolnego, a ponadto zasada celowości kredy­towania oraz sprawa windykacji^ kredytów, jak również zasada spra­wiedliwego rozdziału kredytów nie mogła być zachowana na skutek dwutorowości w kredytowaniu.Poza tym Kasy Spółdzielcze po­winny przejąć całkowite kredyto­
PRZED REORGANIZACJĄ 
ZARZĄDZANIA 
GOSPODARKĄ W ZSRR

W ZSRR ogłoszone zosta­
ły tezy referatu, jaki ma 
wygłosić I sekretarz KPZR, 
Chruszczów, na majowej se­
sji Rady Najwyższej Związ­
ku Radzieckiego. Struktura 
zarządzania gospodarką ma 
być przekształcona z pio­
nowego układu resortowego 
w poziomy układ republi­
kański i obwodowy, a in­
stancjami kierującymi go­
spodarką mają być Rady 
Gospodarki Narodowej. Nad 
projektem rozwija się w 
ZSRR dyskusja. Szersze o- 
mówienie tez i włażącej się 
z nimi problematyki znaj­
dzie miejsce w najbliższych 
numerach Życia Gospodar­
czego, (w)

Z DZIAŁALNOŚCI BANKU 
EKSPORTOWO- 
IMPORTOWEGO USA

Na ogólnoamerykańskiej 
konferencji .w sprawach 
handlu zagranicznego, któ­
ra odbyła się w Chicago w 
początkach marca, prezes 
Banku Eksportowo-Imp oc­
towego, oświadczył, iż od 
czasu powstania Banku o- 
gólna ilość kredytów przy­
znanych 68 krajom prze­
wyższyła 8,3 mlrd doi., oraz 
przedstawił nowy program 
działalności Banku, mający 
na celu zwiększenie pomo­
cy niuansowej amerykań­
skim eksporterom. Bank 
między innymi np. będzie 
obecnie finansować już za­
warte transakcje eksporto­
we, podczas gdy dawniej fi- 
nansował tylko umowy za­
warte za jego zgodą.

Według ostatniego spra­
wozdania Banku Ekspor- 
towo-Importowego ogólna 
suma kredytów udzielonych 
28 krajom — w II półroczu 
1956 t. wynosi 938 min doi., 
a czysty zysk za ten sam 
okres równa się 30,2 min 
doi.

Rezerwy Banku na dzień 
31 grudnia 1956 roku spra­
wozdanie określa na 415,1 
min. doi. (M)

CZECHOSŁOWACJA 
BUDUJE RAFINERIĘ 
NAFTY W SYRII

Rząd syryjski zatwierdził 
umowę z Czechosłowacją o 
budowle w Hamsu rafinerii 
ropy naftowej. Zakład bę­
dzie przerabiał rocznie oko­
ło i min ton ropy dostar­
czając nafty, benzyny i in­
nych produktów nafto­
wych. Ta pierw; za w Syrii 
rafineria ropy będzie odda­
na do użytku w połowie 

wanie rzemiosła. Obecny bowiem stain, że rzemiosło częściowo kredy­towane jest przez Kasy Spółdzielcze, a częściowo przez Oddziały Naro­dowego Banku Polskiego, nie jest właściwy.Postulowane przez Komisję opar­cie pracy Kas Spółdzielczych na pełnym samorządzie odrodzi zaufa­nie do spółdzielni oszczędnościowo- kredytowych, jak również doprowa­dzi do zorganizowania na zasadach spółdzielczych Krajowego Związku Kas Spółdzielczych jako instytucji organizacyjnej, instruktarzowej, opiekuńczej i rewizyjnej oraz re­prezentującej interesy Kas w skali krajowej.Nowe zadania Kas Spółdzielczych oraz nowe potrzeby gospodarki na­rodowej wymagają jednocześnie od­powiedniego ustawienia Kas Spół­dzielczych na tle aparatu banko­wego. W tych sprawach prowadzo­ne są ożywi one dyskusje zarówno wśród fachowców bankowych z jed­nej strony, jak i wśród aktywu działaczy Kas Spółdzielczych z dru- giej*  strony. Ze strony personelu pracowniczego banków państwo­wych wysuwane /Są różne party­kularne i owiane niewątpliwie du­żym patriotycznym przywiązaniem do swojej placówki bankowej ten­dencje w kierunku rozszerzenia agend swej instytucji i przejęcie również opieki nad kasami spół­dzielczymi. Ze strony natomiast kas spółdzielczych wysuwane są po­stulaty, aby Zarząd Główny Związ­ku Kas Spółdzielczych przejął i prowadził całość akcji kredytowych w powiązaniu z bankiem emisyj­nym, tj. z NBP, gdyż w tym wy­padku kredyty byłyby najtańsze (bez ogniw pośrednich), a poza tym Zarząd takiego Związku miałby możność oddziaływania na słuszność i wysokość ustalanych limitów, ce­lów, rodzajów kredytów itp.Niektórzy pracownicy np. Ban­ku Rolnego wysuwają .concepcje, aby ponownie rozbudować oddzia­ły powiatowe Banku Rolnego, któ­re istniałyby obok 'oddziałów Na­rodowego Banku Polskiego w po­wiatach i tym oddziałom Banku Rol­nego powierzyć na przyszłość opie­kę nad Kasami Spółdzielczymi, je­śli nie w całości, to przynajmniej w dziedzinie kredytowania. W isto­cie rzeczy w koncepcji tej ukryte są myśli,' by dążyć do ambicyjnego rozbudowywania ilości i zakresu pracy oddziałów Banku Rolnego, a 
■więc do rozszerzania aparatu admi­nistracyjnego głównie w zakresie

1959 roku, Wszystkie urzą­
dzenia fabryczne do rafine­
rii będą wyprodukowane w 
zakładzie budowy maszyn 
im. Gottwalda w Brnie Mo­
rawskim. (M)

IV SESJA
JD8DZ¥NABODOWEJ 
RADY DO SPRAW CYNY

Na IV sesji międzynaro­
dowej rady do spraw cyny 
głównym punktem obrad 
była sprawa podniesienia 
cen na cynę, wysunięta 
przez Boliwię. Po rozważe­
niu sprawy jednomyślnie 
postanowiono podwyższyć 
cenę minimalną cyny z 640

zlono z USA w 1956 roku 
62,2 min ton węgla, z czego 
do krajów Europy zachod­
niej — 37,3 min (w 1955 r. — 
26 min ton) i do Kanady — 
18,7 min ton.

W 1955 roku eksport wę­
gla z USA wyniósł tylko 
46,5 min ton. (M)

URAN I TOR
W GRENLANDII

W Kopenhadze przepro­
wadza się badania nad 
próbkami rud uranowych 
odkrytych ostatnio w Gren­
landii. W poszczególnych 
próbkach zawartość uranu 
dochodzi do 700 gramów na

tonę, a toru — do 2 tys. 
gramów na tonę.

Złoża rud uranowych w 
Grenlandii są znaczne i do­
stępne dli eksploatacji. (M)

funtów ang. do 730 funtów 
za tonę, natomiast cenę ma­
ksymalną w wysokości 880 
funtów za tonę pozostawić 
bez zmian. (M)

ROZWÓJ PRZEMYSŁU 
CEMENTOWEGO 
W INDIACH

W chwili obecnej zdol­
ność produkcyjna przemy­
słu cementowego Indii wy­
nosi 6 min ton rocznie, ale 
w wyniku realizacji drugie­
go planu 5-letniego zostanie 
zwiększona przeszło 2,5 ra­
zy i dojdzie do 16 min ton 
rocznie. W tym celu zdol­
ność produkcyjna Istnieją­
cych 28 cementowni zosta­
nie zwiększona o 4,4 min 
ton rocznie oraz bedzie wy­
budowanych 31 nowych ce­
mentowni o zdolności pro­
dukcyjnej 5,6 min ton rocz­
nie.

Jednocześnie liczba robot­
ników’ zatrudnionych w 
przemyśle cementowym z 
30 tys. wzrośnie do 55 tvs.

OH)

EKSPORT WĘGLA ■ 
KAMIENNEGO Z USA

Według danych amery­
kańskiego stowarzyszenia 
eksporterów węgla wywie-.

ŻĄDANIA ARABII 
SAUDYJSKIEJ 

Dyrektor generalny gór­
nictwa w Arabii Saudyj­
skiej, szeik Abdallach Tarl- 
ki oświadczył oficjalnie, że 
obecne porozumienie o po­
dziale dochodów między A- 
ramco i rządem saudyjskim 
nie jest wykonywane i 
wskutek tego Arabia Sau­
dyjska otrzymuje mniej niż 
50 proc, zysków. W związku 
z tym szeik Abdallach za­
żądał między innymi wpła­
ty zaległych podatków 
sprzed 1955 roku w sumie 
85 min doi., a ponadto wy­
sunął żądanie przeniesienia 
siedziby Arameo do Arabii 
Saudyjskiej i uczynienia z 

w sposób kompa­
nii podległej całkowicie 
mur^WStWU saudy3sliie-

50 NOWYCH FABRYK
W CHINACH

W Chinach przystępuje 
się obecnie do budowy no- 
wych 50 fabryk budowy 
maszyn wszelkiego rodzaju.

obsady wyższych stanowisk. Na­tomiast zgłaszane ze strony działa­czy Kas Spółdzielczych postulaty zmierzają do uproszczenia i udo­godnienia kredytowania, koncentra­cji tego kredytowania w jednej in­stytucji, unikania pośrednich ogniw w obrocie pieniężnym oraz pota­nienia kredytów. Ponadto ze stro­ny Kas Spółdzielczych w wysuwa­nych postulatach istnieją jeszcze 1 inne cele na widoku, a mianowicie, by Kasy w dalszym ciągu prowa­dził}' zastępcze czynności w odnie­sieniu do wszystkich banków W Polsce na terenach odległych od powiatów, na których nie ma i dłu­go jeszcze, nie będzie warunków do prowadzenia oddziałów banków państwowych. Uregulowanie w ten sposób sprawy rzeczywiście przy­bliżyłoby bank do klientów na te­renie wsi. ,
W tej sytuacji Kasy Spółdzielcze, których liczba łącznie z punktami kasowymi przekracza 3 000 jedno­stek, ze względu na konieczność dokonywania licznych masowych, rozliczeń pieniężnych, powinny być rzeczywiście powiązane w zakreśl® finansowo-kredytowym z Narodo­wym Bankiem Polskim, jako ban­kiem centralnym i obrotowym dla gospodarki narodowej w kraju, nie zaś z Bankiem Rolnym, który w obecnym układzie stosunków po objęciu przez Kasy kredytowania rolnictwa indywidualnego nie ma warunków do rozszerzenia swej or­ganizacji.Kasy Spółdzielcze korzystały już 

w latach ubiegłych z opieki i nad­zoru Banku Rolnego i nie mają z tego okresu do zanotowania zbyt wiele pozytywów. Takim pozyty­wem w sensie ujemnym jest dla Kas z czasów opieki Banku Rolne­go smutny fakt rozbicia wyspecja­lizowanych Wydziałów Instrukcyj- no-Rewizyjnych, a następnie usu­nięcie pod różnymi pretekstami ofiarnych i oddanych pracy spół­dzielczej wieloletnich pracowników tych Wydziałów, co wpłynęło bardzo ujemnie na poziom i możliwości rozwojowe tych Spółdzielni w przy­szłym okresie.Powiązanie działalności Kas Spół­dzielczych z NBP, rzecz zrozumiała, dotyczy tylko spraw finansowo- kredytowych, nie zaś wykonywa­nia przez NBP nadal funkcji peł­nej centrali Kas, gdyż zarówno Na­rodowy Bank Polski, jak i Bank Rolny są bankami państwowymi, wobec czego instytucje te nie mogą w żadnym wypadku wykonywać funkcji „Centrali Spółdzielczej".
w tym 5 mających wytwa- 
rzać urządzenia górnicze i 
hutnicze, a 20 fabryk bę­
dzie produkowało maszyny 
i sprzęt energetyczny i elek- 
trotechniczny. Poza tym bę­
dą wybudowane 4 duże za­
kłady produkcji parowozów 
i wagonów kolejowych, fa­
bryka ciężkich (powyżej 100 
ton) obrabiarek, fabryka in­
strumentów precyzyjnych 
(wg planów opracowanych 
przez inżynierów z NRD) 
oraz szereg innych zakła­
dów, których zadaniem bę­
dzie produkcja środków 
produkcji. (M)

KOMBINAT 
PIEKARNICZY 
W KABULU

W początkach marca 
uruchomiono w Kabulu 
kombinat piekarniczy zbu­
dowany przy pomocy 
Związku Radzieckiego. Na 
kombinat ten składają się 
magazyn (elewator) do skła­
dowania zboża o pojemno­
ści 20 tys. ton, młyn o wy­
dajności 60 ton mąki na do­
bę, piekarnia o wydajności 
53 ton pieczywa, składnice 
na pieczywo, zbiorniki na 
wodę, garaż i szereg innych 
niezbędnych urządzeń. 
Wszystkie prace są zmecha­
nizowane. (DI)

EKSPANSJA NRF 
DO KRAJÓW 
ZACOFANYCH

We Frankfurcie n *d  Me­
nem zorganizowano „Sto­
warzyszenie do współpracy 
z krajami gospodarczo-zaco- 
fanymi<s, które formalnie 
ma być organem doradczym 
Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych i Ministerstwa Fi­
nansów w sprawach doty­
czących pomocy technicz­
nej innym krajom, a prze­
de wszystkim ma smużyć’ 
rządów1! NRF pomocą przy 
rozprowadzaniu funduszu 
50 min marek, przewidzia­
nego w budżecie NRF na , 
1956—57 rok na pomoc tech­
niczną krajom niedorozwi­
niętym gospodarczo. Człon­
kami stowarzyszenia są 
Związek Niemieckich prze­
mysłowców, Kongres Han- 
dlowo-Przemysłowy, Zjed­
noczenie Handlu Hurtowe­
go i Detalicznego oraz sze­
reg innych zrzeszeń gospo­
darczych. Przewodniczącym 
stowarzyszenia został wy­
brany Hans Boden, prezes 
zarządu koncernu AEG. 
Głównym zadaniem nowego 
stowarzyszenia faktycznie 
będzie ułatwienie ekspansji 
kapitału niemieckiego w 
krajach gospodarczo zaco­
fanych. (M)



Bukareszt, w kwietniu.Na skutek pertraktacji radziecko- ZTkom'Ch’ ktÓfe “e pod koniec zeszłego roku w Mos- g°sP°darcza po- Ttala iJ5™1 ^woma krajami Zo- We wza;ZCZe rozszerzona,z tego u™0™6 Popisanej wych L budowę no­wego wkRd Ptysiu chemicz- mgo w Rumunii. Pomiędzy toni iatoy™a Z3kłada,mi figuruje również rei tan W azotowych, któ- ku ? TOZ?oc^to Począt­ku bieżącego roku i która ma być wyposażona w aparaturę T urzą­dzenia przywiezione z ZSRR j od dana do użytku w ostatnim roku Pięciolatki. W pierwszym etapie fabryka będzie miała zdolność pro­dukcyjną 100.000 ton amoniPku z czasem zaś zdolność ta będzie powiększona do 120—130 000 ton. Inna fabryka, której wydaj­ność osiągnie 200.000 ton amoniaku la sztu^!dZle rÓWnieŻ Pr°dukowa- ta sztuczne nawozy azotowe.W skłvd nowego kombinatu che- kt-V bu<3uje s!e w Moł- „ n> r°wmez na zasadzie współ- weiś^ ru“uńsko - radzieckiej, Pma ^ejsc między innymi fabryka chlo- kaustycznej, o zdolności produkcyjnej 30.000 ton, rocznie, jak również i oddziały dla pro­dukcji środków owadobójczych p.ynnych i pylistych, koniecznych dla zwalczania szkodników w roi- njctwie.Innym zakładem o wielkiej zdol­ności produkcyjnej i o ogromnym znaczeniu dla gospodarki narodowej jest położona w pobliżu Bukaresz­tu, fabryka kauczuku syntetycznego, znajdująca się obecnie w stadium budowy, fabryka, która wykorzysta jako surowiec gazowe frakcje ropy naftowej. Będzie ona miała zdolność produkcyjną 50.000 ton gumy rocz­nie, w początkowym zaś etapie 25.000 t. Produkcja tej fabryki po­kryje całkowicie zapotrzebowanie rynku rumuńskiego, a nawet po­zwoli na eksport znacznych ilości Kauczuku syntetycznego. Pierwszy oddział tej fabryki już w bieżącym roku rozpocznie produkcję.Mołdawia, która po uruchomie­niu fabryki antybiotyków w Ja- ssach stała się ważnym ■ okręgiem ,przemysłu farmaceutycznego, osiąg­nie jeszcze większe znaczenie po­przez wybudowanie w ciągu bieżą­cej pięciolatki wielkiej fabryki le­ków _ syntetycznych, których pro­dukcja pokryje zapotrzebowanie wewnętrzne kraju w antypirynę, sulfamidy, witaminy itp.

przemys? chemiczny nie odgrywał poważnej roli i np. w porównaniu z Włochami, produkcja chem-'kalii' w Rumunii była minimalna i wy­nosiła 4% włoskiej produkcji kwa­su siarkowego, 3.6% — sody kau­stycznej, 4% karbidu i 0,7% związ­ków azotowych. Produkcja nawo­zów sztucznych, tak ważna dla rol­nictwa, zaledwie dochodziła do 0.5 kg na ha, w porównaniu z prawie 60 kg na ha w Czechosłowacji.Uczeni rumuńscy o światowej 
■ sławie; jak Pe.tru Poni, Konstanty Istrate, inżynier Edeleanu, Gheor- ghe Spacu i inni czołowi przed­stawiciele chemii rumuńskiej oddali się pracy bez wytchnienia, dla za-

wodowało to, że hp. w r. 1946 wy­produkowano o 48% mniej kwasusiarkowego i karbidu i mniej sody kaustycznej1938.Po
około 25% niż w r.upaństwowieniu podstawo­wych środków produkcji, cały prze­mysł chemiczny został zreorganizo-wany, a mianowicie skomasowano małe przedsiębiorstwa, zmoderni­zowano stare urządzenia i wznie­siono serię wielkich kombinatów. W ten sposób wzrosła ogromnie zdolność produkcyjna rumuńskiego, przemysłu chemicznego a jedno­cześnie z tym zwiększyła się rów­nież i baza surowcowa. W roku 1955 w stosunku do roku 1950,

ROZWOJ 
PRZEMYSŁU
I EKSPORTU
CHEMICZNEGO
W RUMUNII

GHEORGHE CIMPIANU

, na eksport. Również w okresie pierwszej pięciolatki, jednocześnie że wzrostem wydobycia gazu meta­nu. które w r. 1955 przewyższyło 13-tnie poziom z r. 1938, założonopodwaliny „nafto-chemii" tejgałęzi przemysłu chemicznego o wielkiej przyszłości. Oprócz szeregu mas plastycznych o różnych prze­znaczeniach. poprzez poddanie pro­cesom chemicznym gazu metanu, rozpoczęto w Rumunii produkcję pierwszych włókien sztucznych o właściwościach nylonu. Także dla wykorzystania chemicznego gazu metanu, poza rozszerzeniem pro­dukcji amoniaku i sody, miono fabrykę szeregu organicznych.2! kraju importującego
urucho- kwasów
chemi-

Ze świata techniki
URZĄDZENIA ELEKTRONOWE

początkowania produkcji chemicz­nej w Rumunii. Usiłowania ich pozostały jednak bezowocne, ponie­waż ówczesny rząd rumuński bar­dziej cenił korzyści osobiste i pro­wizje, które mu wypłacały zagra­niczne trusty, niż rozwój rodzimego przemysłu.
Aż do ostatniej wojny światowej trusty jak „I. G. Farbenindustrie" (niemiecki), „Solvay" (belgijski),

wydobyto 3,4 raza 2 razy więcej soli więcej pirytów, oddano do pro-dukcji wyrobów opartych na jej związkach, 2,2 raza więcej gazu metanu wykorzystano dla prze­mysłu chemicznego. Na początku pierwszej pięciolatki, w stosunkudo i stanu
„Imperial Chemical Industries" (an­gielski), „Nobel" (szwedzki) i'p. były w posiadaniu prawie */« kapitału „rumuńskich" przedsiębiorstw, sto­sując prawdziwą dyktaturę na tym polu, podobnie jak w przemyśle naftowym, lub w innych podstawo­wych gałęziach gospodarki narodo­wej Rumunii.Rumuński przemysł chemiczny, podporządkowany kapitałowi obce­mu, nie mógł przekroczyć ograni­czonego stopnia rozwoju i wyzna­czonego mu miejsca. Oprócz paru 

■ większych przedsiębiorstw, których jednak produkcja- nie była konku-

4 razy więcej więcej
najwyższego przedwojennego produkcji, wyprodukowanowięcej amoniaku, 2,5kwasu siarkowego, 2/yrobów opartychzwiązkach otrzymywanych z

razana soli.

Rumunia posiada zasoby bogactw naturalnych, które ’ jeszcze 50 lat temu mogłyby stanowić podstawę dla rozwoju potężnego przemysłu chemicznego. Główne surowce ko-" nieczne dla rozwoju tego przemysłu, jak ropa naftowa, gaz ziemny, sól kuchenna i inne, znajdują się na terenie Rumunii'w'ogromnej ilości. - - - --------Statystyki pfjgjąlng;Lplasowały Ru- ’ rewyjną< dla trustów zachodnich, munię na 5-tym miejscu na świecie istniało wiele małych zakładów, w

Produkcja nawozów sztucznych wzrosła 8 razy, zaś produkcja barw­ników pokrywa w trzech czwartych zapotrzebowanie wnku rumuńskie­go, pewne zaś nadwyżki idą na eksport. Przemysł farmaceutyczny, który wytwarza obecnie przeszło 600 leków. pokrywa prawie w ca­łości zapotrzebowanie wewnętrzne kraju i znaczne ilości przeznacza

kalia, Rumunia stała się w okresie władzy ludowej krajem eksportu­jącym je, zaś Związek Radziecki jest bezsprzecznie najpoważniejszym dostawcą i największym odbiorcą rumuńskiego przemysłu chemicz­nego. Prawie połowa całego impor­tu i eksportu produktów chemicz­nych w Rumuńskiej Republice Lu­dowej jest przeprowadzana ze Związkiem Radzieckim. Dla drugiej połowy Towarzystwo Handlu Za­granicznego Rumuńskiej Republiki Ludowej („Chimimport") przepro­wadza operacje handlowe importo­wo-eksportowe z przeszło 30 kraja­mi Europy, Azji i Afryki. Ze Związ­ku Rodzietkieec Rumunia imnortuje surowce niezbędne dla produkcji nawozów sztucznych, środków owa­dobójczych, leków i szereg surow­ców trudnych do zdobycia na ryn­ku zachodnim takich jak fenol, benzen, toluen, przeciw-utleniacze itd.Poprzez uruchom-enie * wielkich nowoczesnych fabryk, wkład prze­mysłu chemicznego dla polepszenia całokształtu gospodarki narodowej, wzrośnie jeszcze bardziej. Eksport chemikalii z Rumunii, który osią­gnął w tym roku wzrost o 50% w stosunku do eksportu zeszłego ra­ku. przynto-''’ dla kraju ogromne korzyści. Obok Związku Radziec­kiego i Chin, eksport chemikalii z Rumuńskiej Republiki Ludowej będzie miał zwiększony zbyt na rynkacłi takich państw jak: Indie, Turcja. Svria, Liban. Izrael. Ju­gosławia. Finlandia. NRD, Węgry i N.R.F., które wysoko cenią jakość to. „rów importowanych z Rumuń­skiej Republiki Ludowej.Tak wiec, w okresie drugiego

W ciągu najbliższych paru lat 
należy oczekiwać ostatecznego opra­
cowania systemu klimatyzacyjnego, 
opartego na urządzeniach elektro­
nowych,- nie potrzebującego wenty­
latorów, silników, pomp, ani innych 
aparatów ruchowych. Działanie no­
wego systemu polega na zastosowa­
niu specjalnych wkładek w ściany, 
w których znajdą się urządzenia 
elektronowe, które po włączeniu 
prądu elektrycznego ochładzają się. 
Doświadczenia wykazały, że można 
utrzymywać w pomieszczeniu tak 
wyposażonym temperaturę o około 
21^ niższą od otoczenia zewnętrzne­
go. Te same wkładki przy prądzie 
skierowanym w przeciwnym kierun­
ku mogą służyć jako źródło ciepła, 
podnosząc temperaturę pomiesz­
czenia ponad 20" wyżej od tempe­
ratury zewnętrznej. Ta zdolność 
zmiennego działania polega na za­

stosowaniu odpowiednich półprze­
wodników.

Za kilka lat należy oczekiwać 
również wykorzystania urządzeń 
elektronowych do celów telekomu­
nikacji, co pozwoli na zwiększenie 
szybkości pracy wybieraków lub 
szukaczy liniowych (przeszukanie 
200 linii na sekundę w centralach 
automatycznych), i szybsze łączenie 
abonenta. Urządzenia elektronowe 
mniej się zużywają od konwencjo­
nalnych elektromechanicznych, dzię­
ki czemu Wymiąna części składo­
wych będzie rzadsza, niż dotych­
czas. Wymiana urządzeń w centra­
lach autnmyt^eznych nie nastapi 
masowo wcześniej, niż za 25 lat, 
gdyż istniejące aparaty muszą się 
zamortyzować. Dotychczas urządze­
nie tego typu o niewielkich rozmia­
rach demonstrowane było na wy­
stawie radiowej w Anglii, (jc)

pięcioletniego i perspektywiedalszvch planów dla rozwoju ru­muńskiego przemysłu chemicznego w przeciągu dwóch, trzech pięcio­latek, stworzono w Rumunii pod­stawy do szybkiego rozkwitu tej gałęzi przemysłu o ogromnym zna-czeniu dla dowej. całej gospodarki naro-

munię na 5-tym miejscu na świecie, jeżeli chodzi o wydobycie ropy naf­towej, jeżeli zaś chodzi o pokłady soli, wystarczy nadmienić, że tylko masyw w Slaniku, na Podkarpaciu, posiada pokłady, których ilość mo-głaby zaspokoić potrzeby całego świata w okresie powyżej 500 lat. Przy całym tym bogactwie w su-rcwce, dawniejszej Rumunii

większości wypadków zatrudniają­cych od 5—10 ludzi, które zajmo­wały się głównie konfekcjonowa­niem i opakowywaniem wyrobów importowanych.Do tego stanu rzeczy doszły jesz­cze w Rumunii, jeżeli chodzi o produkcję chemiczną, również zniszczenia wojenne, co razem spo-

PRODUKCJA URANU 
W SWIECIE KAPITALISTYCZNYM

Budowa fabryki metanopochodnych w Rumunii. Foto. Agerpress

ELEKTRON 
I INNE NOWOŚCI

Na dworcu Pensylwania w New 
Yorku przygotowywane jest urzą­
dzenie elektronowe, którego celem 
jest przyspieszenie sprzedaży bile­
tów. Gdy podróżny żąda biletu, ka­
sjer wkłada do maszyny jedną z ty­
siąca matryc, a maszyna automa­
tyczni-; drukuje żądany bilet. Przy 
zamawianiu miejsc sypialnych ka­
sjer porozumiewa się przy pomocy 
telewizora z centralą, gdzie odbior­
nik nastawiony jest na tablicę, u- 
rządzoną tak, że widać na niej 
wszystkie wrolne jeszcze miejsca we 
wszystkich pociągach na 16 tygod­
ni naprzód. Po dokonaniu wyboru 
bilet sypialny zostaje wydrukowa­
ny również przy pomocy urządzenia 
elektronowego. Inwestycja kosztuje 
2 miliony dolarów, zatrudnienie 
zmniejszy się z 40 do 31 kasjerów, 
a wydajność pracy i szybkość ob­
sługi ogromnie wzrośnie.

Uproszczona maszyna elektronowa 
E.lOt, tak zwany „dziecinny mózg", 
została wyprodukowana w Wielkiej 
Brytanii do ułatwienia inżynierom

BUDOWA NAJWIĘKSZEGO
Stocznie amerykańskiego koncer­

nu Bethlehem Steel Co w Quincy 
(stan Massachusette) otrzymały w 
końcu stocznia zamówienie na bu­
dowę największego tankowca w 
świecie o pojemności 106 500 ton. 
Zagłębienie statku po załadowaniu 
będzie wynosiło 49 stóp. Motor do 
poruszania statku będzie miał silę 
43 tys. KM, co zapewnia szybkość 
powyżej 18 węzłów.

Statki tej wielkości nie mogą 
korzystać z Kanału Sueskiego ani 
Panamskiego,. a w Europie nie ma 
w chudli cheenpjąni jednego portu,

NOWE CHEMIKALIA
Nowy związek chemiczny — kwas 

gibberelowy, otrzymywany z ryżu 
pod wpływem pewnego typu grzyba, 
działa pobudzająco na wzrost zboża. 
Przeprowadzono eksperymenty nad 
działaniem kwasu gibberelowego na 
pewien karłowaty gatunek amery­
kańskiej pszenicy, osiągającej za­
zwyczaj wysokość około 60 cm. In­
ne, dotychczas znane środki nie mo­
gły podnieść jej wzrostu. Pod wpły­
wem kwasu gibberelowego nato­
miast osiągnięto podniesienie wzro­
stu rośliny do 240 cm,

Z powierzchni, która dotychczas 
żywiła jedną owcę w Australii, be-

)WA KASA
Z ELEKTRONIKI 

złożonych obliczeń koniecznych na 
przykład przy opracowywaniu da­
nych doświadczalnych z tunelu 
aerodynamiczne ;o lub przy analizie 
działania różnych typów obwodów 
urządzeń elektronowych. E.101 jest 
wielkości zwykłego stołu biurowego, 
posiada magnetyczny bęben o zdol­
ności pamięciowej do 229 słów. 
Koszt urządzenia ma być rzędu 
15 000 funtów szterlingów.

Izraelscy uczeni wprowadzili licz­
nik elektronowy do lotniczych ba­
dań geologicznych. Uniknie się przez 
to uciążliwych obliczeń, wykonywa­
nych obecnie po zakonczer.it lotu i 
wielu powtórnych lotów, przeprowa­
dzanych dla sprawdzenia rezultatów. 

’ W dodatku wyniki mają być do­
kładniejsze, a wskutek podniesienia 
wydajności pracy o 60 proc., koszt 
instalacji szybko amortyzuje . się. 
Technicy na zachodzie myślą także 
o zastosowaniu elektroniki do regu­
lacji ruchu drogowego, co ‘jednak 
wymaga zaopatrzenia samochodów 
w specjalne odbiorniki, (jc)

TANKOWCA NA SWIECIE 
który byłby w stanie obsłużyć naj­
większy tankowiec świata. Tanko­
wiec, którego koszt budowy Został 
obliczony na 25 min doi., ma być 
oddany do eksploatacji w III kwar­
tale 1959 roku i będzie kursował na 
linii Zatoka Perska — Kalifornia»

Zamówienie na budowę supertan- 
kowea zostało dokonane przez je­
den ą największych koncernów że­
glugowych świata tzw. Niarchos 
Group Fleet, którego tonaż razem 
ze statkąmi będącymi w budowie 
dflcliodzi prawie 2,5 min ton. (M]

DLA ROLNICTWA 
dzie można wyżywić dwie, dzięki 
zastosowaniu molibdenu jako mi- 
kronawozu. Molibden sprzyja dzia­
łalności bakterii, asymilujących azot. 
Nawozy molibdenowe są użyteczne 
dla kultur pomidorów, zbóż, gryki, 
drzew owocowych. W Australii przy 
dozowaniu 140 gramów na hektar w 
połączeniu ze 100 kg superfosfatu 
uzyskano świetne urodzaje koniczy­
ny. Przy stosowaniu samego super­
fosfatu wyniki były dwa razy słab­
sze. Dawniej na wyżywienie owcy 
trzeba było tam 81 arów ziemi, o- 
becnie ma wystarczyć połowa tego 
— 40 arów, (jc)

W 1956 r. wyprodukowano w całym 
swjccie Kapitalistycznym 11 do 12 tys. 
ton uranu (1 tona uranu odpowiada IzOO 
ton rudy uranowej). Produkcja uranu w 
195, roku ma osiągnąć 20 tys. ton, a w 
labach 1358 — 1353 dojść do 25 tys. toń, 
przy czym najszybszy wzrost wydoby­
cia wykazuje Kanada (z 4 tys. ton w 
1957 r. do 12,5 tys. ton w 1958 r.j, pod­
czas gdy obecnie największym produ­
centem uranu w świecie kapitalistycz­
nym są USA. Produkcja koncentratu 
uranowego 11,0, w końcu 1956 roku 
osiągnęła tam poziom 7,3 tys. ton (tona 
UsOs daje 850 kg uranu).

Zawartość uranu w rudzie amerykań­
skiej jest wyższa niż w rudzie kanadyj­
skiej i stanowi przeciętnie 0,24 proc.

W chwili obecnej istnieje w USA 12 
aglomeracyjnych przedsiębiorstw przera- 
łtiających razem okom 9 tys. ton rudy 
uranowej dziennie. Z wyjątkiem jednego 
stanowią one własność prywatną. Uru­
chomienie nowych 8 przedsiębiorstw na­
stąpi w końcu 1957 r. albo w początkach 
1958 roku kosztem 35 min doi.

Płacone obecnie eeny na koncentraty 
uranowe w USA stanowią tajemnicę 
państwową. Wiadomo tylko, że począw­
szy od 1962 roku komisja atomowa USA 
będzie płaciła za uran po 8 doi. za funt 
amerykański.

Jeśli chodzi o zajmującą obecnie dru­
gie miejsce Kanadę, to rozpoznane zło­
ża rudy uranowej przekraczają 225 min 
ton (według zawartości metalu stanowi 
to około 237 tys. ton uranu). Procent za­
wartości uranu w rudzie kanadyjskiej 
jest znacznie niższy niż w amerykań­
skiej i jest równy mniej więcej 0,1 proc. 
Produkcja uranu w w Kanadzie w koń­
cu 1956 roku osiągała roczny poziom 3,5 
tys. ton. Oczekuje się, iż w najbliższych 
miesiącach Kanada wyprzedzi Stany 
Zjednoczone I będzie przerabiać około 
5 min ton rudy uranowej w stosunku 
rocznym, a w połowie 1958 roku przerób 
rudy w kanadyjskich aglomerowni t h 
dojdzie do 15 min ton w stosunku rocz­
nym.

W 1958. roku na Kanadę przypadnle 
zapewne około 50 proc, produkcji ura­
nu w krajach kapitalistycznych.

Postępy w produkcji uranu w Kana­
dzie tłumaczą się między innymi wiel­
kością złóż rudy uranowej W Kraju i 
łatwym do nich dostępem.

O rozmiarach produkcji uranu w Unii 
Potudniowo-Afrykańskiej brak jakich­
kolwiek danych urzędowych, ale — jak 
podaje „Financial Times" — wielkość 
wydobycia w tym Kraju w 1957 roku 
niewiele różni się od wydobycia w USA. 
W 1 55 roku było w Południowej Afryce 
13 kopalni z'oia. na których otrzymywa­
no uran w charakterze produktu ubocz­
nego. Eksport minerałów zawierających 
uran i tor z Unii Południowo-Afrykań­
skiej ma wartość około 40 min funtów 
szterlingów rocznie i w najbliższej przy­
szłości osiągnie »0 min funtów.

W Australii ■ wydobycie uranu także 
wzrośnie poważnie. Jak wykazują ostat­
nie badania geologiczne, Australia w cią­
gu dwóch-trzech lat znajdzie się-w gro­
nie — 6 głównych krajów kapitali­
stycznych, produkujących uran,

Południowa Ameryka jest dużym po­
tencjalnym źródłem wydobycia uranu 1 
toru. Już teraz wiadomo, że Brazylią 
posiada jedno z największych złóż toru, 
rozpoznanych w świecie Kapitalistycz­
nym.

trancja zajmuje w chwili obecnej 
pierwsze miejsce w Europie zachodniej 
pod względem wydobycia uranu t jest 
jednym z głównych producentów toru w 
świecie kapitalistycznym. Rezerwy ura­
nu we Francji określa się na 50 — 100 
tys. ton. inwestycje rządowe w prze­
myśle uranowym wynoszą już około 12 
mad franków. Aglomerownia w uepai- 
tamencie Sauny i Loary przerabia co 
najmniej 50 tys. ton rudy rocznie do­
starczając około 500 ton koncentratów 
uranowych. Ponadto buduje się dwa 
nowe zakłady aglomeraeyjne o zdolnoś­
ci produkcyjnej razem blisko 1 tys. ton 
koncentratów uranowych rocznie.

Wykryto również złoża rud uranowych 
w koloniach francuskich w Afryce, a 
mianowicie na Madagaskarze, we Fran­
cuskiej Afryce Równikowej i we Fran­
cuskiej Afryce Zachodniej.

Przypuszcza się, iż w 1975 roku pro­
dukcja uranu we Francji osiągnie 3 tys. 
ton, głównie w Oparciu o złoża urano­
we w samej Francji. Według przewidy­
wań ekspertów produkcja uranu we 
Francji w 1958 roku wyniesie około 500 
ton, w 1961 roku — I tys. ton, 1970 r. — 
2,5 tys. ton i w 1957 r. — 3 tys. ton. W 
celu osiągnięcia tego poziomu produkcji 
trzeba będzie dodatkowo inwestować 
jeszcze około 60 mld franków.

W Europie zachodniej złoża uranu ma­
jące znaczenie przemysłowe znajdują 
się również w Portugalii i Szwecji.

Istniejąca w Szwecji agiomero wnia ru­
dy Uranowej zwiększa swoją produkcję 
i przypuszczalnie do końca 1957 roku 
osiągnie wydajność 10 ton uranu rocz­
nie.

Potrzeby Szwecji w zakresie uranu 
określa się na 20 ton w 1960 roku i na 
200 ton z górą — w 1970 roku.

Rzecz jasna, ii poszukiwania uranu, 
które są prowadzone w wielu krajach, 
mogą sprawić jeszcze niejedną niespo­
dziankę.

O^tninio Tin., bo 5 stycznia 1957 rolni, 
rząd Sudanu og’oslł, że w tym kraju 
stwierdzono w dwóch miejscach istni— 
nie .pokaźnych zasobów rudy urano­
wej.

Jak wyńika z powyższego przeglądu, 
produkcja uranu szvbko wzrasta. Czy 
jednak w bliskiej przyszłości produkcja 
pokryje również szybko wzrastający po­
pyt — trudno na to odpowiedzieć, wia­
domo j-dnak, źe zapotrzebowani- na 
uran w krajach kapitalistycznych do ce­
lów wotennych wynosi w ostatnich cza­
sach od 10 do 15 fys. ton rocznie. „Fi­
nancial Times" przypuszcza, lź do po­
krycia zamtwobowania na cele wojen­
ne I do produkcji energii atomowi po­
trzeba bedzie w niedalekiej przyszłości 
oko'o 25 tys. ton uranu, co bedzie wy­
magało przerobu co najmniej 13 min ton 
rudy I źe wydobycie tej ilości rudy ura- 
nowej rocznie jest całkowicie osiągalne.

ST. BIELAK

CO CZYTAĆ?
Ekonomika i polityka Jugosławii

Na temat problematyki ekono­
micznej Jugosławii ukazało się do­
tąd w prasie polskiej wiele arty­
kułów i reportaży. Brakowało nam 
opracowań syntetycznych, które sy­
stematyzowałyby pogląd na gospo­
darkę jugosłowiańską w formie 
jednolitego, kompleksowego opra­
cowania książkowego,. Prace wy da­
ne na ten temat zagranicą, np. Cz. 
Bobrowskiego „La Yougoslavie so- 
cialiste" czy V. Meiera „Das neue ju- 
goslawische Wirtschaftssystem“ do­
cierały do Polski w niewielkiej ilo­
ści egzemplarzy i były dostępne 
dla bardzo ograniczonej grupy czy­
telników.

Dlatego dobrze się stało, że wy­
dawnictwo „Książka i Wiedza" wy­
dało- w styczniu bieżącego roku 
zbiór artykułów pt. „Ekonomika i 
polityka Jugosławii"1). Nie jest to 
wprawdzie syntetyczne ujęcie do­
konane przez jednego autora, któ­
ry z określonej pozycji poglądowej 
przedstawia całokształt problematy­
ki ekonomicznej, jak to śna miejsce 
w książkach zachodnich wyżej cy­
towanych. „Ekonomika i polityka 
Jugosławii" jest zbiorem artykułów 
publikowanych w latach 1955—1956 
przez wybitnych mężów stanu, 
działaczy politycznych i gospodar­
czych oraz naukowców Jugosławii 
w czasopiśmie „Questions actuelles 
du sócialisme" wydawanym w Pa­
ryżu. O osiągnięciach i trudno­
ściach, o blaskach i cieniach jugo­
słowiańskiej drogi dó socjalizmu 
dowiadujemy się od samych Jugo­
słowian. Trzeba jednak przyznać, 
że książka nie jest obliczonym wy­
łącznie na efekt, propagandowym 
zlepkiem polityczno-ekonomicznych 
sloganów. Staranny dobór autorów, 
np. Kardelj, Popowicz, Wukmano- 
wicz, stanowi gwarancję poziomu 
artykułów; trzeba obiektywnie 
przyznać, że większość z nich pi­

sana jest w sposób inteligentny, po­
zbawiony doktrynerstwa. Cechuje 
je dość szeroki horyzont, pewna 
samodzielność i niezależność myśli. 
Gdy czytamy artykuły Kardelja czy 
Begowicza odnajdujemy własny po-' 
gląd i sposób myślenia autora na 
dany temat, a przecież „mieści się" 
on całkowicie w ramach określo­
nego światopoglądu politycznego.W zbiorze przeważają artykuły 
o treści zdecydowanie ekonomicz­
nej, chociaż również znajdujemy 
tam artykuły na tematy politycz­
ne i ustrojowe. Wydaje się, że pew.- 
nym niedociągnięciem redakcyjnym 
było nieumieszczenie przy każdym 
artykule daty jego ukazania się w 
czasopiśmie „Questions actuelles du 
sócialisme". Takie powiązanie arty­
kułu z określonym czasokresem 
ułatwia nieraz orientację czytelni­
ka, zwłaszcza gdy jest mowa o 
pewnych zmianach administracyj­
nych czy gospodarczych. Może rów­
nież należałoby uznać za celowe 
zamieszczenie przy niektórych ar­
tykułach krótkich przypisów re­
dakcyjnych. Tak np. w artykule pt. 
„Administracja państwowa a za­
rządzanie społeczne" E. Kardelj pi- 
sze o szeregu projektowanych zmian 
i reorganizacji w zakresie admini­
stracji, a czytelnikowi trudno jest 
zorientować się, czy projekty nie­
których reform pozostają jeszcze 
w sferze zamierzeń, czy zostały już 
zrealizowane (np. str. 134—135).

Książka „Ekonomika i polityka 
Jugosławii" zawiera szeroki zakres 
tematyki. Daje szereg wiadomości ■ 
ekonomistom, prawnikom, dzienni­
karzom, działaczom gospodarczym, 
działaczom politycznym i robotni­
czym, pracownikom administracji, 
samorządu itp. Poza artykułami 
zbiór obejmuje jeszcze mate­
riały informacyjne, a mianowicie; 
ogólne wiadomości o Jugosławii

(geograficzno - gospodarcze), tekst 
wspólnego oświadczenia rządów 
ZSRR i FLRJ w związku z oficjal­
ną wizytą w ZSRR prezydenta 
FLRJ Józefa Broz-Tito, tekst de­
klaracji o stosunkach między 
Związkiem Komunistów Jugosławii 
i KPZR, tekst ustawy zasadniczej 
o zarządzaniu przedsiębiorstwami 
państwowymi i wyższymi zrzesze­
niami gospodarczymi przez kolek­
tywy robocze, i wreszcie streszcze­
nie programu rozwoju gospodarcze­
go Jugosławii na lata 1955—1959, 
zaopatrzone w szereg tablic (do­
chód narodowy, , inwestycje, pro­
dukcja, import, eksport, bilans 
płatniczy itd.).

Do najciekawszych artykułów 
problemowych trzeba chyba zali­
czyć artykuły: E. Kardelja „O pod­
stawowych zagadnieniach Jugosła­
wii i o stosunkach jugosłowiańsko- 
amery kańskich", W. Begowicza 
„Własność społeczna i społeczne 
zarządzanie", S. Wukmanowicza 
„Rozwój przemysłu w Jugosławii", W. Pejowskiego „Inwestycje w 
okresie powojennym", N. Popowi­
cza „Międzynarodowa współpraca 
gospodarcza".

Pozostałe artykuły . mają raczej 
charakter opisowo - analityczny. 
Czytelnicy zainteresowani proble­
matyką rolnictwa znajdą w zbio­
rze trzy opracowania na ten te­
mat, a mianowicie artykuł ogólny 
o rozwoju rolnictwa w Jugosławii, a następnie artykuły o indywidual­
nym rolnictwie i spółdzielczości 
rolniczej. ■ Biorąc ^od uwagę fakt, 
że dotychczas w naszej prasie za­
gadnienia rolnicze Jugosławii były 
stosunkowo najsłabiej naświetlane, 
należy uznać dobór powyższych ar­
tykułów za słuszny i trafny.

Kilka opracowań poświęcono 
wszechstronnie naświetlonym za­
gadnieniom zarządzania gospodarką

i samorządu robotniczego oraz spra­
wom ustrojowo - administracyjnym.

Wśród artykułów omawiających 
problematykę finansową warto za­
interesować się zagadnieniem finan­
sowania budownictwa mieszkanio­
wego w Jugosławii. Problematyka 
ta jest- interesująca dla czytelnika, 
polskiego zwłaszcza obecnie w okre­
sie ożywienia koncepcji, zmierzają­
cych do poparcia przy pomocy jak 
najszerszego zespołu, środków — 
indywidualnego i kolektywnego bu­
downictwa mieszkaniowego w na­
szym kraju.

Zbiór artykułów o współczesnej 
ekonomice Jugosławii, wybranych 
z „Questions actuelles du socia- 
lisme", należy niewątpliwie zaliczyć 
do udanych i dobrze pomyślanych 
publikacji. Trzeba jednak pamiętać 
o tym,^ że oceny gospodarki jugo­
słowiańskiej dokonują Jugosłowian 
nie. Twórcy mówią o swoim dziele.

Wydaje się, że byłoby rzeczą cie­
kawą i pożyteczną opracowanie dla 
czytelnika polskiego zbioru arty­
kułów o ekonomice jugosłowiań­
skiej pisanych poza granicami Ju­
gosławii. Artykułów takich ukaza­
ło się ostatnio sporo i to zarówno 
w czasopismach krajów socjalistycz­
nych, jak i kapitalistycznych.

Zaznajomienie polskiego czytelni­
ka z poglądami autorów radziec­
kich, niemieckich (NRD) i czeskich 
oraz autorów krajów kapitalistycz­
nych pozwoliłoby na znaczne roz­
szerzenie horyzontu przy ocenie lu- 
gosłowiańskiej drogi do socjalizmu.

STANISŁAW FICOWSKI
') „Ekonomika i polityka Jugosławii" 

Zbiór artykułów (1955-1656). „Książka i 
Wiedza", Warszawa, 1957 r., sir. 295.
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Rozważając sprawy naszej floty han­
dlowej warto postawić pytanie, ile ko­
sztują obecnie remonty statków wykony­
wanych w naszych stoczniach, a ile na­
prawdę powinny kosztować? O odpo­
wiedź będzie trudno, gdyż obecnie chyba 
aikt nie potrafi ściśle określić kosztów 
Bamontu danego statku.

Dotychczas każda stocznia przeprowa­
dzała kalkulację kosztu remontów stat­
ków w sposób dowolny I dlatego od wie­
lu lat panuje w tej dziedzinie chaos. 
Byl nawet okres, kiedy w ogóle zlikwi­
dowano w stoczniach biura kosztorysowe 
i obliczano należności za remonty według 
kosztów wynikowych. System ten bardzo 
odpowiadał stoczniom i obecnie również 
nakłaniają one armatorów do zlecania 
remontów bez kosztorysowania. Jednak 
system taki — jako szkodliwy dla gospo­
darki narodowej — jest nie do przyjęcia, 
ponieważ stwarza dużą dowolność w pod­
wyższaniu kosztów remontu.

W ostatnich latach ponownie zorgani­
zowano w stoczniach biura kosztorysowe, 
które nie osiągnęły jednak Jeszcze odpo- 
wiedniego poziomu. W dalszym idągu 
istnieje duża rozbieżność w wysokości 
kosztów ustalanych przez poszczególne

stocznie za takie same usług! oraz z re­
guły kosztorysy są przedstawione arma­
torom z dużym opóźnieniem. A przecież 
przy racjonalnej gospodarce powinniśmy 
z góry wiedzieć, jaki będzie koszt każde­
go poważniejszego remontu. Dane te po­
winny byći możliwie ścisłe 1 wiadome 
przed rozpoczęciem remontu, aby mleć 
m. In. pofstawy do zadecydowania czy 
np, przeprowadzenie planowego remontu 
opłaca się.

Na przykład: Gdańska Stocznia instalo­
wała-na Statku radar za cenę 60 000 zł, 
a w tym samym czasie na podobnym 
statku, taki sam radar zainstalowała 
Gdyńska Stocznia, żądając za tę pracę 
270 000 zł. Wyjaśnienia/ targi trwały pół 
roku i nie znaleziono podstaw należyte­
go rozrachunku.

Gdańska Stocznia Remontowa zmienia­
ła poszycie burt, dna 1 innych części 
statku, licząc koszt remontu według swo­
ich cenników, a Stocznia im. Komuny 
Paryskiej za taką samą pracę, na iden­
tycznej jednostce (po wykonaniu pracy w 
9O'/i) złożyła kosztorys pięciokrotnie wyż­
szy, Armator zgłosił sprzeciw. Stocznia 
nie zaprzeczała istnieniu tak różnych 
cen. Po calomiesięczńym analizowaniu

LISTY
EKONOMIA DLA EKONOMISTÓW

Ostatnio ukazały się w prasie artyku­
ły na temat zniesienia nakazów pracy" 
dla absolwentów średnich 11 wyższych 
szkół zawodowych, a jednocześnie prasa 
doniosła, że powstał problem zatrudnie­
nia absolwentów tych" szkół. Stwierdzo­
no, że w bieżącym roku będą pewne kło­
poty z zatrudnieniem około 2 000 ekono­
mistów oraz 700 prawników, a poważne 
erudnośd nastręczy sprawa zatrudnienia 
absolwentów techników, między innymi 
około 1 000 statystyków, 1 200 planistów 
oraz 5 300 finansistów.

Dosyć dziwnym wy da je się fakt, że w 
okresie, gdy kraj znajduje się w cięż­
kiej sytuacji ekonomicznej, nasza go­
spodarka nie potrzebuje ' faćhbwSBW, 'a 
tym bardziej ekonomistów. Wiadomo, że 
dokonana już i dokonuje się nadal wie­
lu zmian persopąjnych. w aparacie -kie­
rowniczym naszego życia gospodarcze­
go, dopuszczając do steru ludzi o dużej 
wiedzy teoretycznej 1 praktycznej, ale 
zmiany te powinny objąć również pod­
stawowe ogniwa ' gospodarki, to jest 
przedsiębiorstwa 1 zakłady. Zmiany te 
należałoby przeprowadzić nie tylko na 
stanowiskach kierowniczych, ale na 
wszystkich tych stanowiskach, gdzie 
stwierdzono u pracowników brak kwa­
lifikacji. Wystarczy przecież tylko przej­
rzeć dokumenty personalne pracowników 
zatrudnionych w administracji przed­
siębiorstw, by stwierdzić, że większość z 
nich posiada jedynie praktykę w wyko­
nywanym zawodzie, względnie krótkie 
kursy, lecz żadnego wykształcenia teore­
tycznego. Są wśród nich ludzie, którzy 
nie ukończyli nawet szkoły powszech­
nej, a wielu nie potrafi nawet dobrze 
pisać 1 liczyć.

Uważam więc, źe muslmy dokonać ra­
dykalnych przesunięć z administracji 
przede wszystkim ludzi, którzy znaleźli. 
się tam przez przypadek. Ludzie o sła­
bych kwalifikacjach powinni być zastę­
powani stopniowo właśnie przez , absol­
wentów szkół zawodowych średnich 
i wyższych.

Proponuję więc przeprowadzenie we­
ryfikacji pracowników zatrudnionych w 
działach planowania,, .zatrudnienia, za­
opatrzenia, finansów, księgowości, sprze- ■ 
dąży i innych dla ustalenia pracowni­
ków o słabych kwalifikacjach zawodo­
wych, względnie bez kwalifikacji; opra­
cowanie planu przekwalifikowania 1 
przechodzenia ó tych pracowników do 
produkcji; stopniowe, planowe obsadza­
nie wymienionych stanowisk absolwen­
tami właściwych szkół zawodowych 
(ekonomicznych).

Na zakończenie pragnę jeszcze pod­
kreślić, że oprócz rezerw tkwiących w 
przerostach administracyjnych naszych 
przedsiębiorstw, istnieją poważne rezer­
wy pracy wynikające z. zatrudniania 
pracowników bez. kwalifikacji, względ­
nie ze słabym przygotowaniem do wy­
konywanego zawodu, . . .

TADEUSZ CHRZANOWSKI 
Bytom

SŁOWO O GOSPODARCE 
ZIEMNIAKAMI

Nawiązując do artykułu W. Branickie- 
go IM. Raczyńskiej, zamieszczonego w 
Nr 8 Waszego pisma z dnia 24.11.1957 r. 
pt. „Gospodarka ziemniakami", jako dłu­
goletni pracownik Oddziału Okręgowego 
ZSS Bydgoszcz pozwalam sobie zwrócić 
uwagę na sprawę, która w tym artykule 
nie była poruszana.

Od wielu lat obserwuję, że wojewódz­
two nasze jako produkcyjne i zaopatru­
jące inne dzielnice kraju, przechodzi 
rokrocznie na swoim terenie pewien kry-. 
zys ziemniaczany, jeśli chodzi zarówno 
o należyte zaopatrzenie w ten artykuł z 
dostaw zagwarantowanych konsumentów 
indywidualnych, konsumentów zbioro­

wych i zakłady żywienia-zbiorowego, jak 
1 o gromadzenie rezerw zimowych ziem­
niaków dla zaopatrzenia detalu w okresie 
zimowo-wiosennym..

Kryzys ten polega na tym, że w okra­
sie największego zapotrzebowania na 

■ ziemniaki, następuje zahamowanie do­
staw przez dostawcę,. tj. CRS, co powo­
duje gonitwę za ziemniakami i zdobywa­
nie ich za wszelką cenę, a ceny na ryn­
ku skaczą w górę z dnia na dzień. Po­
wodem tego jest brak dostaw ze strony 
producentów ziemniaków do punktów 
skupu GS. Przyczyną braku tych dostaw 
jest równoczesny skup ziemniaków przez 
przemysł ziemniaczany (gorzelnie 1 płat­
karnie), którego wymagania pod wzglę­
dem jakościowym są znacznie niższe niż 
CHS. no przemysłu rolnik dostarcza 

’ ziemniaki takie jakie wykopie, bez sorto­
wania, a otrzymuje za nie cenę wyższą 

. niż na-punkcie . skupu GS, do którego 
musi przywieźć ziemniaki zgodnie z obo­
wiązującą normą dla ziemniaków jadal­
nych.

Skutek jest taki, że przemysł ziemnia­
czany jest przeładowany ziemniakami, a 
dla zaopatrzenia konsumentów i na re­
zerwę zimową ziemniaków jest brak.

Tu wytwarza się paradoksalna sytuacja. 
Detal, konsumenci zbiorowi 1 zakłady 
żywienia zbiorowego domagają się prze­
widzianych planem, dostaw ziemniaków, 
a CRS nie może się z dostaw wywiązać, 
gdyż ziemniaków brak. Wówczas nastę­
puje to, czego można było uniknąć, mia­
nowicie władze naczelne decydują odstą­
pić część ziemniaków z przemysłu do bie­
żącego zaopatrzenia i zmagazynowania 
rezerw zimowych. Następuje to zwykle 
dość późno, bo w okresie już silnych 
przymrozków (listopad).

Tego wszystkiego można by uniknąć, 
gdyby przemysł ziemniaczany przeprowa­
dzał skup ziemniaków ..(poza kontrakta­
cją oczywiście) w terminie późniejszym, 
tj. po zaspokojeniu potrzeb konsumpcji 
bieżącej, co oczywiście nastąoić może je­
dynie na podstawie zarządzeń władz cen­
tralnych.

JOZEF KRUPPA 
.Bydgoszcz

„NASZE ŻYCIE" PO RAZ OSTATNI

Drodzy Figlarze!
Serdecznie Wam dziękuję za odpowiedź 

na mój list. Wcale, ale to wcale nie mam 
do Was pretensji, że musiałem na nią 
czekać dwa tygodnie. Odpowiedź Jest 
dowcipna, a to nawet u ludzi z takim po­
czuciem humoru jak Wasze, wymaga za­
pewne trochę czasu...

Przekonaliście mnie całkowicie (chyba 
nie tylko mnie) o kryształowej czystości 
intencji, które kierowały Wami przy 
umieszczeniu reprodukcji z „Naszego Ży­
cia". Okazaliście mi jednak zbytek łaski 
„uzupełniając" twórczo mój list. Rozu­
miem, że to nie kosztowne (już chyba nie 
kilkanaście złotych, a groszy), ale czuję 
się doprawdy zażenowany tym dowodem 
sympatii. A może to skutek starej zna­
jomości?

Ale do rzeczy. Otóż pisałem m. in. w li­
ście, że pracownikom Komisji Planowa­
nia potrzebne jest podniesienie za-, 
równo smaku estetycznego jak i pozio­
mu ideologicznego (komuż to się nie 
przyda, prawda?). Wy natomiast, zapew’- 
ne w przekonaniu, że jest to przesadna 
skromność (dziękuję, dziękuję), raczyli-, 
ścle włożyć w moje usta stwierdzenie, 
że zarówno jedno "jak i drugie jest nam 
(tzn. pracownikom Komisji Planowania) 
niepotrzebne.
.A.może... (psia kość, nie mogę.oduczyć 

się od „dorabiania całej , teorii do mało 
ważnych drobiazgów”, takich jak np. tyl­
ko 3 litery)..., a może było to jednak po- 

. tracbne do uzasadnienia jednego z dowci­
pów zawartych w Waszej odpowiedzi?

Łączę ponurackie warknięcie, oddany 
‘ Wam

Brodacz Młodzieżowy 
(Jan Niegowski)

&OSEt ogólny remontu obniżono, ale Je­
szcze byl on większy o 400'/i. Armator nie 
miał wyjścia, musiał płacić, ho robota zo­
stała Już wykonana.

Stocznia im. Komuny Paryskiej dokuje 
statki w doku 6 000 t i Gdańska Stocznia 
Remontowa dokuje w Identycznym dokn 
takie same statki. Różnice jednak w wy­
sokości opłat są poważne. Armator za sta­
tek np. o 1300 BRT, dokowany w Gdań­
sku, płaci 5 436 zł, a za ten sam statek 
dokowany w Gdyni zapłacić musi prze­
szło dwa razy tyle. Armator wybierać nie 
może, bo tam dokuje, gdzie jest miejsce.

Różnice cen za postój w doku są je­
szcze większe niż przy dokowaniu. Sta­
tek np. o soo BRT za postój płaci jedna­
kowo w obydwu stoczniach, a 1600 BRT 1 
większy, płaci 3,5 do 4,5-krotnie drożej 
w Gdańsku niż w Gdyni.

Ktoś może interesować się źródłem, z 
którego pochodzą ceny przytoczone w 
powyższych tabelach. Dla ścisłości poda- 
jemy, źe ceny te pochodzą z jak najbar­
dziej oficjalnych cenników zatwierdzo­
nych przez ministrów wspomnianych re­
sortów.

Jeżeli chodzi o stocznię podlegle MPC, 
z których usług również korzystamy 
przy remoncie statków, to o ile nam wia­
domo, takich katalogów-cenników do­
tychczas nie posiadają. Stocznie te opra­
cowują kosztorysy i wystawiają rachun­
ki w oparciu o „normy czasowe".

Należy tu zaznaczyć, że stocznie remon­
towe w Gdańsku, Gdyni i Szczecinie na­
leżą do Ministerstwa Żeglugi, a stocz­
nie budujące nowe statki, do Minister­
stwa Przemysłu Ciężkiego. Otóż od chwi­
li uruchomienia morskich stoczni remon­
towych podstawowym miernikiem pracy 
były roboczogodziny. Wynikało to z tego, 
że Rość pracowników produkcyjnych 
stoczni mnoży się przez średnią ilość go­
dzin pracy w danym miesiącu (średnio 
20») oraz przez 18». Ostatnia cyfra była 
przyjętym wskaźnikiem średniej wydaj- 
nośca robotnika. To było podstawą obli­
czania zarobków, premii itp. dla pracow­
ników stoczni remontowych. Z tego wy­
nika, źe wysokość zarobków zależała tyl­
ko od uzyskania jak największej liczby 
roboczogodzin na każde zamówienie, a 
stocznia nie była zainteresowana w szyb­
kim zakończeniu remontu statku. Wytwo­
rzyła się sytuacja raczej absurdalna. Zna­
ne są nawet fakty przetrzymywania stat­
ków w remoncie, np. zamiast 160066¾ 
miesiąca — 3 miesiące.

Poza tym istnieją jeszcze normy cza­
sowe na wy konanie,.prac remontowych i 
wyznaczonego w nich czasu przekroczyć 
nie wolno. Tego rodzaju norm jest sporo, 
ale niechętnie 1 rzadko są one stosowane, 
a najczęściej w sposób niewłaściwy. -

Na wykonanie danej pracy kalkulator 
wyznacza czas najczęściej według norm 
szacunkowych, lub „na oko". Stąd wyni­
ka powszechnie znane przekraczanie pla­
nów przez stocznie, co oczywiście było 
fikcją. Za tę fikcję płacił stoczniom 
armator, gdyż straty jakie poniosła flota 
handlowa i rybacka w ubiegłych latach 
sięgają średnio około 1,5 min dolarów 
rocznie.

Przypomnijmy przy okazji, jaka do­
wolność istniała wówczas przy obliczaniu 
kosztu „samoremontów" wykonanych 
przez nasze załogi poszczególnych stat­
ków. Przyznajmy szczerze, że ceny brano 
s „sufitu", aby ogólny koszt był jak naj­
większy i w ten. sposób statki licytowały 
się.

Armatora za to winić nie można, bo nie 
mając katalogów cen prac remontowych, 
kosztów tych nie mógł kontrolować.

O wadliwej organizacji plac Minister­
stwo Żeglugi dobrze wiedziało, ale pra­
wie nic nie zrobiło w tym kierunku, aby 
stan ten poprawić. Był wprowadzony 
wprawdzie system akordowo-premiowy 
uzależniający zarobki od terminowego i 
bezbrakowego wykonania remontu, ale 
nie utrzymano go.

Reasumując powyższe przykłady i zwa­
żywszy, źe dyskusje nad zagadnieniem 
kosztów remontu trwają już od wielu lat, 
a w międzyczasie „wyrzucono w błoto" 
miliony złotych, należy możliwie szybko 
przejść od nieskoordynowanej dotychczas 
pracy do zespolenia wysiłków różnych 
biur kosztorysowych, cennikowych itp. 
podległych różnym resortom, w celu ure­
gulowania tego palącego zagadnienia. 

' Oczywiście konsultacja naukowców i 
praktyków okrętowców powinna być 
wykorzystana. ;.w.. jak najszerszym za­
kresie.

Ostatnio omawia się projekt utworzenia 
jakiegoś zrzeszenia wszystkich stoczni 
polskich („Wspólnota Interesów Przemy­
słu Okrętowego") i zakładów produkcji 
pomocniczych. Tam można by scentrali­
zować wysiłki zmierzające do opracowa­
nia katalogów cen robót remontowych 
statków, obowiązujące wszystkie nasze 
stocznie.

MIECZYSŁAW FILIPOWICZ

45Z KON

Jak zlikwidować braki 
sezonowej siły roboczej w rolnictwie

Jestem głęboko przekonany, że PGR w takich, wo­
jewództwach, jak Szczecin, Koszalin Ud. potrzebują 
przede wszystkim dostatecznej ilości robotników se­
zonowych i że zadowalające rozwiązanie tego pro­
blemu jest równoznaczne z usunięciem jednej z naj­
ważniejszych przyczyn fantastycznego marnotraw­
stwa występującego w tych gospodarstwach, gdzie 
z braku właśnie sezonowej siły roboczej nie można 
nigdy „zło,pac oddechu'1.

Plan siewów np. buraków jest tam wprawdzie wy­
konywany, ale zawsze jak dotąd z opóźnieniem. Na 
przerywkę w odpowiednim czasie, motykowanie itd. 
nigdy naturalnie już „sił nie starcza", a skutki wia- 

: dome: zamiast buraków lany lebiody i ostu. To samo 
jest z sianem, które zostaje do następnego roku, 
ziemniakami, które często gęsto zamarzają nie wybra­
ne z ziemi. Są to rzeczy powszechnie już teraz znane.

Jest rzeczą również znaną, że właściciele junkier- 
-,skich majątków w latach dwudziestych przed wojną 
: na Pomorzu Szczecińskim w byłych Prusach Wschod- 
: nich, sprowadzali dużą ilość robotników rolnych se- 
: zonowych z Polski. Nie widzę więc żadnego rozsąd- 
’ nego powodu, dla "którego nie mielibyśmy się teraz 
: i my trochę potrudzić, ażeby województwom zachod- 
■ nim dostarczyć niezbędnej sezonowej siły roboczej.i Wydaje ■ się, że najwłaściwszą formą organizacyjną 

robót sezonowych mogą być spółdzielnie pracy sezo- 
' nowej zrzeszające szukającą zarobku rolniczą i nie- 
: rolniczą ludność powiatów przeludnionych oraz za- 
: wierające mowy z kierownictwem poszczególnych 
■ PGR. Spółdzielnie te zorganizować można na nastę­
pujących zasadach:

' ' 1, Członkami spółdzielni byłaby ludność wiejska ; i ewentualnie małomiasteczkowa przeludnionych po- 
: wiatów rolniczych w wieku od 16 względnie 18 lat. 
' 2. Spółdzielnie zawierałyby z zainteresowanymi ze- 
. spotami PGR roczne względnie wieloletnie umowy 

o wykonanie określonych pracochłonnych sezono­
wych prac rolnych (uprawa okopowych, sprzęt siana, 

' prace żniwne, młocka itp.).i 3. Spółdzielnie wynagradzałyby swych członków J według zasad przyjętych w PGR. Niezależnie od te-

ao każdy z członków spółdzielni pracy partycypował­
by w odp^ednim stosunku w jej zysku bilansowym.

4 Cześć wynagrodzenia mogłaby spółdzielnia pracy 
otrzymywać od PGR w naturze i w
płaciłaby z kolei również swym członkom. W tym 
przypadku wchodziłyby w grę:
raki pastewne, siano itp. 3 tym, ze m g y y Jatm- naturalia według ulgowych taryf przesyłane wago 
nowo do miejsc zamieszkania członków spółdzielni 
pracy. Ten system rozliczeń byłby wygodny dla rott, 
gdyż nie obciążałby ich finansowo, a jednocześnie 
pozwoliłby niejako „automatycznie" zaopatrzyć W. 
żywność i paszę przeludnione tereny rolnicze.

5. Wewnętrzna organizacja pracy w spółdzielniach 
•opierałaby się na wypróbowanych metodach pracy 
zespołowej, stosowanej w spółdzielniach produkcyp 
nych względnie PGR (ogniwa, brygady itd.).

Mam wrażenie, że korzyści, jakie przyniesie powo­
łanie do życia tego rodzaju spółdzielni będą znacznie 
większe niż z organizowanych co roku wyjazdów pracowników biur i urzędów, a więc ludzi zupełm$ 
z pracą na roli nie obznajmionyeh.

Ponadto dostarczy to pracy niepełnozatrudnionej 
ludności rolniczej powiatów przeludnionych. Człmko- 
wie spółdzielni zostaną wdrożeni do zespołowych 
form pracy.

Poważna wreszcie ilość ludności rolniczej z woje­
wództw przeludnionych zapozna się z „mimochodem” 
i „nie wiążąco" z warunkami życia na terenie Ziem 
Odzyskanych, co może i powinno mieć korzystny 
wpływ na wzbudzenie chęci przesiedlenia się na te 
tereny na stałe. Można też oczekiwać, że niektóre 
zespoły, szczególnie młodzieżowe, „wyłaniające" się 
spośród omawianych spółdzielni mogłyby się stać 
zalążkiem nowych spółdzielni produkcyjnych, bądź 
w swoich miejscowościach macierzystych, bądź na 
terenach, z którymi się zapoznają w czasie wyjazdów 
na prace sezonowe.

Mgr PAWEŁ MttLLAUER 
Główny Księgowy WZGS 

Zielona Góra

PORÓWNANIE

Do ciekawych wniosków dotyczą­
cych uprawnień rad robotniczych do­
szedł na naradzie rad robotniczych 
przemysłu budowlanego, która miała 
miejsce w Warszawie w dniach 
20—21 marca br„ dyskutant ob. Go- 
ściński z ZBM Warszawa.

Stwierdził on, że rady robotnicze 
a samorząd, to nie to samo. Dzisiaj 
są rady robotnicze, a jutro samo­
rządy, bo jeżeli rady nie przekształ­
cą się w samorządy, to będzie zu­
pełna klapa. Dlaczego? Dlatego, że 
powstały rady robotnicze, ale model 
gospodarczy pozostał ten sam, tzn., 
że glos decydujący posiadają nie 
rady lecz CZ i resorty. Tu dysku­
tant przytoczył szereg faktów ilu­
strujących i udowadniających jego

sWierdzenie. Sytuacja, jaka się wy­
tworzyła — mówił — jest następu­
jąca: albo przejęcie uprawnień dy­
rektora (a więc rada robotnicza), 
albo samorządy (a więc zmiana mo­
delu). Tymczasem cala biurokracja 
krzyczy: daliśmy wam rok czasu, 
jeżeli uzdrowicie za rok gospodar­
kę, my wam damy uprawnienia sa­
morządów. Czy mają prawo tak mó­
wić? Nie, - bfy łnielr uprawnienia 
większe od nas, a gospodarki nie 
uzdrowili. '

Nasuwa się tu pewna analogia: 
lekarz przekonany o zbawiennych 
skutkach swych metod leczenia... u- 
śmiercił pacjenta. Postanowił jednak 
ożywić trupa (tzn. gospodarkę naro­
dową). W tym celu sięgnął po naj­
nowsze osiągnięcia medycyny: zasto­
sował penicylinę, auromecynę.

streptomycynę i... trupa nie ożywił. 
W międzyczasie powołano jednak 
rady robotnicze. Eureka — krzyknął 
lekarz — oto mogę wykręcić się od 
odpowiedzialności i ratować swą 
reputację: niech rady robotnicze o- 
żywią trupa... a z środków medycz­
nych damy im... rycynus (tzn obec­
ne uprawnienia).

Brawo tow. Gościński, tylko, źe 
nasza biurokracja nie była nigdy le­
karzem. (nie należy krzywdzić ludzi, 
którzy życie swe poświęcają ratowa­
niu życia bliźnich), nie była nawet 
znachorem, była „niemyślicielem", 
bo wyznawała zasa’dę, że myślenie 
szkodzi i rzuca się na mózg, że oni 
są nie od myślenia, lecz od urzę­
dowania. Dlatego urzędując... U- 
śmiercili gospodarkę.

J. Ł
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P
rzedstawiamy poniżej, powstrzymując 
się od komentarzy, przegląd niektórych 
czasopism w NRD, aby zaznajomić czy­
telników z ostrą walką, jaka toczy się 
na łamach tamtejszej prasy pod has­
łem walki z rewizjonizmem.

Wydawana przez KC SED „Einheit" przynio­
sła w nr 2/57 szereg artykułów, nawiązujących do 30 plenum KC. Zeszyt otwiera artykuł, w któ­
rym czytamy:

„Rozstrzygająca rola ideologicznej walki prze­
ciwko imperializmowi i militaryzmowi podno­
si odpowiedzialność „Einheit" jako teoretyczne­
go czasopisma Komitetu Centralnego. Słusznie 
krytykował tow. Ułbricht, że „Einheit" zanied­
bała na czas reagować krytyczni^ -na wątpliwe 
i niejasne wynurzenia w dziennikach i czaso­
pismach NRD i dawać mocne nastawienie prze­
ciwko wszystkim przejawom chwiejności i re- 
wizjonistyoznym fałszerstwom marksizmu-leni- 

'*nizmu“...
Artykuł nie ogranicza się jedynie do publi­

kacji krajowych, albowiem czytamy w nim jesz­
cze m. wi.:

„Podczas, gdy KC SED na 30 Plenum pod­
kreślił związek NRD z ZSRR i innymi kra­
jami obozu socjalizmu, odrzucił jednocześ­
nie zdecydowanie rewizjonistyczną teorię 
o „odrębnej dradze do socjalizmu" (cudzy­
słów „Einheit") i nacjonalistyczne rozwią­
zanie w postaci „narodowego komunizmu". (Jak, 
widać, „Einheit" przyjmuje nomenklaturę z za 
oceanu, nie precyzując pojęcia). Teorie te — 
dodaje miesięcznik — z zapałem rozszerzane 
przez imperialistyczną propagandę i podnoszone 
szczególniej przez nacjonalistyczne elementy to Polsce i Jugosławii, mają przede wszystkim 
na celu podkopać jedność i zwartość socjali­
stycznego obozu pod przewodnictwem ZSRR t braterski związek partii komunistycznych i ro- 

. botniczych..."W tym samym numerze „Einheit" Robert 
Naumann w artykule „Przeciwko niebezpie­
czeństwu szerzenia się poglądów rewizjonistycz­
nych w ekonomii politycznej" pisze m. in. na 
marginesie dyskusji, jaka rozpoczęła się w NRD 
po XX zjaździe KPZR, krytykując Behrensa 
i Benarego oraz innych:

„W niektórych artykułach tych towarzyszy 
mówi się o decydujących brakach socjalistycz­
nego planowania w NRD w sposób, wykazujący 
niezbędność zasadniczej zmiany systemu plano­
wania. Twierdzi się, że system kierowania go­
spodarką NRD zawiódł. Rozprzestrzenia się opi­
nie, że od dotychczasowego, tzw. administracyj­
nego, należy przejść do ekonomicznego kiero­
wania przy pomocy takich form lub kategorii 
wartości, jak cena, kredyt, pieniądz, inwestycje 
itd. Mówi się, że prawo wartości powinno mieć 
o wiele szerszy zasięg oddziaływania w gospo­
darce kraju. Poddaje się w wątpliwość sasa- dę planowego proporcjonalnego rozwoju gospo­
darki. Występują tendencje do uznawania pra- 
W. wartości regulator, gospodarki, y/graża

się pogląd, że gospodarka sama przez się będzie 
rozwijać się według ekonomicznych praw soc­
jalizmu.

Ataki na zasady socjalistycznego kierowania 
gospodarką usiłują ci towarzysze uzasadnić 
pseudonaukowymi rozważaniami na temat sto­
sunku między żywiołowością i świadomością, 
kierowaniem administracyjnym i ekonomicznym, 
między centralizacją i decentralizacją, plano­
wanym kierowaniem gospodarką narodową 
i twórcz^. aktywnością mas...

...Kto odrzuca wytyczne centralne, odrzuca 
również konieczność istnienia centralnych in-

OSTRA WALKA
Z REWIZJONIZMEM

W NRD
stytucji państwowych, które mają te wytyczne 
wydawać i zapewniać ich realizację. Kto chce 
zastąpić centralne kierownictwo samorządem 
gospodarczym, nie docenia również kierowniczej 
roli partii, która stale musi zajmować się reali­
zacją ekonomicznych praw socjalizmu. Kto od­
rzuca centralne wytyczne, odrzuca również 
w dziedzinie ekonomicznej silne państwo, któ­
rego zadaniem jest pełnienie gospodarczo-orga- 
nizatorskich i kulturalno-wychowawczych 
funkcji, wynikających z działania ekonomicz­
nych praw socjalizmu"...

„...Poglądy towarzyszy Behrensa i Benarego 
są zadziwiająco ściśle zgodne z rewizjonistycz­
nymi poglądami niektórych czołowych członków 
Związku Komunistów Jugosławii. W pojęciu 
tow. Kardela „biurokratyczne elementy w par­
tii i państwie" stanowią rzekomo główne nie­
bezpieczeństwo, a to samo można powiedzieć 
pod adresem towarzyszy Behrensa i Benare­
go"...

„...Tow. Kohlmey — pisze dalej Naumann — 
wystąpił na październikowej (1956 r.) naradzie 
w sprawie pieniądza z tym samym, co tow. tow. 
Behrens i Benary. Usuwa on gospodarczo-orga- 
nizatorską funkcję państwa socjalistycznego. Po- 
debne poglądy występują w Instytucie Ekono­
micznym Akademii Nauk od przeszło roku, nie 
natrafiając na dostateczny odpór... Poglądy te 
popiera znaczna większość współpracowników 
Instytutu"...

Poglądami Kohlmeya zajmuje się w osobnym 
artykule O. Reinhold, przy czym'postawiwszy 
tezę, że wykorzystanie narodowych odrębności g odstawowych

w budowie socjalizmu i zwraca uwagę, że 
w NRD u niektórych towarzyszy nie ma jasno­
ści co do zasad podstawowych i odrębności na­
rodowych, uważa za stosowne jako genezę tych 
wątpliwości podać fakt:

„...Po tym, gdy tow. tow. Tito i Kardel wyra­
zili w kilku wystąpieniach opinię, że jugosło­
wiańską drogę budowy socjalizmu należy sto­
sować w jej głównych zasadach również w in­
nych krajach, gdy to samo uważało kilku pol­
skich dziennikarzy, istnieją u niektórych towa­
rzyszy w NRD, niejasności, czym są ogólne zada­
nia i szczególne odrębności"...

Przeciwko Behrensowi, Benaremu i Kohl- 
meyowi wystąpiła również „Deutsche Finan- 
zwirtschaft" (Nr 6/57). Rektor Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Berlinie, A. Lemnitz, w arty­
kule „O administracji i ekonomii w warun^ 
kach socjalizmu i w okresie przejściowym” 
otwiera swe rozważania jak następuje: „Wyda­
rzenia ostatnich czasów, napad na naród egip­
ski, kontrrewolucyjny pucz na Węgrzech i kre­
cia robota w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
pokazały, że reakcyjne siły imperialistyczne pró* 
buja wszelkimi środkami wstrzymać marss 
socjalistycznych i postępowych sił demokratycz­
nych, aby chwycić kierownictwo w swoje ce... W tych warunkach rozprawa z kilku re­
wizjonistycznymi poglądami na terenie ekond^ 
mii i nauki o państwie ma duże znaczenie", fi

„Korzenie rewizjonistycznych błędów stwierdza Lemnitz — sięgają dyskusji o roU 
i wykorzystaniu prawa wartości w gospodarce 
socjalistycznej". Lemnitz, występując przeciw­
ko poglądom Behrensa, Benarego i' Kohlmeya, 
polemizuje również z poglądami, jakie formu­
łuje na podstawie lektury prac W. Brusa w 
„Ekonomiście" i H. Fiszla w biuletynie „Geld 
und Kredit", wydawanym przez Kohlmeya. 
Lemnitz krytykuje druk pracy Fiszla bez ko­
mentarza. Przyznając słuszność pewnym tezom 
artykułów obu polskich ekonomistów, Lemnitz 
występuje przeciwko pozostałym poglądom, pi- 
sząc m. m.:

„Nic dziwnego, że zarówno Brus, jak i Fiszel 
reprezentują opinię, że w gospodarce socjali­
stycznej poza kategorią zysku należy również 
zastosować kategorie przeciętnego zysku i ceny 
produkcji, oczywiście przy uwypukleniu ich 
przekształconej treści społeczno-ekonomicznej".

utor ostro broni dotychczasowej roli pań- toa w kierowaniu gospodarką, przestrzega pr~ed staczaniem się na pozycje ekonomizmu 
1 marginesie całej dyskusji pisze:" . Pracę wielu ekonomistów, a także publi- 
cystow-praktyków wślizgnęła się ekonomistycz- 
na, to znaczy nie polityczna, nie uwzględniająca 
położenia klasowego forma traktowania proble­
mów. Najjaskrawiej bez wątpienia wystąpiła 
ona u Behrensa i Benarego, którzy, jak sami 
mówią, kultywują „czystą teorię". Ale i my, 
pozostali, nie zawsze jesteśmy świadomi, że na- sza praCa teoretyczna ma znaczenie dla prak-


